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JAN SZARUK

Nie od dziś wiadomo, że praca 
górnika jest nie tylko ciężka, ale 
i niebezpieczna. W kopalniach 
LGOM, z uwagi na takie czynniki 
naturalne, jak głębokość zalegania 
złoża i występowanie sztywnych 
warstw skalnych, największym 
zagrożeniem są tąpania. W trosce 
o bezpieczeństwo załóg podejmuje 
się w kombinacie miedzi od wie­
lu lal wielokierunkowe działania, 
aby przeciwdziałać temu żywioło­
wi. Rozwija się nowe metody ob­
serwacji górotworu, konstruuje się 
nowoczesną aparaturę, szuka się 
sposobów skutecznej profilaktyki. 
Ważne miejsce w całokształcie tej 
pracy zajmuje Zakład Doświad­
czalny, w tym także jego dział 
budowy aparatury pomiarowej, 
którym kieruje mgr inż. Jerzy 
Tenerowicz. To właśnie niedawno 
specjaliści z tej komórki mgr inż. 
Leon Łukasiewicz, mgr inż. Ry­
szard Garbacz, mgr inż. Halina 
Daszewska, mgr inż. Tadeusz Jó­
zefczak. Henryk Szczur i Jerzy 
Kret skonstruowali udoskonalony 
system sejsmiczny Elogor dla Za­
kładów Górniczych „Rudna".

Historia obserwacji sejsmicz­
nych w zagłębiu miedziowym się­
ga końca lat 60. Z powodu nie­
dostępności w kraju aparatury do 
tego celu, zakupiono ją w .Anglii 
dla kopalni „Lubin" i „Polkowi­
ce”. Ale w 1981 r. Zakład Do­
świadczalny podjął działania 
zmierzające do wyprodukowania 
polskiej aparatury sejsmicznej 
Pierwszy zestaw, zbudowany w o- 
parciu o elementy produkcji kra­
jowej, powstał w 1984 r. W roku 
następnym kopalniany system 
sejsmiczny Elogor — bo tak ten 
zespół aparatów pomiarowych na­
zwano — zainstalowano zarówno 
w ZG „Lubin” jak i ZG „Polko­
wice”. Zdaniem użytkowników sy­
stem stworzony w ZD przewyższa 
angielski i charakteryzuje się 
bardzo istotną dla górnictwa za­
letą, a mianowicie tym, że sej- 
smogram zjawiska sejsmicznego 
otrzymuje się w tzw. czasie rze­
czywistym, bo w 2 sekundy po 
zaistnieniu zjawiska. No. a to ma 
podstawowe znaczenie dla ruchu 
kopalni, ponieważ mamy natych­
miast informację o tym, gdzie, w 
jakim czasie i o jakiej energii 
nastąpiło zjawisko sejsmiczne.

Twórcy Elogora nie spoczęli je­
dnak na laurach, postanowili 
stworzyć dla kopalni „Rudna” a- 
paraturę nowocześniejszą i o po­
lepszonych parametrach metro­
logicznych. Na podjęcie tego kro­
ku pozwoliły zebrane doświadcze­
nia z funkconowania systemu 
Elogor w ..Lubinie” i w ..Polko­
wicach”

— W systemie Elogor dla „Ru­
dnej" — mówi jego współtwórca 
mgr inż. Jerzy Tenerowicz — wy­
korzystaliśmy elementy elektro­
niczne o podwyższonej jakości, 
przez co zapewniliśmy stałość pa­

miarowej w zakresie zwalczania 
zagrożeń tąpaniami.

— Po- to. aby obserwować w 
górotworze zjawiska poprzedzają­
ce wstrząs — stwierdza J. Tene­
rowicz — rozpoczęliśmy prace 
związane z budową aparatury e- 
lekIronicznej Emigor do pomiarów 
i rejestracji tzw. zjawisk emisji 
akustycznej Zjawisko to polega 
na samoistnym powstawaniu 
drgań mechanicznych w górotwo­
rze lub innym ośrodku, który 
poddawany jest działaniom zmien­
nych ciśnień, np. jeśli belkę 
drewnianą zaczynamy uginać to 

Elogor nowego typu i jego współtwórca mgr inż Jerzy Tenero­
wicz / Zakładu Doświadczalnego. Fot. Cz. Baka

ra metrów zjawisk w.-lrząsowych 
uzyskanych z aparatury. Zastoso­
waliśmy też dłuższą pamięć elek­
troniczną dla ewentualnego przy­
szłego wprowadzenia mikroproce­
sorów do analitycznej obróbki da­
nych. Opracowano i zbudowano 
też zegar cyfrowy, który w pro­
sty sposób dokonuje zapisu czasu 
na sejsmogramach.

Obserwacje prowadzone za po­
mocą aparatury elektronicznej po­
zwalają określać kierunki zmian 
stanu zagrożeń w danym rejonie 
kopalni, a więc stwierdzać, czy 
niebezpieczeństwo wzrasta czy 
maleje.

— System Elogor- służy głównie 
do rejestracji pewnych faktów 
związanych ze zniszczeniami 
struktury górotworu, czyli tzw. 
wstrzą-jw. ale stanowi on tylko 
jeden z elementów aparatury po­

wpierw słyszymy trzaski a dopie­
ro później następuje łamanie. 
Właśnie te „trzaski" poprzedzające 
złamanie belki są zjawiskiem e- 
misji akustycznej. Dokładne śle­
dzenie i określenie parametrów 
zjawisk emisji akustycznej powin­
no naszym zdaniem przyczynić się 
w znaczący sposób do określenia 
stanu naprężeń górotworu. Aktu­
alnie posiadamy doświadczalne 
zestawy aparatury pomiarowej, za 
pomocą której dokonujemy po­
miarów parametrów zjawisk e- 
misji akustycznej w górotworze . i 
zapisujemy je na rejestratorze 
graficznym. Są one zainstalowane 
na oddziałach G.-32 w ZG „Polko­
wice” i G-13 w ZG „Rudna”. Za 
pomocą tych doświadczalnych in­
stalacji sprawdzamy obecnie hipo­
tezy dotyczące sposobu określania 
zmiany stanu naprężeń w góro­

tworze. Do końca roku zbierzemy 
tyle materiału, aby te hipotezy 
zweryfikować i wdrożyć w przy­
szłym roku do praktyki górniczej.

Aktualnie specjaliści z działu 
mgr. inż. Tenerowicza pracują tak­
że nad aparaturą Sonogor, służącą 
do określania zmian prędkości 
propagacji fali akustycznej w fi­
larach eksplotacyjnych.

— Model aparatury doświad­
czalnej — wyjaśnia nasz rozmów­
ca — jest gotowy i sprawdzamy 
go w warunkach oddziałów wy­
dobywczych. Aparatura składa się 
z sond pomiarowych, umieszczo­
nych w otworach znajdujących się 
w filarach eksploatacyjnych na 
głębokości 5 metrów oraz apara­
tów przetwarzających. W sondzie 
nadawczej generowany jest auto­
matycznie impuls pomiarowy i po 
przejściu około 30 metrów przez 
górotwór jest rejestrowany w są­
dzie odbiorczej. Czas przejścia 
impulsu pomiarowego mierzony 
jest z dokładnością do 1 mikro­
sekundy. Jak wynika z teorii, gó­
rotwór poddany wielkim ciśnie­
niom będzie przewodził łatwiej 
drgania akustyczne. stąd czas 
przejścia fali akustycznej będzie 
proporcjonalny do wielkości ciś­
nienia wywieranego na dany fi­
lar pola eksploatacyjnego. Pierw­
sze prób}' przeprowadzone w wa­
runkach dołowych potwierdzają tę 
zasadę.

i>
Warto podkreślić, iż prace pod­

jęte przez ZD są zbieżne ze świa­
towymi tendencjami w tym tema­
cie. A zmierzają one z jednej 
strony do określenia kierunków 
rozwoju zagrożeń, zaś z drugiej 
do kontroli prowadzenia eksploa­
tacji zgodnie ze sztuką górniczą.

Oczywiście cały system zwalcza­
nia tąpań jest bardzo złożony, ale 
przecież wiemy, jak trudny i 
skomplikowany jest problem. A- 
paratura. która służy do tego, jest 
dziełem nie tylko fachowców z 
ZD, ale także specjalistów z In­
stytutu Podstawowy cli Problemów 
Techniki PAN w Warszawie, a 
zwłaszcza prof. dr. hab. Wacława 
Kołtońskiego, który od Jat poma­
ga w rozwiązywaniu trudnych 
problemów górnictwa miedziowe­
go.

A wszystko się to robi po to, 
by rozpoznać straszny żywioł i 
nie dać mu się zaskoczyć. Kiedy 
człowiek i technika potrafią mu 
się skutecznie przeciwstawić?



— 1.7 bm. odbyło się posiedzenie 
Wojewódzkiej Rady Przyjaciół 
Harcerstwa. Podsumowano prze­
bieg i efekty Harcerskiej Akcji 
. ,ętniej. . Co drugie dziecko nale­
żące do ZHP wzięło udział w ja­
kiejś formie akcji letniej zorgani­
zowanej przez harcerzy. Na po­
jedzeniu wręczono wyróżnienia

za pomoc udzieloną w HAL-86. 
Również nasza redakcja, otrzyma­
ła wyróżnienie.

— 18 bm. obradowało Prezydium 
W RN, zdjmując się oceną realiza­
cji wojewódzkiego planu i bu­
dżetu za 9 m-cy br. Rozpatrzono 
informację o stopniu wykonania 
wniosków i interpelacji radnych 
zgłoszonych w tym samym okre­
sie. Prezydium powołało zespół do 
przeanalizowania możliwości prze­
kazania niektórych zadań, a w 
ślad za tym i środków ze szczebla 
wojewódzkiego radom narodowym 
stopnia podstawowego.

— 19 bm. władze województwa 
legnickiego spotkały się z 20 de­
legatami. którzy reprezentować bę­
dą. związkowców z Legnickiego na 
jf Zgromadzeniu OPZZ; Podczas 
spotkania, któremu przewodniczył 
J sekretarz KW PZPR Henryk 
Nowak, sekretarz KW partii Piotr 
Czaja poinformował o sytuacji 
społeczno-politycznej w wojewódz­
twie. Przewodniczący w WPZZ 
Antoni Przybyszewski przedstawił 
stanowisko Wojewódzkiego Poro­
zumienia Związków Zawodowych 
na Zgromadzeniu OPZZ w świetle

. nroblemów społeczno-gospodar­
czych naszego województwa.

— 20 bm. pierwsze w nowej ka­
dencji plenarne posiedzenie woje­
wódzkiej instancji partyjnej było 
poświęcone problematyce polityki 
kadrowej PZPR. I . sekretarz KW 
PZPR Henryk Nowak stwierdził 
m.in. iż kadra kierownicza musi 
dać z siebie wszystko, aby osiąg­
nąć wytyczone na X Zjeździć cele. 
Kto nie włączy się w nurt ogólno­
społecznego wysiłku, będzie mu- 
siał zrezygnować z kierowniczej 
funkcji. Wśród kadry kierowni­
czej, która z pełnym zaangażowa­
niem realizuje postawione zada­
nia, wymieniono w referacie Egze­
kutywy KW m.in. Jana Foligow- 
skiego —: dyrektora ZG „Polkowi­
ce”. Zabierając glos w dyskusji, 
dyr. gen. KGHM Mirosław’ Pawlak 
mówił o sposobie wyłaniania kadr 
kierowniczych w kombinacie i 
metodach pracy z nią. W przyję­
tej uchwale akcentuje się m.in. 
potrzebę awansowania ludzi mło­
dych i wdrożenia zasady rotacji.

— 20 bm. w siedzibie przedsię­
biorstwa „Budopol” w Legnicy od­
było się posiedzenie Wojewódzkie­
go Zespołu Poselskiego, któremu 
przewodniczył poseł ziemi legnic­
kiej, wiceprzewodniczący CKKR 
Jerzy Wilk. Omówiono realizację 
inwestycji w służbie, zdrowia. Po­
słowie zwiedzili budowę wojewó­
dzkiego szpitala zespolonego, przy­
chodni specjalistycznych w Głogo­
wie i modernizowany szpital w 
Lubinie.

— 20 bm. zebrała się na kolej­
nej sesji MRN w Głogowie. Radni 
rozpatrywali przedłożone im przez 
prezydenta założenia do miejskie­
go planu rocznego. Zaakceptowa­
no je, zwracając jednocześnie u- 
wagę na urealnienie niektórych 
wskaźników. W szczególności pod­
kreślono potrzebę położenia więk­
szego nacisku na budownictwo to­
warzyszące nawet kosztem ilości 
wznoszonych mieszkań. W nowych 
osiedlach, a zwłaszcza w osiedlu 
„Piastów Śląskich” odczuwa się 
brak szkół: przedszkoli i placówek 
handlowych.

— )7 bm. odbyło się kolegium 
KGHM. ©mówiono projekt planu 
produkcji na 1987 r. Zakłada on 
m.in. wydobycie 29,4 min ton ru­
dy miedzi, wytworzenie 406,7 tys. 
ton Cu w koncentracie. oraz pro­
dukcję 380 tys. ton miedzi elek­
trolitycznej. kolegium pozytywnie 
zaopiniowało przedstawiony pro­
jekt. Oceniono-też działalność Za­
kładu Zaopatrzenia ..Zakmat’ w 
aspekcie zaspokajania potrzeb za­
kładów kombinatu w materiały* 
części zamienne, maszyny i urzą­
dzenia, jak również planowane 
kierunki’: pracy ' na oi-zyszly rok 
Zapoznano się ?. informacją 
ZBiPM- „Cuprum”- na lemat wdro­
żeń do praktyki przemysłowej wy­
konanych w latach 198*2—86 prac 
nauko w o - b a d a w c z y c h.

17 bm. przebywali w KG HM 
szefowie Kombinatu Hutniczego 
Miedzi SGH w Belgii. Prowadzo­
no rozmowy na temat możliwości 
współpracy między obu organiza­
cjami gospodarczymi. w dziedzinie 
hutnictwa i ochrony 'środowiska, 
a także na niwie sportowej Go­
ście interesowali się technologia­
mi i organizacją produkcji hutni­
czej w KGHM, w tym też celu 
zwiedzili Hutę Miedzi „Głogów”

— 21 bm. na posiedzeniu Klubu 
Techniki i Racjonalizacji w HM 
„Legnica"’ dyskutowano nad do­
tychczasową działalnością i za­
mierzeniami na rok przyszły. 
KTiR w hucie, który skupia w 
swych szeregach 110 twórców, na­
leży od lat do najaktywniej pra­
cujących w województwie, a w 
1985 r. zdobył I miejsce. Podczas 
spotkania wyróżniono członków 
klubu odznaczeniami i dyploma­
mi. Prezes Rady Ministrów nadał 
odznaki „Zasłużony dla wynalaz­
czości i racjonalizacji” długoletnie­
mu pracownikowi klubu Adolfowi 
Marcowi, mającemu na swoim 
koncie 90 projektów, któro przy­

niosły 10 min zł efektów oraz na­
czelnemu inżynierowi Konstante­
mu Pctrykowskicmu, który nie 
tylko wspiera działalność twórców 
i KTiR, ale także jest autorem 
47 rozwiązań, w tym 6 patentów 
i wzorów użytkowych, które przy­
sporzyły gospodarce 13 min zł o- 
szczędności. Ponadto dyrektor ge­
neralny kombinatu przyznał 9 
osobom odznaki „Racjonalizator — 
milioner KGHM”.

— 21 bm. odbyła się Konferen­
cja Sprawozdawczo- Wyborcza 
PZPR w HM „Głogów", w której 
wzięli udział m.in wiceprzewod­
niczący CKKR Jerzy Wilk • se­
kretarz KW PZPR Piotr Czaja. 
Dominującym tematem była o- 
chrona środowiska. co znalazło 
swój wyraz zarówno w referacie, 
jak i wystąpieniu J. Wtika Dy­
skutanci domagali się - konsekwen­
tnej realizacji przyjętego progra­
mu, ale zakładowi trzeba też stwo­
rzyć możliwości zdobycia niezbę­
dnych materiałów do prowadzenia 
modernizacji. Jak stwierdził Jan 
Krawczyk, dojrzał czas, aby za­
brać się za wdrażanie techniki 
obliczeniowej. Nie osiągniemy po­
stępu w gospodarce — powiedział 
Witold Linka — jeśli nic wpro­
wadzimy zasady że płaca zależy 
od pracy. Funkcję 1 sekretarza KZ 
powierzono ponownie Januszowi 
Chorążyczewskiemu, przewodniczą­
cego ZKKR Edwardowi Grabar- 
skicm u.

— 21 bm. podczas dyskusji na 
Zakładowej Konferencji Partyjnej 
w ZT-KGHM główny nacisk po­
łożono na potrzebę kształtowania 
rzetelnego stosunku do oracy. Zbyt 
często — stwierdził jeden z dy­
skutantów — mówimy: róbcie, a 
my was ocenimy. Za dużo jest 
inspiratorów, a za mało realiza­
torów. I sekretarzem KZ został 
Stanisław Słycboń — dotychczaso­
wy I sekretarz OOP w wydziale 
transportu kolejowego, zaś prze­
wodniczącym ZKKR Teofil Ma­
da jski — z-ca kier przewozów pa­
sażerskich. W obradach uczestni­
czył przewodniczący WKKR Jerzy 
Radzi o.

Od kilku lat w legnickiej Hucie 
Miedzi rozgrywane jest współza­
wodnictwo o puchar dyrektora 
naczelnego zakładu. Biorą w nim 
udział wszystkie wydziały i od­
działy przedsiębiorstwa. Porówny­
wane są osiągnięcia gospodarcze, 
dyscyplina pracy oraz zaangażo­
wanie. w działalność społeczną.

W tym roku tytuł najlepszego 
oddziału i puchar dyrektora otrzy­
mał Oddział Remontu Suwnic. Je­
go kierownikiem już od wielu lat 
jest Karol Pękala. W oddziale 
"atrudmoayeh jest 49 pracowni­
ków, w tym 5 osób dozoru tech­
nicznego.

Pracownicy oddziału wyróżniają 
się nie tylko terminowym wyko­
nywaniem wszystkich napraw, ale 
i Ich dobrą jakością. Od ubiegłego 
roku nie było przypadku nic-, 
przyjęcia remontowanej suwnicy 
-rzez Urząd Dozoru Technicznego. 
Nie ograniczają się jednak do wy­

konywania swojej pracy. Prowadzą L 
szkolenia osób obsługujących suw- g 
nice i kontrolują prawidłowość | 
ich pracy. 22 osoby zatrudnione g 
w oddziale drogą samokształcenia, | 
zdobyły uprawnienia konserwato- £■ 
rów urządzeń dźwigowych wyda- $ 
ne przez UDT.

Ich zasługą jest także znaczna g 
modernizacja suwnic. . Zastosowali 
oni w praktyce własne opracową- f.l 
nia techniczne dotyczące zmian H 
systemu zasilania i sterowania p 
suwnicami. Przedłużyło to znacz- B 
nie żywotność tych maszyn i g 
zmniejszyło ilość koniecznych na- W 
praw. g

Wręczenie pucharu i dyplomów B 
najlepszemu. oddziałowi odbyło się ts 
w Domu Działkowca na terenie | 
•Przyzakładowych Ogródków Dział- p 
kowych „Relaks". ;

Miś i

i\a..do artykułu redak­
tor Bogusławy Machowskiej pt. 
„Wycieczka”, zamieszczonego w 
Waszym tygodniku, uprzejmie in­
formujemy; Przedstawiona przez 
panią redaktor pięciodniowa foto­
grafia imprezy nr 6600/H w- dniach 
22.09.—26.09.86 do WRL zawiera 
zarówno szereg .uzasadnionych 
wątpliwości, jak i szczegółowych 
obserwacji bulwersujących panią 
redaktor. ..

Sądzimy, że te opinie wynikają 
zarówno z rzadkiego podglądu 
realiów związanych z organizacją 
imprez turystyki zagranicznej jak 
też. z indywidualnego zapotrzebo­
wania na formę usługi turystycz­
nej w przypadku wspomnianej 
imprezy.

Faktem jest, że oprócz relacji 
pani redaktor żaden z klientów 
naszego biurii. prawny przedsta­
wiciel zdkładu pracy typujący 
pracowników na imprcżę, nie zgło­
sił 'nam uwag co do warunków 

podroży, na Łę skalę wadliwej 
realizacji programu, perturbacjach 
celno-dewizowych opisanych przez 
panią redaktor. Relacja pilota pa­
na Bohdana Siwickiego, jak rów­
nież odpowiedź organizatora czyli 
Biura Turystyki Zagranicznej 
PTTK we Wrocławiu nie odbie­
ga od ogólnego stereotypu oceny 
poziomu świadczeń na tego rodza­
ju imprezach.

Nie uważając powyższego za u- 
sprawied li wionie, jak również nic 
polemizując z zasadnością więk­
szości opinii zamieszczonych w 
artykule informujemy, że oęe.na 
zawartych w nim faktów posłuży 
do sformułowania ..konkretnych 
wniosków w zakresie warunków 
realizacji świadczeń, odpowiedzial­
ności poszczególnych kontrahen­
tów za niedopracowany program, 
■rzetelności potwierdzeń i jakości 
usług turystycznych.

Konsekwencją takiego stanowi­
ska będzie również częściowy 
zwrot kosztów wycieczki, jak i, ma­
my nadzieję, przyjęte wyrazy u- 
boleWania i serdecznych przepro­
sin wobec wszystkich uczestników 
timnrezy;

Z poważaniem. \
DYREKTOR

: ■ TBORT. — PTTK Legnica 
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Z posiedzenia Rady Pracowniczej
* ............. i -- - - - ....  .......... ............................. - - "* ... u i -mir ■lHl zŁVL'-ł — emisja pyłów w os lat-

‘ ..cn la-tach spadła o 83 proc..
Po dłuższej przerwie znów ze­

brała się kombinacka raoa pra­
cownicza. ale tym razem na wy­
jazdowym posiedzeniu w Hucie 
Miedzi „Głogów" co wiązało się 
niewątpliwie z głównym lematem 
porządku dziennego obrad tj. o- 
chroną środowiska .v tym zakła­
dzie metalurgicznym Przed roz­
poczęciem sesji członkowie rady 
pracowniczej w towarzystwie 
zastępcy dyrektora ds. produkcji 
huty Mariana Warmuza oraz prze­
wodniczącego zakładowe1 rady 
pracowniczej — Adama Bulyn- 
skicgo. przez ponad 2 godziny za­
poznawali się ze stanem obiek­
tów, mających zasadniczy wpływ 
na stan środowiska w rejonie 
Głogowa, z przebiegiem prac mo­
dernizacyjnych i inwestycyjnych 
a także przyczynami występują­
cych trudności w dotrzymaniu 
harmonogramów realizacyjnych 
Zanim jednak problematyka ta 
s>tała się przedmiotem dyskusji, 
rada zajęła się jeszcze innymi 
ważnymi tematami

SAMOOCENA

W pierwszym punkcie rozpa­
trzono sprawozdanie z działalności 
rady pracownicze' w 1985 r.. 
które będzie przedłożone zebra- | 
niu delegatów.

W ub. roku rada 1 kadencu 
odbyła 13 posiedzeń, a ten organ 
wybrany na nowa kadencie — 8 
Z uwagi na tę specvfike poprzed­
niego roku, rada pracownicza 
sporo miejsca musiała ocśWęeić 
problemom wewnętrznym Ale nie 
one zdominowały jej dz-ałalnnś<

Zajmowano się głównie zagad­
nieniami dotyczącymi strategii 
przedsiębiorstwa Rada podjęła 
m.in decyzję odnośnie zaniecha­
nia wydobycia rudy miedz' w 
ZG „Konrad”, co stało się podsta­
wa wystąpienia dyrektora gene­
ralnego KGHM do ministra hut­
nictwa i przemysłu maszynowego

Rada inicjowała również przed­
sięwzięcia zmierzające do popra­
wy organizacji i zarządzania 
M.in, zobowiązano dyrekcję do 
przeprowadzenia analizy celowości 
połączenia ZRG i ZBK Eksper­
tyza wykonana przez naukowców 
z AE nie wskazała na słuszność 
lego kroku, ale uznano za Ko­
nieczne wprowadzenie pewnych 
modyfikacji.

Przedmiotem obrad rady oyl 
kilkakrotnie tak czuły dla załóg 
temat — jak sprawy placowe. 
Pod jej nadzorem wprowadzono 
nowe tabele płacowe w zakładach 
górniczych i zapleczu kolejowym 
A dla zachowania odpowiednich 
relacji płacowych między górni­
kami a hutnikami rada pracowni­
cza opowiedziała się za przyzna­
niem hutom środków z rezerwy 

interesowała się też rada pro­
blematyką socjalną, dokonując 
m.in. podziału środków ze scen­
tralizowanego funduszu socjalne­
go i mieszkaniowego dla zakła­
dów, opiniując pozytywnie regu­
lamin przydziału dewiz dla pra­
cowników wyjeżdżających za gra­
nicę

Przy jednym głosie wstrzymu­
jącym rada pracownicza przyjęła 
sprawozdanie ze swej pracy w 
ubiegłym roku.

EKSPORT MYŚLI I USŁUG

Raaa pracownicza już na po­
czątku swojej działalności w pełni 
poparła decyzję dyrektora kom­
binatu o wyjściu na rynki zagra­
niczne z własną myślą naukowo- 
-technicżną i usługami, no i te­
raz co jakiś czas przypatruje się. 
jak program w tej dziedzinie jest 
realizowany.

Z informacji pisemnej otrzy­
manej przez członków rady od 
dyrektora ds. rozwoju KGHM. 
Witolda Grabowskiego wynika, że 
sprawa rozkręca się coraz lepiej 
i przynosi spore zyski przedsię­
biorstwu.

W 1985 r. realizowano 10 kon­
traktów dla 7 krajów. Wartość 
wykonanych prac osiągnęła po­
nad miliard złotych w cenach 
transakcyjnych, a odpis dewizo­
wy dla KGHM wyniósł blisko 
50 tys. dolarów USA. W br. kon­
tynuuje się 8 umów z 1985 r„ a 
także podjęło nowe kontrakty 
związane z budową i eksploatacją 
kopalni Dorog na Węgrzech, jak 
i badaniem kontrolnym otworów 
mrożeńiowych. Do tego trzeba 
jeszcze dodać udział specjalistów 
z HM „Głogów” na zasadzie pod- 
wykonawstwa w pracach BP 
„Bipromet” dla Rumunii i Austrii.

Uczestniczący w obradach na­
czelny inżynier rozwoju, techniki 
i współpracy z zagranicą. Andrzej 
Czajkowski podał kilka cieka­
wych danych, które rozwiewają 

Na tymże posiedzeniu radą roz­
patrywała w.-iępiue tylko część 
projektu planu 5-letn:cgo doty­
czącą produkcji.

Czym się zatem będz;e ona 
charakteryzować.

a) stałą tendencją spadku o- 
kruszcowama rudy miedzią i sre­
brom;

b) niemożliwością intensyfika­
cji wydobycia rudy w kopalni 
„Lubin" a także „Polkowice” z 
uwagi na transport pionowy, jak 
i warunki wentylacyjne,

c) wyczerpywaniem się przygoto­
wanych do eksploatacji zasobów 
rudy miedzi w kopalni „Konrad", 
której wydobycie zaniecha się w 
1988 r.,

d) ograniczonymi możliwościa­
mi wzrostu uzysków flotacyjnych

W tym stanie rzeczy zakłada 
się wydobycie rudy miedzi w 
poszczególnych latach w grani­
cach ca 30 min ton. a więc mniej 
więcej na poziomie 1985 r. Spadać 
będzie natomiast ilość Cu w kon­
centracie — o około 25 tys. ton 
w 1990 r. w stosunku do ubiegłe­
go roku. Produkcja miedzi ciek-

JAN KUKASZ

pojawiające się tu i ówdzie po­
głoski o nieopłacalności podej­
mowanego przez KGHM eksportu 
myśli technicznej i usług. Z tego 
co powiedział wynika, iż np 
miesięczny zysk netto na 1 za­
trudnionego wynosi przy realiza­
cji tuneli w Algierii — 74 tys. zł 
(gdy w kraju 4,7 tys. zł), głębie­
niu szybików w kop. Preusag w 
RFN — 79,6 tys. zł, modernizacji 
i intensyfikacji huty Khet-rii w 
Indiach — 91,5 tys. zł, usług gór­
niczych na Węgrzech — 12.5 tys.' 
złotych

Tak więc, KGHM do żadnego 
kontraktu nie dopłaca, a wypra­
cowane zyski są kilkakrotnie 
wyższe od osiągniętych w kraju 
I to jest zasadniczy argument za 
tym, by eksport nadal rozwijać 
— stwierdził dyrektor generalny. 
Mirosław Pawlak.

Uświadamia sobie ten fakt co­
raz więcej ludzi w zakładach, co 
znalazło też wyraz w czasie dys­
kusji nad tym tematem. .Nic 
dziwnego zatem, iż Aleksander 
Lozowski z ZBGH domagał się 
ujęcia w oferc.e eksportowej 
kombinatu np. montażu elemen­
tów konstrukcji przy pomocy pod­
nośników hydraulicznych, które 
to usługi może świadczyć jego 
zakład

Ten kierunek zyskał wsparcie 
całej rady.

PRZYMIARKA DO 5-LATKI

Dyrekcja kombinatu przedsta­
wiła radzie projekt planu KGHM 
na lata 1986—1990. Opiera się on 
na przyjętym wariancie rozwoju 
przemysłu miedziowego, zakłada­
jącym utrzymanie obecnego nó­
ziom u wydobywczego i przetwór­
czego, który gwarantuje umiar­
kowany wzrost produkcji finalnej, 
przy jednoczesnej poprawie o- 
chrony środowiska.

ŁroliŁyczaej wzrośnie z 378 tys. 
Łon w 1986 r. do 392 Ły*. ton w 
1990 r. Zaś ilość wytworzonego 
sreora spailnie z 770 w br. do 
730 w przyszłym roku, by w 
1988 zwiększyć się do 740 ton, a 
w następnych dwóch latach do 
750 Łon. _

Rada, po dyskusji, pozytywnie 
odniosła się do tej części planu, 
ale zgłosiła wiele wniosków. 
Wniesiono „m.in. o zbilansowanie 
możliwości wydobywczych i trans­
portowych kopalń ZG „Polkowi­
ce” i „Rudna” oraz zdolności 
przeróbczych ZWR tych zakładów 
w aspekcie pełnego przerobu ru- 
ay z ZG „Sieroszewice”.
■Jak powiedział przewodniczący 

rady Andrzej Zymalski, dalsze 
rozdziały projektu planu będą a- 
nalizowane sukcesywnie, tak aby 
zebranie delegatów mogło przyjąć 
ten dokument w pierwszym 
kwartale 1987 r.

ochrona Środowiska

Powód zajęcia się tym tematem 
na wyjazdowym posiedzeniu przez 
radę pracowniczą przedsiębior­
stwa jej przewodniczący wyjaśnił 
następująco:

— Da jemy co roku duże środki 
z funduszu rozwoju kombinatu 
miedzi na realizację zadań z o- 
chrony środowiska, ale nie chce- 
my dawać pieniędzy na kary. No. 
a od jakiegoś czasu dochodzą 
nas sygnały o powstaniu zaległości 
na niektórych obiektach, co rzu­
tuje na stan środowiska i warun­
ki pracy. Chcemy poznać przy­
czyny tej sytuacji i zastanowić 
się. co zrobić, aby odrobić opóź­
nienie — powiedział A. Zymalski. 
— Widzimy potrzebę opracowania 
nowych harmonogramów, będzie­
my domagali się przedstawienia 
nam okresowych sprawozdań.

Huta Miedzi „Głogów” realizuje 
szeroki zakres prac inwestycyj­
nych i modernizacyjnych z myślą 
wyłącznie o zmniejszeniu szkodli­
wego oddziaływania na przyro­
dę, co pochłania nie tylko miliar- 

ciiociaz produkcja miedzi elektro­
litycznej wzrosła w tym czasie 
o 13 proc Ale do osiągnięcia za­
dowalającego stanu icst jeszcze 
daleko Zresztą w ostatnich mie­
siącach sytuacja się pogorszyła, 
z uwagi na konieczność zburzenia 
wysokiego komina w stare i hu­
cie Budowa nowego już trwa i 
wykonawca gwarantuje oddanie 
go do końca przyszłego roku. 
Również realizacia innych zadań 
objętych programem ochrony śro­
dowiska nie obywa się bez kło­
potów

Z tego co widzieliśmy podczas 
wizytacji, jak i ze szczegółowych 
wyjaśnień naczelnego inżyniera 
ds ochrony środowiska KGHM, 
Mieczysława Łapińskiego, i głów­
nego inżyniera ds inwestycji i o- 
chrony środowiska huty. Zdzisła­
wa Taneckiego wynika, że naj­
bardziej zagrożona lesi moderni­
zacja wydziału kwasu siarkowego 
i odpylni gazów konwertorowych, 
jak również budowa oczyszczalni 
ścieków w HM-I. Inne obiekty, 
zarówno w starej hucie, jak na 
„dwójce” idą znacznie lepiej, a 
terminy ich oddania winny być 
dotrzymane.

Członkowie rady drążą więc te­
mat zadań zagrożonych.

Jak się okazuje głównym po­
wodem opóźnienia robót na wy­
dziale kwasu siarkowego i od­
pylili gazów konwertorowych, jest 
brak stali kwasoodpornej. — Nie 
możemy jej dostać — powiedział 
J. Bisztyga — od półtora roku. 
Odczuwa się też dotkliwie brak 
cementu i to jest przyczyna za­
hamowań przy wznoszeniu oczysz­
czalni ścieków

Stal kwasoodporną trzeba za­
importować. a więc kupić za do­
lary

Na swoim ROD — wyjaśnił 
dyr. generalny, M. Pawlak — ma 
KGHM sporo dewiz, tylko nie 
możemy ich ruszyć, bo nie ma 
mądrego. który uruchomiłby 
akredytywę Przydziały cementu 
na IV kwartał , są tak małe, iż 
trudno zdecydować, na jakie cele 
przeznaczyć w pierwszej kolej­
ności: budowę mieszkań czy o- 
chronę środowiska. A przecież 
mamy jeszcze inwestycje górni­
cze. Podejmujemy działania, aby 
istniejącej sytuacji zaradzić. Ale 
nie żądajcie od nas nowych har­
monogramów, bo papiery nie za­
stąpią materiałów. Zgadzam się 
natomiast z wnioskiem, aby okre­
sowo informować radę o realizacji 
programu ochrony środowiska.

Propozycje zgłoszone przez A. 
Żymalskiego rada przyjęła jedno­
myślnie. Większością głosów za­
akceptowano też wniosek Krzysz­
tofa Bombika, aby poinformować 
ministra hutnictwa i przemysłu 
maszynowego o kłopotach z po­
zyskaniem niezbędnych materia­
łów.

UMOWA Z „LABO”

Tego dnia rada- pracownicza 
rozpatrzyła jeszcze projekt umo­
wy o współpracy z Przedsiębior­
stwem Zagranicznym „Labo” w 
Bielsku Białej, odnośnie gospo­
darczego wykorzystania surowców, 
odpadów przemysłowych i resztek 
poeksploatacyjnych Firma ta jest' 
zainteresowana m.in. przerabia­
niem anhydrytu z ZG „Konrad" 
na mączkę.

Umowa z „Labo”, jak wyjaśni­
li przedstawiciele dyrekcji, jest 
dla KGHM korzystna, albowiem 
partner ten zobowiązał się do po­
krywania w pełni kosztów zaku­
pu technologii i receptur. a jed­
nocześnie do przekazywania na 
rzecz kombinatu części swych od­
pisów de w i zo wy ch

Nic więc dziwnego. «ż zaakcep­
towano ja jednomyślnie



Wiadomo od dawna, że mamy 
nie najgorsze prawo chroniące 
przyrodę przed zniszczeniem, co 
wcale nie przeszkadza nikomu 
traktować jej po macoszemu. Naj­
więcej szkód wyrządzają ci, któ­
rzy prowadzą działalność gospo­
darczą. Ustawa o ochronie środo­
wiska z 1980 r. nałożyła na nich 
pewne obowiązki.

Zgodnie z tym środki produk­
cji powinny być rozmieszczone w 
sposób najmniej szkodliwy dla 
środowiska, powinno się zapew­
nić ochronę elementów przyrodni­
czych i przywrócenie ich do 
pierwotnego stanu w przypadku 
zniszczenia, zakład pracy powi­
nien dbać o walory krajoznaw­
cze środowiska, stosować techno­
logie stwarzające jak najmniej za­
grożeń i nie będące uciążliwymi 
dla środowiska, instalować i sto­
sować urządzenia ochrony środo­
wiska, instalować aparaturę kon­
trolno-pomiarową i przeprowadzać 
niezbędne pomiary, uwzględniać 
wymagania ochrony środowiska w 
projektowanych, konstruowanych 
i wytwarzanych maszynach, 
urządzeniach technicznych i 
wyrobach, wykorzystywać od­
pady i ścieki albo skutecznie je 
unieszkodliwiać, wykorzystywać 
osiągnięcia naukowe i techniczne, 
środki ekonomiczne, prawne i or­
ganizacyjne w. celu ochrony środo­
wiska.

Jest to może katalog dłuższy niż 
dziesięcioro przykazań, ale mimo 
to odznacza się lapidarnością. Od 
biedy każdy dyrektor przedsiębior­
stwa może nauczyć się go na pa­
mięć i stosować w praktyce. Gdy­
by choć w części udało się prze­
strzegać nakazów ustawowych, 
być może już w tej chwili zatrzy­
malibyśmy proces degradacji przy­
rody. Tak się jednak nie dzieje.

Z przedstawionego wyżej reje­
stru wynikałoby, że przedsiębior­
stwo na równi z celami produk­
cyjnymi powinno uwzględniać o- 
chronę przyrody. A więc trakto­
wać je identycznie. Co więcej, ja­
kakolwiek kolizja celów ekono­
micznych z wartościami przyrod­
niczymi powinna zmuszać przed­
siębiorstwo do wysiłków likwidu­
jących tę sprzeczność lub nawet 
z rezygnacji z pochopnie zaprojek­
towanych kierunków działania. 
Jest to logika wsparta na inten­
cjach ustawodawcy, jednakże roz­
brajająca naiwnością w zetknięciu 
z praktyką gospodarczą.

Sięgnijmy po zasadniczy akt 
prawny regulujący funkcjonowa­
nie przedsiębiorstw^ państwowych. 
Mówi się tam o tym, że przedsię­
biorstwo jest podstawową jednost­
ką gospodarki narodowej, służącą 
zaspokajaniu potrzeb społecznych. 
Tworzy się je w celu produkcji 
dóbr, świadczenia usług i innej 
działalności. Wyraźnie więc widać, 
że. przedsiębiorstwo istnieje po to. 
by .osiągać cele ck o n o m i c z n c. 
Nic powołuje się go z myślą, aby 
sadziło drzewka, dbało o czystość 
wód i powietrza. Również ustawa 
<» gospodarce finansowej przedsię­
biorstw państwowych z 1982 r. za 
podstawowy miernik oceny przed­
siębiorstwa uznaje wynik f i n a n- 
s o w y. Nie ma mowy o tym, by 
.oceniać firmę mając na uwadze 
jej starania o przyrodę. Chyba że 
kary płacone za d •wastację u- 
sżczuplają ów wynik finansowy. 
Nic- słychać jednak, by jakiekol­
wiek przedsiębiorstwo zbankruto­
wało z powodu kar płaconych za 
paskudzenie do rzek j zatruwanie 
powietrza.

Nic ulega najmniejszej wątpli­
wości, ze cele ekonomiczne są ce­
lami nadrzędnymi i pierwszopla­
nowymi dla przedsiębiorstwa. Ja­
koś umyka uwadze, iż chwalebny 
zamysł zaspokajania potrzeb spo­
łecznych to także zapewnianie (a 
przynajmniej uchronienie przed 
zanieczyszczeniem) czystego po­
wietrza, dobrej wody, zd. owych 
łasów i poi. Ustawa o ochronie 
środowisk a n a r z u ca i » ■ z o d s i ę b i o r -
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stwom pewne granice i ramy dzia­
łania. Inny jednak ciężar gatun­
kowy mają cele gospodarcze, inny 
zaś zalecenia, by nie realizować 
tych celów z wdziękiem pijanego 
słonia.

Można więc powiedzieć tak: lo­
gika biznesu nie sprzyja ochronię 
środowiska. W biznesie bowiem 
liczą się jedynie pieniądze. Tym­
czasem przyroda jest albo bez ce­
ny, albo opłaty za korzystanie z 
jej zasobów są znikome i nie li­
czą się w gospodarowaniu. Jeśli 
powietrze jest bezpłatne i można 
zeń korzystać bez ograniczeń, to 
biznesmen nie będzie uwzględniał 
go w swoich obliczeniach. Oczy­
wiście, można go zmusić do zain­
stalowania filtrów i innych urzą­
dzeń Czasem przeznacza si_ę. na 
to nawet pokaźne sumy. Jednak­
że ów człowiek interesu nadal bę­
dzie koncentrował uwagę na efek­

gospodarczy naszego kraju odby­
wa! się w ubiegłych latach kosz­
tem ogromnych zniszczeń środowi­
ska przyrodniczego. Złożyła się na 
to koncepcja kierunków rozwoju 
przemysłowego z położeniem na­
cisku na przemysł ciężki i wydo- 
bywczy, wadliwa lokalizacja o- 
biektów przemysłowych (o Nowej 
Hucie śpiewano w latach 50 pio­
senki, dzisiaj mieszkańcy Krako­
wa cienko śpiewają widząc swój 
gród chylący się ku ruinie), re­
zygnacja z instalowania urządzeń 
ochronnych. Ekonomiści w ogóle 
nie brali pod uwagę w swoich 
kalkulacjach ceny, którą trzeba za- 

. płacić za dewastację przyrody.

Mamy więc przedsiębiorstwa źle 
zlokalizowane. — huty w pobliżu 
miast o wartości historycznej czy 
na obszarach żyznej ziemi, cemen­
townie wysysające resztki wody z 
terenów w nią ubogich. Nic tu się 

ochrony środowiska w przedsię­
biorstwach. Jest to przecież sfera 
wymagająca specjalistycznej wie­
dzy i znajomości wiciu skompliko­
wanych procesów i urządzeń. 
Tymczasem są to komórki mało 
znaczące Zatrudnieni w nich lu­
dzie są podporządkowani przeważ­
nie głównemu mechanikowi czy 
energetykowi lub szefowi produk­
cji; obsługują nie tylko urządze­
nia ochronne, lecz i produkcyjne. 
Znajdują się na niskim szczeblu 
organizacyjnym, są wyposażeni w 
szczupły zakres uprawnień i obo­
wiązków, niezbyt dobrze opłacani. 
Z kwalifikacjami też nie jest naj­
lepiej. Największym mankamen­
tem jest jednak . to, że pracowni­
ków owych służb jest mało w sto­
sunku do potrzeb i ilości zakła­
dów uciążliwych dla środowiska. 
W ponad 860 zakładach (na blisko 
1100) pracowało 4861 osób zajmu­
jących się ochroną powietrza.

Pot. M. Mat
tach produkcyjnych, a nie 
na dążeniu do ochrony te­
goż powietrza, choeby sam 
się w mm dusił. W Pol­
ice pr. ech wy tuje się zaledwie 11 
pruć, zanieczyszczeń gazowych, a 
wysiłki zmierzające do poprawy 
sytuacji są nader ograniczone. Nic 
podpisaliśmy nawet konwencji 
międzynarodowej, zobowiązującej 
państwa do redukcji emisji dwu­
tlenku sia.ki, gdyż nie bylibyśmy 
w stanie dotrzymać obietnic.

Ani cena wody ani opłaty za 
wycięte drzewa nie są sygnałem 
dla ekonomistów, że należy7 oszczę­
dzać zasoby przyrody. Nie są 
również hamulcom kary pieniężne 
za przekroczenia dopuszczalnych 
norm czystości ścieków czy emi­
sji zamcc zezeń powietrza.

famy więc następujący pew- 
lik: nic należy zawrócić sobie

korzyści z tego nie so.

T--..”..-ba 1 owiein zdawać sobie 
sprawę z tego, że radosny rozkwit 

nie da zmienić, chyba żeby tu 
wszy s ik -) poza mykać.

Nie da się też wymienić prze­
starzałych technicznie urządzeń, ; 
zastosować nowoczesnych techno- I 
logii, zainstalować nieraz piekiel­
nie drogich urządzeń ochronnych. 
Nie ma na to pieniędzy. . aio i 
jest też prawdopodobne. by
zmniejszyć rozmiary produkcji
tam, gdzie je dawno przekroczono 
w stosunku do założeń projekto­
wych. Przykładem tego jest huta 
miedzi w Legnicy, choć akurat 
tam wysiłki na rzecz ochrony śro­
dowiska są rzeczywiście ogromno.

Z jednej strony mamy dosko­
nałą ustawę o ochronie środowi- j 
ska, z drugiej zaś przestarzały 
przemysł niezdolny sprostać tecn- 1 
nicznym wymaganiom, które na­
rzuca konieczność ochrony przyro­
dy, Nie jc.t zdradzaniem żadnych 
tajemnic, że przekraczanie norm 
c z y s t o ś c i ściek ó w, z a n i c c zy ś ż c :: e: i 
powietrza, zbyt małe neutralizo­
wanie tych zaaiuc/.ys'czeń c y 
wykorzystanie odpadów dzieje się 
za wiedzą i smutną aorobatą or­
ganów państwo w y c h. W s p o m i; i a i ? < i 
ustawa jest więc aktem prawnym, 
kształtującym pewną idealną wi­
zję kii riatu, w którym powinny 
di ał ać org a n i zac Ję gopo ;l a r c z o.
Jednocześnie normą jest łama­
nie tych przepisów, gdyż inaczej 
większość zakładów musi a-a'w
wstrzymać swoje działania.

Ważną rolę w omawiane i d:ie- j 
dżinie powinny odgrywać slużbv I 

Wśród nich było zaledwie/ <45 o- 
z wyższym v. ? Ks.-.iaiccaieni.

Na 28 zakładów uciążliwych dla 
s odowiska w województwie leg­
nickim w 21 byli zatrudnieni lu­
dzie. trudniący , się pomiarami i 
obsługą urządzeń chroniących po­
wietrze. Razem było ich 118, w 
tym 13 osób z wyższym wykształ­
ceniem.

Dotychczas brak jest przepisów 
prawnych regulujących status i 
organizację- służb ochrony środo­
wiska w przedsiębiorstwach. Ta­
kie akty prawne wydano na przy­
kład z myślą o służbach bhp, pra­
cowniczych i innycn. Być może 
uregulowanie tego stanu rzeczy 
zmusiłoby przedsiębiorstwa do na­
dania' większej rangi komórkom 
o chrun y środo w i ska.

Z powyższych wywodów płynie 
kilka wniosków. Nie wystarczy 
szczycić się doskonalą ustawą, 
gdyż same paragrafy nie oc.wsz- 
czą powietrza i wody. Wciąż obo­
wiązuje prymat ekonomii nad pod- 
s t a w o wy rn i w a r tośe i a m i b i o 1 o • ■ i c z- 
nymi, bez których człowiek nie 
może egzystować. Wprawd ie dob­
ra przyrody są bezcenne, ale war­
to by je skalkulować i wycenić, 
by przedsiębiorcy zaczęli się z 
nimi liczyć. Lepiej jest toż pisać 
o ochronie środowiska bez upięk­
szeń i złudzeń, gdyż tylko w ten 
sposób można poznać p: awdę, a 
prawda jest niekiedy bodźcem* do 
konstruktywnych działań.

(stan)
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Omówimy dzisiaj kilka kolej­
nych uprawnień rady pracowni­
czej Dotyczyć one będą zatwier­
dzania rocznych sprawozdań i bi­
lansu. inwestycji, tworzenia wspól­
nego luo mieszanego przedsiębior­
stwa, łączenia i podziału przed­
siębiorstw

Nie trzeba uzasadniać, jak waż­
ne znaczenie ma podsumowanie 
rocznej pracy przedsiębiorstwa, a 
zwłaszcza bilans. W lym ostat­
nim dokumencie odzwierciedla się 
zdrowie firmy lub ujawniają 
symptomy choroby Dlatego też 
rada pracownicza me może for­
malnie skwitować przedstawionych 
jej danych, ale powinna wnikli­
wie je przeanalizować

Bilans ilustruje stan finansowy 
przedsiębiorstwa za dany rok go­
spodarczy Zamyka się on w prze­
myśle wraz z ostatnim dniem ro­
ku kalendarzowego -a w gospo­
darstwach rolnych - u pływem 
czerwca Jedni teoret sugerują, 
aby rada pracownicza dokonywa­
ła na własną rękę analizy bilan­
su wedle reguł sztuki finansowe1 
Inni zaś twierdzą, że bilanse sa 
weryfikowane, zgodnie z przepisa­
mi, przez izby skarbowe i to zu­
pełnie wystarczy członkom rady 
pracowniczej dla wyrobienia so­
bie zdania o bilansie Najlepiej 
stanąć tu na twardym gruncie re­
aliów Analiza bilansu jest zada­
niem dla fachowca. Nie każda ra­
da pracownicza może sobie pozwo­
lić na takowe przedsięwzięcie.

Można więc zupełnie zaufać iz­

bom skarbowym. Jeśli jednak stać 
radę pracowniczą na badanie bi­
lansu, dobrze to świadczy o jej 
skrupulatności

Rocznego sprawozdania u go­
spodarce przedsiębiorstwa ma 
prawo wysłuchać zarówno załoga, 
jak i rada pracownicza Zaioga je 
ocenia, rada pracownicza zatwier­
dza. Płynie stąd logiczny wniosek, 
że najpierw sprawozdanie powin­
no być przedłożone załodze Wy­
powiedziane tam opinie mogą być 
pomocne radzie pracowniczej w u- 
stosunkowaniu się wobec danych i 
wyrażeniu własnego zdania

Rada pracownicza ocenia dzia­
łalność przedsiębiorstwa za okres 
sprawozdawczy, wypowiada się też 
w sprawie dostrzeżonych błędów 
i niedostatków Proponuje podję­
cie działań zmierzających do u- 
sunięcia potknięć i usprawnienia 
gospodarki Rada może sprawoz­
danie przyjąć, może leż je odrzu­
cić żądając dodatkowych informa­
cji "

W części przedsiębiorstw dyrek­
torzy zaniedbują obowiązek przed­
stawiania rocznych sprawozdań 
-:alodze 1 radzie Świadczy to nie 
tylko o lekceważeniu prawa przez 
administrację gospodarczą. ale też 
o słabości samorządów, nie potra­
fiących egzekwować swoich u- 
prawnień i nie umiejących przy­
wołać dyrektora do porządku

Uprawnienia rady pracowniczej 
dotyczące inwestycji odnoszą się 
wyłącznie do tych przedsięwzięć, 
które są finansowane z własnych 

środkow (za lakowe uznaj c się też 
kredyty udzielone przez bank) 
Środki te mogą pochodzie l fun­
duszu rozwoju, a także z funduszy 
celowych Decyzje o inwestycjach 
nie wymagają żadnego dodatko­
wego zatwierdzania Jedynie w 
przypadku zapożyczenia się w 
banku owa instytucja ma prawo 
zbadać sytuację finansową firmy 
C hodzi o zupełnie zrozumiałą tro­
skę. czy dłużnik będzie w stanie 
spłacić zaciągnięty kredyt

Spod kompetencji rady pracow­
niczej są wyłączone inwestycje 
centralne, to znaczy przedsięwzię­
cia finansowane z budżetu państwo­
wego Organami decydującymi o 
inwestycjach centralnych jest Sejm 
albo Rada Ministrów.

Ustawa o przedsiębiorstwach u- 
możliwia tworzenie wspólnych 
firm, a także przedsiębiorstw mie­
szanych W pierwszym przypadku 
podstawą kreacji wspólnego przed­
siębiorstwa są uchwały rad pra­
cowniczych poszczególnych firm 
decydujących się na ową fuzję W 
drugim przypadku rada pracow­
nicza podejmuje uchwalę która 
upoważnia przedsiębiorstwo pań­
stwowe do zawarcia umowy z or­
ganizacją spółdzielczą Zgoda rad 
pracowniczych jest w lym przy­
padku niezbędna. Bez niej umowa 
o wspólnym przedsiębiorstwie jest 
nieważna

Przedsiębiorstwo może zarówno 
łączyć się z innym, jak też dzie­
lić uwalniając od podległości jed­
nostkę wchodzącą w skład firmy.

Z takimi inicjatywami ma pra­
wo wystąpić organ założycielski 
lub też rada pracownicza Tej o- 
statniej przysługuje jednak przy­
wilej wyrażania zgody na propo­
zycję organu założycielskiego Bez 
owej zgody połączenie lub po­
dział nie mogą dojść do skutku. 
Takie uprawnienia nie przysługu­
ją radom pracowniczym przed­
siębiorstw podległych ministrom 
finansów i sprawiedliwości oraz 
wykonującym zadania na potrze­
by obronności i bezpieczeństwa 
państwa

W projekcie zmian ustawy o 
przedsiębiorstwach przewiduje się 
upoważnienie Rady Ministrów do 
decyzji łączenia lub podziału 
przedsiębiorstw bez zgody rad pra­
cowniczych Zmiana ta ma na ce­
lu możliwość uwolnienia dobrze 
prosperujących zakładów ze związ­
ku z gorzej radzącymi sobie jed­
nostkami. bez konieczności dopro­
wadzania przedsiębiorstwa do 
bankructwa Propozycja ma swoje 
dobre strony, ale także niesie ze 
sobą niebezpieczeństwa Centrum 
może określać arbitralnie swoje 
koncepcje bez liczenia się z sa­
morządem, a pod pokrywką ce­
lów gospodarczych skrywać wła­
sną wygodę Chodzi na przy­
kład o łączenie przedsiębiorstw 
w większe jednostki, łatwiej ste­
rowane 7. zewnątrz, natomiast wy­
mykające się władzy samorządu.

(stan)

L.uv'Którzy *oo;e meco po­
żyli 1 zuążyii przez len czas zu- 
pumu.eu. czym cechuje się rnio- 
uu.śc, zżymają się zazwyczaj na 
widok chłopaka całującego dziew­
czynę tramwaju luo też ubra­
nych w ekstrawaganckie stroje 
nastolatków -Sypią się z tej o- 
kazji c.erpkie uwagi, a niektórzy 
dowodzą, że obyczaje upadają co­
raz niżej. To z kolei prowokuje 
sceptyków do przypominania, że 
już kilka ty.-ięcy lal temu pomsto­
wano nu zachowanie się młodzie­
ży, o czym świadczy zap:.- nu gli­
nianych tabliczkach odkrytych 
wśród ruin .Sumeru czy innego 
Babilonu.

Można więc całą rzecz sprowa­
dzić do odwiecznej walki nowego 
ze starym — mloaości burzące; 
dawne nawyki ; obyczaje o:az 
starości broniącej się orzed zmia­
nami i usiłującej zachować nie­
gdysiejsze wartości Gdyby cho­
dziło wyłącznie o tego rodzaju 
proces, nie byłoby warto łamać 
rąk ani piór Jednakże pewne 
zjawiska, przybierając czasem ma­
sową postać, nie pozwalają uznać 
całej .-.prawy za burzę w szklance 
wody.

— Nie ma nic lepszego, jak 
przykład — mawiał pewien roz­
pruwacz kas pancernych, ucząc 
młodszych włamywaczy tajników 
rzemiosła W lalach pięćdziesią­
tych chodziłem do gimnazjum Z 
nastaniem chłodów na parterze 
budynku instalowano szatnię 
Wieszał śmy na kotkach nakry­
cia, których pilnował woźny, 
Przypadki kradzieży były bardzo 
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rzadkie. Jakiś czas temu odwie­
dziłem pewne liceum -sgólńo- 
kszlałcące, Szatnia składała s.ę 
licznych klatek, oddzielonych oa 
siebie masywną siatką 1 zamyka­
nych na potężne kłódki Szatm 
Pilnował cały za-tęp dyżurnych. 
Nauczyciel objaśnił, że gdyby tr.e 
było takich zabezp eczeń. to roz­
miary kradzieży wzrosłyby wie­
lokrotnie. Kradzież jest w szkołach 
zjawiskiem nagm.nnym. trakto­
wanym nieomal jako normalny o- 
óycz.aj. Przynoszenie wartościo­
wych przedmiotów naraża właści­
ciela na ich utra-ę o czym wie 
każdy uczeń

Raz po raz dyszę od znajomych 
nauczyc.el; . rodziców o przypad­
kach napa.’ci jednych uczniów na 
iirug.cn Napadnięci tracą prze­
waża.e p.c.j.ąaze. a jeśli ich aku- 
rui me mają, tu napastnicy każą 
p; z> nosie okup pod groźbą pobi­
cia Rzadko ow bandytyzm .spod 
znaku szkolnej tarczy wychodź 
nu jaw, gdyż ukryciem owego 
procederu są zainlci esowani 
wszyscy — nauczyciele, rodz.ee 1 
sami uczniowie A milicja także 
nie chce zajmować ..ę ściganiem 
gangsterów w krótkich majtkaon

Nie mam akurat powodów, by 
wspominać z lubością 1 rozrzew­
nieniem szkolne lata, ale przy­
znam. że zachowanie się ówczesnej 
młodzieży było nieco inne niż o- 
becnie. Nie do pomyślenia był ję­
zyk naszpikowany plugawymi wy­
razami i słownikiem zaczerpnię­
tym z więzienno-przestępczej 
gwary. Dzisiaj ten język jest nor­
malnie używany na ulicy, boisku, 
stadionie, korytarzu szkolnym, lo- 

.'.aiu. puoiicznym. Dzieci z przed­
szkola mają opanowany arsenał 
przekleństw i zwrotów, których 
-•y pozazdrościł dorożkarz sprzed 
«*.i :ujziesięeiu lat ;

W mojej klasie maturalnej na 
palcach jednej ręki mogłem poli­
czyć kolegów.- którzy palili stałe 
papierosy. Najczęściej sięgali po 
tytoń uczniowie mieszkający w 
internacie, z dala od domu. O 
lym, żeby któryś-"kolega z mojej 
szkoły upił się jak bela, nie sły­
szałem w ciągu całych czterech 
lal nauki. W jakim wieku dziś 
uczniowie sięgają po papierosy i 
gorzałę, informują od czasu do 
.czasu socjolodzy, a także nauczy­
ciele na wywiadówkach W jed­
nym z techników zdarzył się taki 
przypadek. Wychowawca wezwał 
ojca z tego powodu, że synalek 
miał zwyczaj rozbawiać klasę 
będąc na bani. Tatuś stawił się 
na wezwanie, ale tak był pijany, 
że rozmowa nie doszła do skutku

Narkomania nic istniała na 
szczęście w owych czasach. oojd- 
wiła się dopiero w lalach sześć- 
dzfe-i:> łych. a dzisiaj wciąga w 
swoje objęcia już dwunastolatków. 
Również • włóczęgostwo praktycz­
nie nic istniało. W jakiejś mierze 
umożliwiło jo wprowadzenie auto- 
-fonu Dzisiaj ucieczki z domu się­
ga --tu tv-ięev or/.ypadków 
rocznie

Zupełnie też nie przypominam 
sobie z tamtych lal scen, które 
zaobserwowałem niedawno przv 
okazji powrotu z wigilii u krew­
nych Była druga w nocy. Na 
murku siedziało kilku małolatów. 
Z rąk do rąk krążyła butelka. 

Był to widocznie ich wigilijny 
opłatek

Nie dokonuję tych konfrontacji 
dlatego, żeby pokazać, jak głębo­
ko moralne były dawne lata i-jak 
zepsuta jest dzisiejsza młodzież 
Byłoby to nawet ryzykowne, gdyż 
rodziłoby pytanie, jak to się sta­
ło, że lak przyzwoici ojcowie mają 
tak paskudne dzieci. Nie można 
jednak przejść do porządku nad 
tym, że wiele mało chwalebnych 
obyczajów nie istniało trzy i czte­
ry dziesiątki lat temu. Dewasto­
wanie psychiki i moralności od­
bywa się zastraszająco szybko, z 
rozmachem tajfunu Jak 
tajfun zatacza szerokie kręgi i 
czyni przerażające spustoszenia.

W gruncie rzeczy mało wiemy 
o przyczynach upadku dobrycn 
obyczajów i narastaniu zjawisk 
społecznie chorobliwych Owe 
przyczyny tkwią w zbyt wielkim 
tempie przemian cywilizacyjnych, 
za którymi człowiek nie nadąża. 
Rozpadają się dawne autorytety. 
Niewiele się dziś szanuje nauczy­
ciela, a przykazanie ..czcij ojca 
swego i matkę swoją” jest po­
bożnym życzeniem katechety.

Choć wiedza nie dostarcza in­
strukcji, co czynić, żeby zaha­
mować proces rozpadu moralnego, 
ludzie instynktownie czują, że 
trzeba się bronić. Stąd chyba bie- 
rze się idea ruchu czystych serc 
Marka Kotańskiego, stąd powstały 
katolickie „oazy”, stąd zrodzi­
ły niektóre inicjatywy harcerskie. 
Jest to jednak wszystko przygnę­
biająco wątłe, chybotliwe, płytkie, 
nic poparte innymi działaniami, 
które by wzmocniły ruch odnowy 
moralnej wśród młodzieży. Jeśli 
chcemy, żeby była zdrowa mło­
dzież, muszą najpierw wyzdrc - 
wioć dorośli.
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CZAS DLA ODWAŻNYCHi'

EDWARD KUSZAR

Kopalnia „Rudna” to najwięk­
szy zakład nie tylko w kombina­
cie miedzi, ale i województwie le­
gnickim. Wystarczy powiedzieć, iż 
pracuje w niej aktualnie ponad 
6,5 tys. pracowników, którzy dają 
roczną produkcję wartości 38 mld 
zł i wypracowują zysk w wysoko­
ści 6,5 mld zł. Za tymi syntetycz­
nymi liczbami, obrazującymi zna­
czenie tej kopalni dla gospodarki 
narodowej, kryje się zarówno 
ogrom wysiłku załogi, jak i skala 
problemów stojących przed górni­
kami, flotatorami, dozorem, kie­
rownictwem społeczno-politycznym 
i administracyjnym. Mówiono o 
tym właśnie podczas obradującej 
w ubiegły piątek Zakładowej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
PZPR, w której wzięło udział 85 
delegatów reprezentujących ponad 
700-osobową zakładową organizację 
partyjną, a także zaproszeni goś­
cie, a wśród nich m.in. I sekretarz 
KW PZPR Henryk Nowak, czło­
nek KC PZPR Jan Turzyński, wo­
jewoda Ryszard Jelonek i dyrek­
tor generalny 'KGHM Mirosław 
Pawlak.

A

Szczególnie wiele mejsca w tej 
partyjnej debacie poświęcono za­
gadnieniom gospodarczym, chociaż 
poruszano także sprawy wewnątrz­
partyjne, ideologiczne, społeczne, 
socjalne, ale i tym wystąpieniom 
towarzyszyła troska o to, by „Ru­
dna” osiągała coraz lepsze rezul­
taty produkcyjne i finansowe, bo 
to przecież wyznaczać będzie mo­
żliwości rozwiązywania wszelkich 
innych kwestii, rzutować na na­
stroje załogi.

I sekretarz KZ PZPR Jan Ka­
czmarczyk z naciskiem podkreślił, 

własnych oddziałów wydobyw­
czych, co świadczy o dobrej ich 
pracy. Do najlepszych zaliczył od­
działy górnicze kierowane przez 
towarzyszy Eugeniusza Radka, 
Henryka Poryta (jego ludzie już 
12 bm. wykonali plan roczny) Ma­
riana Hawrfsza.

Z tego co powiedziano w refe­
racie ustępujących władz widać 
wyraźnie, iż KZ wiele uwagi po­
święcił wprowadzaniu reformy go­
spodarczej, dzięki czemu udało się 
stworzyć właściwy klimat wokół 
tej sprawy zarówno wśród kadry 
jak i robotników. Z partyjnej in­
spiracji wdrożono wiele nowych 
rozwiązań technologicznych. Wy­
chodzono także z inicjatywami 
mającymi na celu zwiększenie sa­
modzielności i odpowiedzialności 
zakładów w ramach struktury 
KGHM. uzależnienie kondycji fi­
nansowej poszczególnych ogniw od 
wyników pracy.

— Przed nami nowy etap — po­
wiedziano — w którym musimy 
pójść w głąb. O co tu chodzi? 
W warunkach „Rudnej” oznacza 
to relatywne obniżenie kosztów, 
podniesienie wydajności pracy, ob­
niżenie materiał©- i energochłon­
ności produkcji, racjonalniejsze 
gospodarowanie środkami na wy­
nagrodzenie w myśl zasady „jaka 
praca taka płaca”.

Dlatego też węzłowym zadaniem 
zakładowej organizacji partyjnej, 
OOP i grup partyjnych jest peł­
ne i aktywne włączenie wszystkich 
członków partii, jak i bezpartyj­
nej części załogi do realizacji za­
dań produkcyjnych, inspiracja i 
kontrola wydziałów i osób służ­
bowo odpowiedzialnych za odcin­
ki procesu produkcyjnego. Konie­
czne jest też dalsze rozwinięcie 
współdziałania z samorządem pra­
cowniczym, związkami zawodowy­
mi i innymi organizacjami społe­
cznymi i masowymi funkcjonują- 

„ pymj „w-z. ak 1 ad zje.

| Jest to potrzebne, tym bardziej 
iż przed kopalnią' stoją bardzo na­
pięte zadania produkcyjne, inwe­
stycyjne itp. Już przed kilku laty 
— wspomniał dyrektor Jerzy Jar- 
mużek — wkroczyliśmy w okres 
stabilizacji wydobycia rudy z po­
wodu pełnego wykorzystania mo­
żliwości szybów wydobywczych. 
Dzięki pewnym zabiegom w br. 
udało się trochę zwiększyć ich 
przepustowość i wywozić średnio 
na dobę 38.100 ton, czyli o 150 ton 
więcej niż rok temu. W br. ..Rud­
na” da 11.580 tys. ton urobku. 
Zwiększyło się znacznie wydoby­
cie rudy z robót własnych, bo do 
32.700 ton na dobę, a więc o 1000 
ton więcej niż w 1985 r. Było to 
możliwe dzięki podjęciu tyle od­
ważnej, co i kontrowersyjnej de­
cyzji b ograniczeniu robót górni­
czych przez obce firmy i przejęciu 
ich przez własne oddziały górnicze 
Przyniosło to „Rudnej” nie tylko 
wyższe wydobycie, ale i obniżkę 
kosztów. Dobrze pracuje ZWR, któ­
ry wytworzy w br. 215 tys ton 
miedzi w koncentracie, w tym 195 
tys. ton z własnego urobku. W sto­
sunku do ubiegłego roku poważnie, 
bo o 7 proc, zwiększy się produk­
cja srebra.

Ale nie tylko bieżące sprawy są 
zmartwieniem zakładowej organi­
zacji partyjnej i kierownictwa tej 
kopalni, jeszcze więcej troski z 
ich strony wymagają problemy 
przyszłościowe. ZG „Rudna” są 
wciąż kopalnią rozwijającą się. 
Każdego roku na inwestycje prze­
znacza się ponad 3 mld zł. W tej 
kwocie poważną część stanowi do­
tacja ze scentralizowanych środ­
ków KGHM, bo do dyspozycji za­
kładu pozostałe tylko 25 proc, 
wypracowanego'' zysku. Pieniądze 
te idą głównie na rozbudowę ko­
palni. stawu osadowego „Żelazny 
Most”, zakup nowych maszyn i u- 
r zad zeń.

W 1990 roku „Rudna” winna 
osiągnąć dobowe wydobycie na 

iż szczególnie pozytywnym zjawi­
skiem jest to, że ‘w kopalni na- 
stępował przyrost wydobycia

poziomic 40.000 ton. Wymagać to 
będzie m.in. zagospodarowania no­
wego rejonu wydobywczego szybu 
R-VII, jak i zgłębienia szybu R- 
-IX. Dalsze zadania, które już te­
raz trzeba podjąć, to intensyfika­
cja eksploatacji grubego złoża z 
zastosowaniem podsadzki hydrauli­
cznej. modernizacja i rozbudowa 
potencjału podsadzkowego, przy­
stąpienie do udostępniania złoża 
z poziomu 1100 do poziomu 1200, 
co wiąże się z wykonaniem kilku­
dziesięciu kilometrów wyrobisk 

■ korytarzowych i zgłębieniem no­
wych szybów

Podczas konferencji mocno za­
akcentowano tezę iż dzień dzi­
siejszy i przyszłość tego zakładu 
zależy i zależeć będzie od skute­
czności działań na rzecz wdraża­
nia postępu technicznego i osiąg­
niętych oszczędności. Mówiono o 
tym nie tylko w kategorii postula­
tów, lecz konkretnych faktów już 
zrealizowanych. M.in. Ryszard Ol­
szewski podał przykłady efektów 
osiągniętych w wyniku usprawnie­
nia gospodarki materiałowej, a 
Jan Krajewski o oszczędnościach 
paliw.

O wielu ciekawych przedsię­
wzięciach technicznych powiedział 
mi inny delegat, Stanisław Kraje­
wski, który z braku czasu oddał 
swój głos do protokołu. Warto 
choćby wspomnieć o wprowadza­
niu wkładów wielostrumiennych 
w zgęszczaczach Dorra, co powin­
no usprawnić pracę tych urządzeń.

W tej kopalni podejmuje się 
wiele śmiałych kroków i nic dzi­
wnego. iż właśnie tutaj 1 sekretarz 
KW PZPR stwierdził, iż obecnie 
nadszedł czas dla ludzi odważnych 
i że partia będzie torować im dro­
gę.

I sekretarzem KZ PZPR w 
ZG „Rudna” został Eugeniusz Za- 
recki, który w słowie końcowym 
powiedział: Silą naszej kopalni jest 
młodzież, a silą organizacji par­
tyjnej — aktyw. Jeśli potrafimy 
wykorzystać talenty drzemiące w 
ludziach sprostamy wszystkim za­
daniom. W ich realizacji potrzeb­
ne jest duże zdyscyplinowanie. Dy­
scyplinować naszą organizację za­
czynam dziś od siebie.

Krew darem życia ’
Takie hasło spotykamy niemal 

w w każdej przychodni. Mało kto 
na nie spogląda, jeszcze mniej jest 
takich, którzy przystaną chwilę 
przed nim i zastanowią się nad 
treścią, a chyba nikogo nic za­
chęciło to do oddawania krwi. 
Skuteczność „propagandy wizual­
nej” w przypadku krwiodawstwa 
nie jest wielka.

Jerzy Pankowski jest pewien, że 
nie poprzez plakaty wiedzie dro­
ga do krwiodawstwa. A przez co? 
— Do klubu honorowych dawców 
krwi nie ściągnie się ludzi pięk­
nymi hasłami — mówi — ale 
konkretną działalnością.

U nich, w klubie HDK w 
„Rudnej” organizują dla swoich 
członków wspólne imprezy, wy­
cieczki, czasem kolonie dla dzie­
ci. W tym roku będą też mieli 
swoją „Barbórkę”. Klub liczy 738 
członków. Większość z nich płaci 
dobrowolno składki na rzecz, klu­
bu. Miesięczne .stawki wahają się 
w granicach od 50 złotych do 2 
tysięcy. Dzięki temu klub może 
sobie pozwolić na niezależność fi­
nansową.
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Już ponad 10 proc, członków 
klubu ma na swoim koncie 20 li­
trów oddanej krwi. Rekordzistą 
Jest Edward Bilski — 29 litrów, 
ale i prezes klubu — Jerzy Pan­
kowski — niewiele mu ustępuje. 
Ambicją klubu jest, by każdy je­
go członek oddawał rocznie 1 litr 
krwi. Taki wynik uzyskali już w 
1981 roku i tak trzymają!

Jerzy Pankowski pierwszy raz 
oddal krew, kiedy miał 18 lat — 
chciał spróbować jak to jest. Od 
12 lat ocldaje systematycznie 4 ra­
zy w roku po 1/2 litra krwi.

— Krwiodawca musi, być zdro­
wy — mówi. — Wszystkie choro­
by, stany' zapalne organizmu od- 
bi jają się od razu na jego krwi. 
Dlatego przed oddaniem krwi jest 
badany i dopiero wtedy lekarz de­
cyduje. czy można pobrać krew.

A co z tego mają dawcy? „De­
putat” krwiodawcy jest skromny: 
dzień wolny od pracy, 5 dkg kawy, 
czekolada lub cukierki, które naj­
częściej zjadają dzieci. Do tego na­
leżałoby jeszcze dodać pokłute ży­
ły, w których czasem powstają 
zrosty, bo polskie igły (nawet jed- 
norazówki) nie są zbyt ostre. Mo­
że jeszcze trzeba wspomnieć o 
przywileju, jakim jest możliwość 
kupowania lekarstw w aptece bez 

kolejki. Są to już wszystkie „ko­
rzyści” honorowych dawców krwi. 
A jednak nikt nie narzeka na 
nadmiar krwiodawców czy nad­
miar krwi. Wręcz przeciwnie. Wi­
dać te „korzyści” nie dla wszyst­
kich są tak oczywiste, żeby sa­
memu spróbować. W „Rudnej” w 
klubie honorowych dawców krwi 
zdecydowanie przeważają robotni­
cy. Niewiele jest osób z dozoru, 
niewiele jest kobiet. Rzadko zda­
rzają się małżeństwa. Obecnie są 
trzy pary małżeńskie w klubie, a 
wśród nich państwo Anna i Hen­
ryk Kurzydło wie — długoletni ho­
norowi dawcy krwi.

Klub HDK w „Rudnej” został 
podłączony do zakładowego kom­
putera. Dzięki temu bardzo łatwo 
można odnaleźć dawcę potrzebnej 
w nagłym wypadku grupy krwi. 
Marzy im się podobny system 
komputerowy w skali całego wo­
jewództwa, a może nawet i kra­
ju. Ale do tego jeszcze daleko.

W ubiegłym roku krwiodawcy 
?. „Rudnej” oddali 720 litrów krwi, 
a w ciągu J?1 istnienia klubu 
HDK w „Rudnej” — 4,5 tys. li­
trów krwi!

Klub Honorowych Dawców Krwi 
„Serce Górnika” przy ZG „Lubin” 
działa już 15 lat. W tym czasie 
jego członkowie oddali ponad 2300 
litrów, krwi. Jest to klub mniej­
szy niż w „Rudnej”, bo liczy o- 
becnie 263 członków. Kim są ci 
ludzie? W okolicznościowym biu­
letynie klubu „Serce Górnika” czy­
tamy: „Gdyby starać się wycią­

gnąć średnią sylwetkę krwiodaw­
cy, to wyglądałaby ona następu­
jąco: mężczyzna, żonaty, ojciec 
dwojga dzieci, wiek nieco ponad 
30 lat. dobry pracownik, porządny 
człowiek”.

O krwiodawcach mówi się też 
nieraz ze złośliwym przekąsem — 
to ci, którzy po imieninach nie 
wzięli sobie dnia wolnego od pra­
cy a nie chcą mieć bumelki. Pew­
nie, że i tacy ludzie oddają krew, 
ale stanowią oni ledwie margines 
wśród krwiodawców. Stąd j duży 
nacisk kładą kluby HDK na dzia­
łalność wychowawczą. Chodzi tu 
głównie o to, by rozwijać wśród 
krwiodawców wrażliwość na po­
trzeby innych ludzi.

Według obliczeń naukowców w 
latach 1985—1990 roczne zapotrze­
bowanie na krew wyniesie mi­
lion litrów (3 razy więcej niż na 
początku lat osiemdziesiątych). Od 
wielu już lat prowadzi się bada­
nia nad wynalezieniem środków 
zastępujących krew. Dotychczas 
jednak żaden z nich nie jest w 
stanic w pełni zastąpić krwi. I 
dlatego pozostaje ona — jak gło­
szą plakaty — darem życia. Źród­
łem krwi zaś pozostają honorowi 
dawcy krwi. Przyjmują chętnie 
do swego grona wszystkich w wie­
ku 18—GO lat, którzy zgłoszą się 
do najbliższej stacji krwiodaw­
stwa z dowodem osobistym. W 
Lubinie stacja znajduje się pmy 
ulicy Rema.

(p)



ZAPISKI Z PODRÓŻY (5)
Niedziela jest w krajach isla­

mu normalnym dniem pracy. I do 
lej zasady musieli się także dosto­
sować polscy górnicy, drążący tu­
nele kolejowe w Algierii Ale w 
niedzielę. 11 września nie idą do 
roboty ani Polacy, ani tubylcy 
Bynajmniej nie z powodu naszego 
przyjazdu, lecz z okazji arabskie­
go Nowego Roku, który akurat 
wypad! na ten dzień. Jednak my 
nic zamierzamy świętować, albo­
wiem chccmy obejrzeć pozostałe 
tunele
rozmowa z ambasadorem

Wstaję wcześnie rano jako że 
przed śniadaniem jestem umówio­
ny na rozmowę z naszym amba­
sadorem. panem Stanisławem 
Pichlą, który w godzinach ran­
nych ma wracać do stolicy.

■ — Jestem w tym kraju — mó­
wi ambasador PRL w Algierii — 
od 1,5 miesiąca. Po złożeniu listów 
uwierzytelniających 9 września, 
pierwszą wizytę w terenie skła­
dam w „Kopexie” — górnikom 
budującym tunele.

Współpracę z Algierią nawiąza­
liśmy zaraz po zdooyc.u przez ten 
kraj niepodległości. W zamian za 
losioryiy, ropę nuitową, owoce 
cytrusowe, wino, sKÓry uujiarcza- 
iismy maszyny budowlane i dro­
gowe. cukier, masło, -tarcicę, kable 
i przewoay, farmaceutyki, uczest­
niczyliśmy w budowie stoczni w 
Oran.c i rozbudowie kombinatu 
metalurgicznego w El Hadżar. W 
kraju tym pracują nas- specja­
liści — technicy, inżynierowie, le­
karze, wykładowcy uniwersyteccy. 
Ale w ostatnich latach nasza 
współpraca z Algierią, podobnie 
jak z -wieloma innymi krajami w 
różnych regionach świata nieco 
osłabła. Jednak obecnie, gdy pol­
ska gospodarka odzyskuje swoje 
możliwości, konieczne jest po­
nowne zdynamizowanie naszych 
zewnętrznych stosunków gospo­
darczych. Jednym z priorytetów 
naszej polityki zagranicznej jest 
dążenie do rozbudowy przyjaznych 
stosunków z krajami Trzeciego 
Świata. W grupie państw rozwi­
jających się i niezaangażowanych 
szczególne miejsce pod względem 
politycznym i ekonomicznym 
zajmuje Algieria. Jest to kraj sto­
sunkowo blisko nas leżący, co u- 
lalwia transport i komunikację, 
a więc i współpracę handlowo- 
-ekon on liczną.

. Ubiegłoroczna wizyta generała 
'Wojciecha Jaruzelskiego w Al­
gierii miała właśnie na celu na­
danie naszym kontaktom nowych 
impulsów. Podczas niej nakreślone 
zostały kierunki stosunków
między obu krajami. Do 
czasu przyjazdu prezydenta
Bcndźedida Szadlicgo do Polski 
mus im y wypełnić je żywą treścią 
i konkretnymi posunięciami. A 
na to składa się praca wiciu insty­
tucji krajowych.

Szczgólnc znaczenie ma współ­
praca gospodarcza i tu „Kopex” 
-jest jedną z ważniejszych insty­
tucji, albowiem na terenie Algierii 
prowadzi wiele prac, w tym mię­
dzy innymi budowę tuneli, w 
czym uczestniczą górnicy z 
kombinatu miedzi. I nawet, jeśli 
nie zarabia się jeszcze na tym 
wielkich pieniędzy, to jednak 
zdobywamy tu dla Polski ogromny 
autorytet, stajemy się tutaj znani.

Wicle dobrego słyszałem o pra­
cy polskich górników, ale po tym 
co zobaczyłem nabrałom wielkie­
go szacunku nie tylko dla wysił­
ku mięśni, ale głównie intelektu 
braci górniczej. Bo to przecież 
trzeba dysponować ogromną wie­
dzą, żeby drążyć tunel z dwóch 
stron ; nic pomylić się o mili­
metr.

Można być dumnym nie tylko 
z wykonanych robót przez polskich 
robotników, techników i inżynie­
rów. Pragnę jednocześnie wyra­
zić zadowolenie z faktu, że kie­
rownictwu budowy tu na miejscu 

i w kraju stwarza odpowiednie 
warunki socjalno-bytowe, jak, : 
higieniczno-psychiczne

W campach widać nie tylko 
dobrą kuchnię, ale i zagospoda­
rowaną przestrzeń wokół budyn­
ków Świetlice, jak na warunki 
potowe, są dobrze wyposażone w 
podstawowy sprzęt od bilardu po 
wideo. Widziałem toż domki. w 
których mieszkają górnicy Bez 
kobiecej ręki, a wyglądaią jak 
„bombonierki'’. Nic dlatego, że 

jest czysto. Ale dlatego, iż wi­
dać na każdym kroku inwencję 
twórczą tych ludzi sięgających do 
surowca, który da je bogata na­
tura.

Niezależnie od troski o wygląd 
własnego kąta, widziałem też e- 
fekty uprawianych pasji, po­
cząwszy od zbierania okazów flo­
ry i fauny, po łowienie ryb, nie 
wyłączając nawet polowania na 
rekiny. Zresztą jeden z kolekcjo­
nerów zadeklarował przekazanie 
zbioru motyli dla szkoły w Polsce.

Choć każdy z nich ma inne 
hobby, razem tworzą, zgrany ko­
lektyw nie tylko w pracy, ale 
poza nią, mimo, iż są z sobą na 
okrągło.

Wywożę z mego pobytu zarówno 
na budowie, jak i w campach 
jak najlepsze wrażenie. Myślę, -.iż 
wszystko to stanowi dobry 

prognostyk, jeśli idzie o wykona­
nie zadań jakie stoją przed gór­
nikami z LGOM Jestem zdania 
ż« kierownictwo ,.Kopexu” potra­
fi wykorzystać efekty tej pracy 
do umocnienia swoiei oozycji na 
algierskim rynku A mnie was' 
górnicy też u lat w? a ja wykonywa­
nie dyplomatyczne i misji I nie 
mam najmniejsze1 pretensji o to 
iż to właśnie o nich mówi się. iż 
są prawdziwymi amba.-adoram: 
polskie’ nraey na algierskiej '.le­
ni i

Bardzo mi się podobają jako 
ludzie i pracownicy Zrobię 
w-zystko. by zawitać tu ponownie 
;if» „Barbórkę”

ZNÓW TUNELE

Na razie zaś my. po spożyciu 
wspólnego śniadania w hotelu 
Bougaroun w Collo, nie możemy 
się rozstać z panem ambasado­
rem 1 towarzyszącymi mu osoba­
mi. Już po raz trzeci wymienia­
my uściski, pocałunki i ciągle 
wracamy do siebie.

A przed nami długa droga. Na 
ulicach arabskich miast jest 
zawsze dużo ludzi, ale dziś 
wyjątkowe mrowie. Na rogatkach, 
w bocznej uliczce, zaparkowany 
dyskretnie samochód milicyjny. 
Ma pilotować pojazd polskich dy­
plomatów...

W drodze do tunelu T-7 zaha­
czamy o bazę sprzętu nr 3. Za- 
stajemy jej kierownika inż. Kon­
rada Jagodzińskiego. Przyjechał 

Pożegnanie przed hotelem -,v (Collo. Od Icweż Stanisław Szcze­
paniak, Witold Grabowski członek rodziny ambasadora, dr Barbara 
Baj, Zygfryd Sarna, ambasador Stanisław Pi chla, knnsul generalny 
Wincenty Sienkiewicz, Mirosław Pawlak

Arabski Nowy Rok
JAN KUKASZ

Przed swoimi domkami górnicy urządzili - ogródki 1 rabaty, a w 
nich rosną różności. Zdjęcia autora

nie tylko po to, aby nas wa­
dzić po awim gospoda i sł^ie. ale 
także sprawdzić. <ak orzebiega 
remont sprzętu, a zwłaszcza ce- 
menlowozu Renault-Turbo stoją­
cego na kanale

— Francuzi - mówi — sc.ągnęi. 
najlepszy sprzęt z całego świata 
no ale starzeje aię w oczach Da- 
le się we znak; nasilająca się a- 
waryjność Dwudziestu ludzi, ja­
kimi dysponuję ma więc pełne 
ręce roboty. Tu trzeba umieć zro­
bić wszystko Potrzebuję najba; 
dziej „złote rączki”

I chyba Kierownik Jaąouz-ifuK 
w większości takich pracownik ?.• 
ma. bo nie słyszałem aby ktoś ? » 
skarżył iż maszyny ma n;.- 
spra wne

Taka oaza w szczerym p_-<- 
wygląda trochę dziwnie zwła.z 
zza gdy pomiędzy potężnym. nu­
lami przenośnymi pasu s.ę .

Pół godziny jazdy jesteśmy a 
tunelu T-7 od strony zachodn.e.

— Ten chodnik - mlormuje 
A. Ulbrych — pędzie liczył 725 
metrów i jest drążony ruwno 
cześnie z dwóch stron

Czekają na nas kierownik tu­
nelu Bolesław Kluza ? szef robo; 
octonowych Wacław Izdebski.

Odcinek zachodni ma już 217 
metrów, zaś wschodni 137 metrów 
Do wykonania jest jeszcze sporo 
ale — jak zapewnia B. Kluza — 
w grudniu br powinniśmy się 
zbić.

Tunel jest przebijany w gnej­
sach. a więc bardzo trudnej ska­
le. dlatego też trzeba przy drąże­
niu zachować nadzwyczajną 
ostrożność j. stosować specjalną 
obudowę. Na odcinku 91 metrów 
zakładano obudowę podporową 
dalej pójdą trzymetrowej długość 
kotwy

Dyrektor Pawlak zachwyca się 
jakością prac, pyta kto je wyko­
nał

— Roboty górnicze są dziełem 
brygad Edwarda Solarczyka, Sta­
nisława Kołodziejczyka i Henryka 
Wróbla. A pracami betonowymi 
zajmują się brygady z ZRM-u: 
Józefa Bieńkowskiego. Józefa 
Szuszkiewicza i Remigiusza Ja­
rzębowskiego — mówj Kluza;

Ta sama -góra, ale od strony 
wschodniej. charakteryzuje się in­
nymi skałami i tu na długości 60 
metrów założono obudowę P-2 
Dalej idzie tylko siatka na górę 
a na ściany torkret

Z tym tunelem górnicy nie ma­
ją większych problemów. za to ? 
tunelem T-8 jest przeogromny 
zgryz.

Kierownik tej budowy. Jan 
liawrysz zwierza się. iż z tak 
„francowatą” robotą w swoim ży­
ciu nie miał do czynienia, a prze­
cież w górnictwie pracuje długo, 
i wielo już widział

— Z tymi glinkami — mówi — 
nie mogą sobie dać rady' tak 
doświadczone ; znakomite bryga­
dy, jak Wiesława Kościelnego, 
Bronisława Kulki i Jana Swięsa 
Od strony zachodniej zrobiliśmy 
wykop i od razu zacisnęło. Na 
odcinku wschodnim byliśmy już 
daleko, ale na kilkudziesięciu 
metrach tunel zasypało Toczą się 
pertraktacje z Boyguesem o to 
kto za ten zmarnowany trud za­
płaci. Po kilkumiesięcznej przerwie 
przystąpiliśmy do tej pracy po­
nownie, ale tunel musi być robio­
ny po innym luku i w innej o- 
budowic niż przewidywał to 
pierwotny projekt.

— Ten właśnie temat — włącza 
się do rozmowy dyrektor ds. roz­
woju KGHM. Witold Grabowski, 
będzie przedmiotem naszych roz­
mów w Paryżu. W takich 
kwestiach umieliśmy się zawsze 
dotąd dogadać z Francuzami.

Chociaż dzisiaj zaliczyliśmy tyl­
ko dwa tunele, jesteśmy solidnie 
zmęczeni, bo na algierskiej ziemi 
w Nowy Rok słońce mocno grze je.

Popołudnie tego świątecznego 
dnia mamy za to wolno. A jaśle 
je spędziliśmy napiszę w nas­
tępnym odcinku.
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także

ze wszystkimi stwierdzę- j

A

mistą

go-

karzc

trudne 
z tym 

gdy

Na dzień dzisiej- 
zabezpiecza odpo-

go, z którymi przed wyjazdem do 
Warszawy spotkałem się przy re­
dakcyjnym stole.

Grupujemy 
stanu związkowców 
I mogę powiedzieć, 
szeregach jest już 

ludzi zatrudnionych 
Ilościowo ksztaltu-

do tematu naszych kompe- 
Dlaczego bym się spierał, 
ustawą o związkach zawo- 

wiązać 
związ-

daleko 
chociażby 

w
;am.

silków regeneracyjnych. Podjęliśmy 
starania, aby to ujednolicić. Za­
bieramy się też za problemy kul-

-

jestem.
na to co

Odbywają się

spraw, 
są bardzo dokuczliwe dla

i OPZZ. I nawiązując do 
dotyczących funduszu so- 

czy mieszkaniowego, 
są one w gestii naszych

rencistów, bo tych 
jako że jesteśmy 
się zakładem. U 
związkowe rosną

— Jeszcze tro- 
do wniosku, ż<:

październiku br. 
udział w przeglą­

dzie, byłem mile zaskoczony, po 
tym, co zooaczylem na własne o- 
czy na stanowiskach pracy. Otóż 
bardzo wiele się zmieniło na lep-

są powierzchowne, u- 
— oddalane. zasada

— wykoślawiona.
szukać nie 
nasze poro- 
które wpa- 
w imię cze- 

; boksować?

lecz glów- 
robotą. po- 
; górnikach

Janka się zgadzam. Na, 
nowelizacja jej nie dala

przy podziale środków socjalnych 
Konsultacje 
zRodnienia 
partnerstwa 
Przykładów 
trzeba Ot, 
zumienie placowe, 
kowaliśmy się. Py 
go musieliśmy się tak 
Czy były potrzebne protesty?

R. Żbrzyzny: — Chcę wrócić do 
ustawy o związkach zawodowych.

tekstami sprawy. Były u nas takie 
przypadki, że dyrektor dziękował, 
iż tak wnikliwie potraktowaliśmy 
temat, bo zrobiłby błąd. Janek 
powiedział trochę ogólnie o ukla-

Polski ruch związkowy znajdu­
je się w przełomowej fazie swego 
rozwoju. Kończy się pierwszy o- 
kres kształtowania struktur związ­
kowych. teraz formułuje się nowy 
program działań. Niedawno odbył 
się 1 Zjazd Federacji Związków 
Zawodowych Górników, wczoraj 
rozpoczęło obrady II Zgromadzę-, 
nie Ogólnopolskiego Porozumienia 
Związków Zawodowych. W jakiej 
więc kondycji znajdują się obec­
nie odrodzone związki zawodowe? 
O odpowiedź na to i inne pyta­
nia poprosiliśmy delegatów na 
warszawskie forum związkowe, 
wywodzących się z zakładów 
kombinatu miedzi: przewodniczą­
cego ZZ z ZG „Rudna” — Jana 
Jakubowskiego, członka Prezy­
dium ZZ w ZG „Polkowice”, prze­
wodniczącego oddziału związko­
wego Pola Głównego — Kazimie­
rza Ładę, przewodniczącego ZZ w 
ZUG „Lena” — Janusza Wojtach- 
nio oraz przewodniczącego ZZ w 
ZG ..Lubin”, dotychczasowego sze­
fa Przedstawicielstwa Związkowe­
go KGHM — Ryszarda Zbrzyzne-

sze. Zlikwidowano miejsca pracy 
pod chmurką, poprawia się stan 
dróg — to z grubszych spraw. Kon­
trolujemy nie tylko administrację 
z realizacji programów poprawy 
warunków pracy. Robimy także 
wyrywkowe kontrole, czy praco­
wnicy stosują środki ochrony oso­
bistej. Bo zdarza się, iż zakład je 
dał, a robotnik nie chce ich uży­
wać. Jeśli więc chodzi o bhp, to 
pragnę powiedzieć, iż związki za­
wodowe zrobiły dużo. A w dzie­
dzinie wypoczynku po pracy też 
udało się wiele zdziałać.

K. Łada: — Weżmy przykłado­
wo opiekę nad emerytami i ren­
cistami. Ci ludzie mają wiele pro­
blemów, których załatwienie wy­
maga z naszej strony wiele czasu 
i wysiłku. Dajemy nie tylko za­
pomogi, odwiedzamy ich. Ale trud­
no się tym chwał

J. Jakubowski 
clię. a dojdziem;

zd o bywamy autor y te t, 
nie szarą, codzienną i 
dojmowaną z myślą o
i ich'rodzinach. Zabraliśmy się za 
tak zaniedbaną działkę, jak wy­
cieczki, rekreacja. Organizowali­
śmy różne imprezy sportowe i 
ktllluralno-rożrywkowe nawet - dla

dach zbiorowych pracy, a trzeba 
wyjaśnić rzecz do końca. My fiie 
będziemy mieli układów zbioro­
wych prace, gdy dyskutowany jest 
rozdział XI kodeksu pracy, doty­
czący sposobu zawierania ukła­
dów Będzie to przyjęte na mocy 
ustawy sejmowej i dlatego tak to 
długo trwa, bo ponad dwa lata 
Wspólna komisja związkowo-rzą- 
dowa nie wypracowała wspólnego 
stanowiska. Są jeszcze 2—3 punk­
ty sporne. Pierwszy wiąże się z 
•vm, czy układy zbiorowe mają 
być’obligatoryjne czy fakultatyw­
ne. My uważamy, że obligatoryj­
ne, bo nie może być tak, że jedni 
przystąpią do układu, a inni nie. 
Druga kwestia dotyczy tego, czy 
sprawy emerytów i rencistów ma­
ją być też zawarte w układzie 
zbiorowym pracy. Związki są za. 
Po raz pierwszy w historii pol­
skiego parlamentaryzmu w Sej­
mie znajdują się dwa projekty u- 
staw: związkowy i rządowy. I te­
raz od tego, jak mocnych mamy 
związkowych przedstawicieli w 
Sejmie zależy, który projekt przej- 
dzie.

K. Łada: — Wy mówicie o wiel­
kiej polityce, ale na co dzień ma­
my też wiele drobnych 
które 
ludzi. Przykładowo, w każdej ko­
palni inaczej wygląda sprawa po-

miasta. Utworzyliśmy 
kasę pomocy doraźnej, 
żna wziąć pożyczkę 
tych. Wzięliśmy się 
trudny odcinek, jak 
ki pracy.

II. Żbrzyzny: — 
wiosenne i jesienne . . .
now:,.k pracy, organizowane wspól­
nie z dyrekcją kopalni, przy sze­
rokim udziale społecznej inspek­
cji pracy, której działalnością kie­
ruje zakładowa organizacja związ­
kowa. U nas szefem całego prze­
glądu jest zawsze przewodniczący 
społecznej inspekcji pracy. On do­
biera zespoły, na czele których są 
albo społeczni inspektorzy albo 
grupowi związkowi.

.1. Wojtachnio: —■ Dwa lata te­
mu po takim przeglądzie daliśmy 
dyrekcji całą litanię spraw do za­
łatwienia na kilkunastu stronach 
papieru. Gdy w 
wziąłem znów

byłem 

związkową 
gdzie mo­

do 30 tys zlo- 
za tak 

bhp i warun-

J. Wojtachnio: — Tak się przy­
jęło, że związki zawodowe mają 
się wszystkim zajmować, a zakład 
ma na wszystko dawać pieniądze. 
Czy nas na to stać? Wybudowali­
śmy przed laty dom kultury w 
Złotoryi i oddaliśmy go miastu, a 
teraz za próby orkiestry musimy 
płacić. Czy tak ma wyglądać 
współpraca między zakładem a 
miastem?

J. Jakubowski: — My patronu­
jemy i szkołom, i przedszkolom, i 
żłobkom, a także plastykom. Każ­
dej z placówek oświatowych da­
liśmy po 50 tys. złotych. Nie bęb- 
nimy o tym. bo uważamy, że jest 
to normalka. „Rudna” wydala 9 
min zl na zakup sprzętu muzycz­
nego. Zdaję sobie sprawę z tego, 
iż dla ożywienia życia kultural­
nego w zakładzie, powinniśmy za­
trudnić kaowców. Ale na razie 
nas na to nie stać. Muszę jednak 
wrócić 
tencji. 
Mamy 
dowych i ona powinna 
wszystkich. Jako działacz 
kowy nie mogę zrozumieć, że wy­
chodząc z problemami istotnymi 
dla załóg nie możemy ich prze­
pchać. Weżmy dla przykładu spra­
wę tzw. przeliczników dla ludzi 
pracujących w szybach. Odchodzą 
oni na emeryturę, a my od 1.5 
roku dyskutujemy, prosimy...

— A jak oceniacie funkcjonowa­
nie struktur ponadzaklailowyeh, 
czy. ich utworzenie nie pomniej­
szyło roli ogniw podstawowych?

J. Wojtachnio: — Powiem o- 
twarcie, trochę się zawiodłem. Na-' 
sza federacja nic zawsze jest kon­
sekwentna. . Zwołuje się wielkie 
spotkanie, przyjeżdżają dyrektorzy 
departamentów i oni albo są mie-

■ przygotowani albo nie mogą nic 
I załatwić.
| R. Żbrzyzny: — Oczekiwania
■ nasze są konkretne, także w od- 
I niesieniu do struktur ponadzakla-

Irócę do okresu sprzed 
górniczego ruchu

jako dzia­
da takim 
Na ruch 
on dotąd 

zrobił, musimy patrzeć przez pry­
zmat sytuacji naszych załóg. A 
sprawy nie wyglądają najlepiej. 
Górnicy, żeby zarobić, muszą pra­
cować na okrągło. Czy muszę mó­
wić, jaki to będzie miało wpływ 
na stan zdrowia załóg? Uważam, 
że jako związki zawodowe nic by­
liśmy zbyt silni, żeby w rozmo­
wach z rządem wywalczyć 12 dni 
wolnych dla górników. A temat 
ten wałkujemy od dwóch lat. Lu­
dzie czekają, męczą się, a my 
przez następne lata będziemy ga­
dać. Uważam, że jako delegaci na 
Zgromadzenie OPZZ (czytaj kon­
gres) powinniśmy w sprawie cza­
su pracy zająć jednoznaczne sta­
nowisko. Nie możemy sobie po­
zwolić na to. aby przedstawiciele 
rządu powiedzieli nam tak, jak u- 
c-ynili to w Poznaniu: .A czegóż 
to wy jeszcze chcecie? Ka.tępna 
rzecz. Zbliża się zgromądzeme- 
-kongres, a co się dzieje z ukła­
dem pracy? Podobno jest w Sej­
mie, ale ja nic konkretnego nie 

Nawet, jeśli parlament u-

chwaii stosowną ustawę 
orzed naszym związkowym zjaz 
dem. to me załatwia to problemu. 
Przecież myśmy nie spopular yzo- 
.wali wśród załóg projektu te„o 
dokumentu. Rzekomo są 2 projek- 
ty: związkowy i rządowy, ale ja 
nawet jako działacz ich nie znain 
Nowe uregulowania dotyczące 
funduszów socjalnego i. mieszka­
niowego nas nie satysfakcjonują 
Zdajc-my sobie sprawę z sytuac.i 
ekonomiczno-finansowej kraju, au.* 
minimum egzystencji musimy za- 
logom zagwarantować I jeszcze 
parę uwag na temat pozycji zwią­
zków zawodowych Na początku 
administracji odnosiła s:ę do no­
wych związków nawet z przera-

bo nie 
niami 
pewno 
nam wszystkiego, czego oczekiwa­
liśmy. Apetyty były większe. Aie 
nie zapominajmy, iż około 70 proc, 
naszych postulatów skierowanych 
przez OPZZ do Sejmu zostało u- 
względnionych. 
szy ta ustawa 
wiedni poziom funkcjonowania nie 
tylko podstawowych ogniw związ­
ku, ale 
zapisów 
cjalnego 
przecież 
kompetencji stanowiących, bo tak 
należy rozumieć stwierdzenie, iż 
wszystkie wydatki i programy w 
sprawach socjalno-bytowych mu­
szą być uzgadniane z zakładową 
organizacją związkową. Wchodząc 
na własne podwórko mogę powie­
dzie iż bez naszej akceptacji nie 
jest wydatkowana ani jedna zło­
tówka ze środków na cele socjal­
ne i mieszkaniowe. Ja powiem tak. 
wracając do wcześniejszego pyta­
nia o kondycję związków zawodo­
wych, iż jest ona taka, w jakim 
stopniu potrafimy wykorzystać u- 
stawę o związkach zawodowych. 
W różnych zakładach jest z tym 
różnie. W każdym razie ja uwa­
żam, że ta ustawa dala nam wie­
le rzeczywistych, a nie iluzorycz­
nych kompetencji Kwestia w 
tym, jak z nich korzystamy. Prze­
cież żaden regulamin premiowania 
nie może przejść bez uzgodnienia 
ze związkami zawodowymi. Mimo, 

■iż kodeks pracy zestarzał się i je­
go treść nie odpowiada czasom o- 
bccnym, zawiera on też wiele za­
pisów stanowiących dla związku, 
np. w sprawie odwołań od . kar 
dyscyplinarnych. A przypadków 
tego rodzaju jest w zakładzie co 
niemiara, bo pracowników 
się niekiedy zbyt pochopnie, a na­
wet złośliwie. Gdy się od takiej 
kary odwoła, wchodzi do sprawy 

każdego miesiąca około 100'człon­
ków. Obecnie 55 proc, załogi kop. 
„Lubin” należy do związku. Z e- 
merytami i rencistami jest nas 
już ponad 3 tys. I popatrzmy te­
raz na kraj. Zatrudnienie 
spodarce narodowej wynosi ponad 
12 min ludzi, z których w związ­
kach jest więcej niż 7 min. czyli 
około 60 proc.

K. Łada: — W mojej kopalni 
„Polkowice” jest nas trochę wię­
cej, bo ponad 65 proc, załogi i to 
bez emerytów i 
mamy ca 1200, 
już starzejącym 
nas też szeregi 
systematycznie, napływ jest szcze­
gólnie duży wtedy, gdy związko­
wcy potrafią doprowadzić 
sprawy do końca, jak np. 
porozumieniem placowym, 
musieliśmy uciec się a i do 
stu: Ale nie tylko tym sp

R. Żbrzyzny: — Na pierwszym 
zjeździe FZZG podsumowaliśmy 
naszą działalność od zjednoczenia 
się trzech federacji, 
ponad 90 proc, 
w górnictwie, 
że w naszych 
około 60 proc, 
w górnictwie.
je się to na poziomie 450 tys. Czy 
to dużo czy mało? Można nad tym 
dyskutować. Osobiście uważam, że 
jest to już odpowiednio silna re­
prezentacja, umacniająca się z 
dnia na dzień. Jeszcze nie było 
takiego okresu, aby ilość człon­
ków związku zawodowego w gór­
nictwie uległa zmniejszeniu. Na 
przykład w mojej zakładowej or­
ganizacji związkowej przybywa

Congres-tak ,®ZZ-nie

aną uniż.oności?. i 
sze wnioskk Jednak

załatwiała
od czasu no­

welizacji ustawy n związkach ża-
wodowych zacz: :ia sio robić róź-
no sztuczki, żeby pominąć nas
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i dowcgo, gdy było pięć federacji. 
Wtedy nasza federacja miała wy­
pracowaną bardzo dobra formę 
załatwiania spraw Ustaliliśmy z 
min. Macierewiczem kalendarzyk 
spotkań w resorcie. Odbywały się 
one co dwa miesiące. Powołany 
pył zespół. 1 tematy, które były 
jo rozstrzygnięcia były załatwia­
ne w ciągu dwóch miesięcy, albo

I dawały na kolejnym spotkaniu. 
I Byliśmy z tej formy zadowoleni i 
wiele spraw rozwiązano, przy po­
mnij my tylko objęcie książeczka­
mi .,G” pracowników elektrocie­
płowni w kopalniach, czy odzna­
czenia z tytułu Karty Górnika dla 
pracowników flotacji itp. Zjedno­
czona federacja górnicza, mimo iż 
liczy prawie pół miliona członków, 
nie spełnia naszych oczekiwań, je­
śli chodzi o działalność. W minio­
nym roku istniał tam bezwład. 
Wszystkie działania szły nie w 
tym kierunku, aby załatwić spra­
wy, lecz gdzie się załapać, w jaki 
sposób zabezpieczyć sobie bloki 
startowe na, I Zjeździć. Uważam, 
że po tym zjeździć, gdy wybrano 
władze, a każdy usadowił się, 
gdzie miał się usadowić, mamy 
prawo oczekiwać, że nasza fede­
racja zacznie wreszcie funkcjono­
wać. 1 jako członek prezydium u- 
czynię wszystko, aby zaczęto my­
śleć nie o stołkach, lecz o robo­
cie.

J. Jakubowski: — Mnie I Zjazd 
FZZG rozczarował i zgadzam się 
w pełni z tym, co powiedział Ry­
szard. Patrzyłem na wielu działa­
czy i w pewnym momencie zada­
łem sobie pytanie: Co mnie z ni­
mi łączy? Bo widziałem tę biega­
ninę, tę bezpardonową walkę wy­
borczą. Było to dla mnie niesma­
czne. Uważam, że działacza związ­
kowego musi cechować bezintere­
sowność, Trzeba się umieć poddać 
ocenie, aby do władz wchodzili 
najlepsi.

— Ależ panie Janie, skąd te na­
rzekania, przecież nic ja wam wy­
bierałem władze federacji, lecz wy 
sami.

J. Jakubowski: — Nie było to 
|| takie proste, aby mieć wpływ. I 

nie chodzi mi tylko o sprawy wy­
borców, ale także o przebieg ca­
łych obrad. Zgłosiłem do dyskusji 
taki temat: czas pracy załóg gór­
niczych, a więc sprawę bardzo ży­
wotną. I powiem, że nic miałem 
możliwości wypowiedzenia się w 
tej kwestii do końca.

— Dlaczego?
J. Jakubowski: — Bo było za 

mało czasu. Inni koledzy te': mo­
gli powiedzieć o bolących ich 
sprawach ogólnikowo. A przecież 
w takich sytuacjach cala dyskusja 
winna skoncentrować się wokół 
lego zagadnienia. Wspólnie usta­
lamy zasady działaniu w tej spra­
wie j zabieramy się za następ­
ną. 1 choć temat czasu pracy gór­
ników włączono do programu 
działania federacji, nie mogłem 

i'powiedzieć załodze mojej kopalni, 
kiedy będzie załatwiony. Ciągle 

; tylko obiecujemy, a spraw nie 
j doprowadzamy do końca. Kol. Pi- 

. woński mówił na spotkaniu, że 

. (*d 1 listopada górnicy będą mieli 

Janusz Wojtachnio.

dodatkowe przydziały benzyny na 
talony. Termin minął, ludzie mnie 
pytają, a ja nie wiem, co odpo­
wiedzieć.

R. Zbrzyzny: — Janek ma ra­
cję. jak coś się mówi na spotka­
niu z załogą, to to już musi być 
pewne. Bo inaczej tracimy wiary­
godność.

— Odłóżmy ną bok te gorzkie 
żale, ale chciałbym żebyście po­
wiedzieli, jak generalnie oceniacie 
powstanie jednej federacji. Bo 
wy pierwsi zintegrowaliście się, 
sądzę, że zgromadzenic-kongres 
OPZZ chętnie x wysłucha waszych 
opinii na ten temat.

J. Jakubowski: — Pierwszy rok 
— to był jeden kociokwik, ale u- 
ważam, że teraz od nas będzie 
zależało egzekwowanie zadań.

R. Zbrzyzny: — Mimo wszyst­
kich zarzutów, jakie skierowałem 
pod adresem naszej federacji, są­
dzę, . iż decyzja o połączeniu się 
była słuszna. Zdały egzamin pew­
ne rozwiązania strukturalno-orga- 
nizacyjne. Można tak powiedzieć 
np. o radach branżowych, które 
dysponowały dużą autonomią. To 
się sprawdziło i nic im z kompe­
tencji na I Zjeździć nie odebrano. 
Aczkolwiek doszliśmy do wniosku, 
że należy zmniejszyć ilość branż 
z siedmiu do pięciu.

J. Wojtachnio: — No, trzeba by 
wspomnieć o tym, że jeszcze przed 
zjazdem wybiliśmy co niektórym 
ludziom z głowy chęć pozbawie­
nia zakładowych organizacji zwią­
zkowych osobowości prawnej, i to 
na tyle skutecznie, że na samym 
zjeździe do tematu już nie wró­
cono.

J. Jakubowski: — Mnie saty­
sfakcjonuje zwłaszcza jeden ,— 
moim zdaniem — wspaniały zapis 
w statucie, mówiący o tym, że 
uchwały branż są obowiązujące 
dla federacji.

— A jakie jest wasze zdanie na 
temat OPZZ, czego oczekujecie od 
warszawskiego zgromadzenia?

J. Wojtachnio: — Cieszyłbym 
się z jednego, gdyby nic zapo­
mniano, że strzałki mają iść za­
wsze do góry. To znaczy, że — 
jak to przyjęto w Katowicach — 
uchwały branży mają moc wiążą- 
cą dla federacji. Chciałbym, żeby 
również OPZZ tak traktowało po­
stanowienia federacji. Bo jak 
strzałki będą szły tylko z góry na 
dół lub w bok, to będzie niedo­
brze.

R. Zbrzyzny: — Na pewno takie 
ogólnopolskie przedstawicielstwo 
jest potrzebne. Bo rozbicie jest 
duże. Istnieje ponad 130 federacji 
i związków krajowych. I z kim 
rząd ma rozmawiać na tematy 
dotyczące całości? Dlatego wspól­
nie w Bytomiu podjęliśmy 
decyzję o powołaniu przedstawi­
cielstwa. a nic — chcę to wyra­
źnie podkreślić — władzy związ­
kowej. Ustaliliśmy, że zanim 
OPZZ zajmic stanowisko, musi 
wysłuchać opinii dołów związko­
wych. Powołaliśmy do życia ory­
ginalną strukturę, nic mającą 
wzorów ani na Wschodzie. ani 
na Zachodzie. Uważam, że to co 
zrobiliśmy sprawdziło się, choć 
trzeba powiedzieć, iż. OPZZ nie u«- 

strzegło się też błędów. Jest ciąg­
le dyskutowana sprawa, czy A 
Miodowicz i inni członkowie kie­
rownictwa OPZZ winni angażo­
wać się a‘ tak w sprawy poza- 
z wiązko we.

K. Łada: — Czy szef OPZZ mu­
si być w K.C i w Biurze Polity­
cznym?

K. Zbrzyzny: — Nie była tylko 
kwestionowana jego pozycja jako 
posła, bo członkostwo w Radzie 
Państwa też nie było mile wi­
dziane.

J. Wojtachnio: — Proszę sobie 
wyobrazić, że każdego przewodni­
czącego zakładowej organizacji 
związkowej spotkają też takie za­
szczyty. Co wtedy będziemy ro­
bić?

R. Zbrzyzny: — Zwłaszcza, jeśli 
egzekutywy KZ chciałyby na nas 
wpływać podejmowaniem uchwał 
w szczegółowych sprawach.

J. Jakubowski: — Ja bym, ko­
ledzy, sprawy tak nie stawiał Sko­
ro weszliśmy już na kolegę Mio­
dowicza, to wydaje mi się, iż jego 
udział w pracach Biura Politycz­
nego stwarza mu określoną rangę. 
A znając go, jestem pewny, że 
zawsze będzie prezentował stano­
wisko zgodne z odczuciami związ­
kowców i będzie umiał na tym 
forum powiedzieć: Towarzysze, 
zdanie związku zawodowego jest 
takie, a takie. Sam też byłem 
przez jakiś czas członkiem egze­
kutywy KZ i włos z głowy mi nie 
spadł, gdy mówiłem, że my wi­
dzimy sprawy inaczej.

— Czy nic obawiacie się, źc 
przedstawicielstwo może jednak 
przekształcić się we władzę związ­
kową?

R. Zbrzyzny: — Takie próby 
były, są i będą podejmowane. Nie­
rzadko na zebraniach rady czy ko­
mitetu wykonawczego ludzie znaj­
dujący się u steru mówią nam, 
jak bardzo niewygodne dla nich 
jest konsultowanie spraw, zasię­
ganie opinii itp. Bo im byłoby pro­
ściej. gdyby mogli sami prezen­
tować opinie związków zawodo­
wych. Również w dyskusjach nad 
nowelizacją statutu. OPZZ propo­
nowane są takie zapisy, które mia­
łyby im ułatwić życic. Sądzę, że 
takie zakusy mogą się pojawić 
podczas zgromadzenia. Dlatego 
musimy być czujni.

J. Jakubowski: — Oj, tak, lak. 
Byliśmy 10 września na radzie 
OPZZ i zaproponowano utworze­
nie komisji branżowych. Wyczu­
liśmy w mig o co chodzi. Ozna­
czałoby to początek końca fede­
racji. Dobrze, iż sam Miodowicz 
jest przeciwny takim tendencjom 
i głośno o tym mówi.

— A czy w działaniu też się te­
mu przeciwstawia?

J. Jakubowski: — Tak. Widać 
to szczególnie .w odniesieniu . do 
zakładowych organizacji związko­
wych. których, niezależności i sa­
morządności broni ze wszystkich 
sił. Bo .zda je sobie sprawę z tego, 
czym grozi zamach na te zdoby­
cze związków zawodowych. Dlate­
go uważam, że jego osoba jest 
pewną gwarancją tych wartości. 
Wydaje mi się. iż w obecnej, zło­
żonej sytuacji, w jakiej znajduje 

się polski ruch związkowy, wyłą­
czenie Miodowicza jako szefa 
OPZZ, czy też zmuszenie go do 
rezygnacji z władz partyjnych, 
byłoby dla naszych związków bar­
dzo niekorzystne. Uważam też, że 
należy wzmocnić rangę OPZZ, aby 
było kompetentnym partnerem w 
rozmowach z rządem.

— Ale żeby dać OPZZ większe 
uprawnienia, to trzeba je komuś 
odebrać. Komu?

J. Jakubowski: — My sobie zda- 
jemy sprawę z tego, że nie może 
być tak, jak dotychczas. Że każdy 
będzie działał tylko we własnym 
interesie, gdyż dochodzi do party- 
kularyzmów. Potrzebna jest jakaś 
koordynacja. Jeśli każda federacja 
ma swoich przedstawicieli w OPZZ, 
to nie ma obawy, że silne przed­
stawicielstwo wymknie się spod 
kontroli dołów.

— Jednak niedawno czytałem 
wypowiedź związkowca z dołów, 
który stwierdził, iź dla wzmoc­
nienia roli ruchu zawodowego naj­
lepiej byłoby powołać nową 
CRZZ?

J. Jakubowski: — Skąd my to 
znamy? Jest to pobożne życzenie 
twardoglowych, a takich wśród 
związkowców nie brakuje.

K. Łada: — Tylko, że oni są w 
mniejszości.

R. Zbrzyzny: — Ujawnili się już 
w Bytomiu, domagając się utwo­
rzenia właśnie CRZZ. Ale tam 
dostali po uszach. Tylko czy wy­
ciągnęli z tego wnioski?

— O czym będziecie chcieli 
mówić ‘ w Warszawie?

J. Wojtachnio: — Na pewno nie 
o sprawach ściśle branżowych, bo 
to nie to forum.

R. Zbrzyzny: — Tak jak na X 
Zjeździe partii, również my po­
winniśmy mówić o sprawach stra­
tegicznych z punktu widzenia 
związkowców. Stąd dyskusja win­
na się koncentrować wokół takich 
zagadnień, jak sytuacja rynkowo- 
-pieniężna, mieszkaniowa, renci­
stów i emerytów. Musimy dopro­
wadzić wreszcie do tego, aby pła­
cić w Polsce za pracę.

— Mówiliście, że jedziecie na 
zgromadzenie, a wrócicie z kon­
gresu. Co to znaczy?

K. Lada: — Właśnie po to zbie­
ramy się pierwszego dnia, by po­
wołać kongres.

— Ale co się za tym kryjc?
R. Zbrzyzny: — Dla związkow­

ców z innych krajów zgromadze­
nie nic nic mówi. Zgromadzić się 
może towarzystwo wzajemnej a- 
doracji. Kongres kojarzy się z re­
prezentacją, która ustala kierun­
ki, wybiera władzę. A my już je­
steśmy taką reprezentacją, bo 
OPZZ zrzesza więcej niż 50 .proc, 
polskiego świata pracy.

— A może w imię takich sa­
mych racji zdecydujecie się jed­
nak też powołać nic OPZZ tylko 
CRZZ?

J. Jakubowski: — Powiem krót­
ko: Kongres — lak, CRZZ — nie.

K. Łada: — Takie jest credo 
wszystkich delegatów z całego 
goi nictwa.

Dyskusję prowadził i opracował 
JAN KURASZ

J. Kosiński
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Ledwie Armia Czerwona prze­
pędziła z Krakowa okupanta, bły­
skawicznie ruszyło życie miasta. 
Dostałam wezwanie urzędowe by 
stawić się do pracy w „Polpressie” 
jako redaktor serwisu zagraniczne­
go. Naczelnym redaktorem Dzien­
nika Polskiego był wówczas Jerzy 
Putrament, poeta, później autor 
znakomitych książek o Wrześniu 
i innych. Byłam wtedy wpraw­
dzie jeszcze poważnie chora, ale 
ochoczo się zgłosiłam. Nie uderzy­
łam że dam sobie radę z językiem 
ojczystym. Zapewniono mnie, że 
będę miała cierpliwego szefa ling­
wistę, on już poradzi sobie z mo­
imi ewentualnymi potyczkami ję­
zykowymi. Miałam duży aparat 
radiowy przechowany konspira­
cyjnie przez mego brata Stanisła­
wa. I tak się to zaczęło.

W redakcji „Połpressu” zastałam 
Marię Borowską, Annę Krystynę 
Wirszyło-Bidwellową, Bronisława 
Winnickiego, czyli późniejszych 
wrocławian. Zastępcą szefa redak­
tora A. Łęskiego by! .Talu Kurek, 
znany mi ledwie z tytułowej stro­
ny „Grypa szaleje w Naprawie”. 
Przeczytanej, wiarygodnej, gdyż 
zdążyłam przyjeżdżając do kraju 
przed wojną poznać „dobrobyt” 
panujący w moich rodzinnych 
stronach, blisko osławionej Na­
prawy.

W. redakcji był aparat radiowy, 
ale ja pracowałam w domu, gdyż 
trwała wojna, prawie nikt nie po­
siada) odbiorników radiowych Mój 
aparat miał zgodę wojska na le­
galne istnienie. Nasłuch robiłam 
nocą a czasem kilka razy dzien­
nie, wszystko zależało od odbio­
ru. Do redakcji „Połpressu” do­
starczałam serwis każdego dnia w 
południe, nie wyłączając niedziel.

Pewnej niedzieli rano idąc plan­
tami krakowskimi zostałam przy- 
szpilona do chodnika głosem wy­
dobywającym się z ulicznego me­
gafonu. Do końca wojny były jesz­
cze długie miesiące, tłumy zbie­
rały się pod ulicznymi megafona­
mi.

Zdarzało się, że ktoś komu nie 
chcialo się czekać zakończenia 
zwycięstwa wojsk alianckich drap- 
nął z kasą i wtedy biegałam po 
przyjaciołach, aby zdobyć odpo­
wiednią gotówkę na wypłatę pen­
sji pracownikom „Połpressu”. Re­
daktor Łęski był zrozpaczony, aie 
moi przyjaciele i również ja sa­
ma byliśmy „przy groszu”, i głod­
ni przeważnie przybyli z popow­
staniowej Warszawy dziennikarze 
nie ucierpieli.

Pewnego poniedziałku przynio­
słam swój serwis do redakcji i 
zaczęłam się zachwycać mówcą w 
krakowskim radiu. Głos jego zro­
bi! na mnie szalone wrażenie, 
chor nw mogłam powiedzieć o so­
bie. że byłam czy jestem muzykal­
na

Jaki Kurek, o czym nie wiedzia­
ła . co niedzielę wygłaszał w ra­
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kiem Andrzeja Kamińskiego. Tak 
ukrywał się Jalu Kurek, rębacz 
drew.

Jalu Kurek, urodzony w Krako­
wie był wszechstronnie wykształ­
cony. Miał za sobą włoskie studia, 
znał, będąc utalentowanym ling­
wistą, wioski, francuski, angielski 
i niemiecki oraz rosyjski. Pisał 
też niektóre wiersze w języku 
włoskim, i był drukowany na ła­
mach literackiej prasy włoskiej

Pracowaliśmy w tamtym ..Pol­
pressie” bez wynagrodzenia, zwła­
szcza ja, nie wspominając o współ­
finansowaniu tej instytucji. A to 
gońcowi odebrano pieniądze w 
drodze, a to ktoś jak już wspom­
niałam drapnąl z dwudzie­
stoma tysiącami złotych. Ale 
było dobrze, był Chleb, 
praca. Byliśmy wszyscy . wreszcie 
u siebie. Kościoły krakowskie by­
ły oblężone. Kraków cieszył się 
cudownym ocaleniem przed znisz­
czeniem, zawdzięczając to genial­
nemu manewrowi radzieckiego do­
wódcy Marszałka Iwana Konie­
wa.

Teatr im. Słowackiego został o- 
twarty. Powstał Związek Zawodo­
wy Literatów Polskich. Znałam 
już Czesława Miłosza, Tadeusza 
Brezę, Leopolda Staffa i krytyka 
oraz prezesa powstałego związku 
Kazimierza Czachowskiego oraz 
paru innych literatów

Pewnego dnia Jalu Kurek nie­
śmiało spytał, czy nie poszłabym z 
nim na premierę. Teatru polskie­
go wtedy jeszcze nie znałam. Jalu 
zaznaczył lojalnie, że ma to, co 
na sobie, a więc czystą koszulę, 
połatane spodnie, i sweter z suro­
wej owczej wełny. Zaproszenie 
zaskoczyło mnie, ale nie zdziwiło, 
pomimo że w redakcji były atrak­
cyjniejsze dziewczyny. Miało się 
wtedy tych trzydzieści lat, wikt 
okupacyjny na ogól nie deformo­
wał. Wyglądało się na mniej lat, 
niż się miało. Jalu Kurek wiedział, 
że byłam korespondentem berliń­
skim Morning Worldu, a więc 
kimś bliskim jego zawodowi.

Przyszłam do teatru ubrana 
skromnie, w sukience uszytej przez 
krawcową Zofii Jaroszewskiej, pa­
nią Flisakową. Gdyby to była suk­
nia z worka, też byłaby świetna 
w kroju. Co gorsze, moje okrycie 
zimowe stanowiły . brązowe norki, 
na głowie miałam drogi weluro- 
wy beret. Spotkałam się z Jalem 
w hallu teatru. Stał pod ścianą w 
swoich maszynowo załatanych 
spodniach. Uśmiechnął się, pomógł 
oddać futro do szatni i po chwili 
wziął mnie delikatnie pod rękę, 
szokując znajome otoczenie.

— Kim jest ta kobieta z Jalu 
Kurkiem? Może handlarka zlo­
tem? — Jalu przedstawił mi Ada­
ma Polewkę. Stojących obok Ta­
deusza Brezy znałam. Mieliśmy 
wspólnego przyjaciela w Berli­
nie, attache handlowego ambasa.lv 
ILI’, podobno świetnego krytyka 
literackiego. Od niego dostałam A- 
dama Gr;. walda. przęze mnie czy­
tanego ze słownikiem. Znałam z o- 
kresu okupacji Zofie Jaroszewską 
i ;er; e’ e dwie aktorki krab iwskie, 
przyjaciółki .lala i wsiostry. O- 
knzalo -:ie. że nic '<? 'om w śro­
dowisku obca.

major Emil Schułler tragicznie 
zmarły, był szefem wywiadu pol­
skiego na Prusy Wschodnie, miej­
sca naszego stałego przedwojenne­
go mieszkania.

W pałacyku rodziny Kurków 
przy alei Mickiewicza było weso­
ło. Nie mogłam się temu nadzi­
wić, gdyż nie było jakiejkolwiek 
wiadomości o ich bracie pułkow­
niku Karolu Kurku i jego rodzi­
nie. Doktor Ludwik Kurek wy­
grywa! na harmonii „Chryzante­
my złociste’, słyszałam je wtedy 
pierws/.y raz. .Siostra Jalu Kurka 
urocza Maryna Zapolska, aktorka, 
nuciła. Mieszkała razem z bratem, 
czyli z Jalem w trzypokojowym 
mieszkaniu z córką Zosia Parter 
zajmował doktor Ludwik’ Kurek, 
który zmarł wcześnie po powikła­
niach pogrypowych Pozostał do­
tąd żywy w mojej pamięci

Długie lata korespondowałam 
z Maryną Zapolską. dzięki jej li­
stom udało mi się stanąć na wy­
sokości, czyli nie zrezygnować 
przed narastającym, przeraża iaccm 
mnie uczuciem, które mogło, ale 
nie musiało, i nigdy nic przekro­
czyło granicy przyjaźni.

Wierszami i prozą Jalu Kurka 
byłam zafascynowana. Miałam co­
dziennie porcję „Janosika” czyta­
nego mi przez Jaia. Przyznam, że 
nieco mnie nużyły te wielkie trzy 
tomy czytane z maszynopisu. Po­
dobały mi się przede wszystkim 
wiersze , Jalu Kurka. Uważałam, 
żc za ..Grypę” należało mu się je­
szcze większe uznanie Tak, tak

Nie wiedząc o tym. potrafiłam 
uleczyć Jaia z wielu jego kom­
pleksów. Sprawi! sobie wreszcie 
elegancką jodełkę z unrrowskie- 
go przydziału dla dziennikarzy., 
dal się na moją prośbę sfotografo­
wać panu Rysiowi, krakowskiemu 
fotografowi. Miai wtedy, czterdzie­
ści lat, nie wyglądał na tyle. o. 
taki sobie jasnowłosy rowerzysta 
wyścigowiec, taternik i znakomi­
ty pływak.

Zachorowałam poważniej, rent­
gen wykazał naciek na lewym 
płucu, wielkości nandarynki, mąż 
rozmawiał ze mną przez próg. 
Polski oficer, porucznik Lewicki, 
przybyli’ ze wschodu przyniósł mi 
stertę papieru i kilkanaście ołów­
ków. abym się nie nudziła leżąc w 
łóżku. Wtedy zaczęłam pisać „Dag, 
córkę Kasi”. To- była właściwa 
terapia. Mordowałam ..Dag przez 
pełne sześć tygodni, zdążyłam, wie­
rząc, że niebawem umrę, napisać 
az dwa tomy Drugi nosi! tytuł 
„Ostatnie łato”, z którego oca­
lało siedemnaście stron. gdvż mój 
mąż przeczytał tekst i wsadnl go 
do pieca, czego później odżałować 
nie mogłam. Była to tragiczna hi­
storia młodej kobiety, mającej 
męża i synka, a kochającej roz­
paczliwie młodego sportsmena 
Jalu zdążył ten tekst przeczytać, 
przynosząc mi eiwzmoły zawołał:

— Ależ ty jesteś autentyczna pi­
sarka'

Tak przeszliśmy na „ty” w re­
da kc'i i poza nią.

Zdesperowana za spalonym 
„dziełem” oświadezjdam mężowi, 
że żądam wolności o rozwód nie 
wystąpię, bo ni.gle nie wyjdę za 
człowieka który zalał wszrs*kie 
moje myśli. N-n iwdę tą, która 
mogłaby go kirozczarować 
Potrafiłam ć!o*r-'y’nić swoich po­

stanowień. Chodziłam z Jalem na 
gęś do Ermitażu przy Karmelic­
kiej, płaciłam za siebie, Jalu mu- 
sial się z tym pogodzić

Mój krakowski wydawca, Ste­
fan Kamiński, zasłużony dla kon­
spiracji, jak i moja przyjaciół­
ka, doktor Aleksandra Mianowska, 
która właśnie recenzowała do wy­
dania Wojciecha Zukrowskiego, 
zgodziła się przeczytać trzy tomy 
„Janosika” w maszynopisie, i Ste­
fan Kamiński wydał je w całości. 
Były to olbrzymie tomy, chętnie 

I czytane przez młodzież Jalu Ku­
rek zabił „Janosika”, a ja zamor­
dowałam w „Dag. córce Kasi’ u- 
kochaneao „Dag” Wielka miłość 
zaowocowała dwoma literackimi 
mordami.- bo tak być powinno Nie 
uniknęliśmy plotek, szły one za 
mną do Wrocław ia. wtedj pro­
zaicznego spalonego miasta Ale 
nie miałam żalu do krakowian, 
gdyż oboje lżyliśmy naiwni i nie­
winni. nie nas te plotki nie ob­
chodziły

Jalu okazał się wiernym przy­
jacielem Pisał podtrzymujące mnie 
na duchu listy, odwiedzał służ­
bowo Warszawę, dokąd się prze­
niosłam po rozmowie zasadniczej

Czy dobrze wybraliśmy? Chyba 
tak, gdyż pisarzowi potrzebna jest 
spora doza doświadczenia, choćby 
tragicznego, aby rozumiał ludzi w 
ogóle. Zdjęcia, wiersze, książki, to 
może mało, przyjaźń jesl według 
mnie warta poświęcenia dła niej 
choeby największego uczucia. Nie 
rozczarować, przetrwać Piękne 
może też być bardzo smutne ży­
cic.

Po urodzeniu się mojego drugie­
go, młodszego syna, zamknął się 
dla mnie romantyczny i bolesny 
okres. Teraz stałam się potrzebna 
temu drugiemu synowi, zajął ca­
łe moje serce i uczucia oraz wy­
obraźnię. Byłam i jestem potrzeb­
na.

Wspomnienie? o Jalu Kurku, 
człowieku o kryształowym charak­
terze. nie jest do pochowania ani 
do odłożenia do lamusa Trzy ty­
godnie po śmierci Jaia otrzymałam 
rozwód, mając za sobą czterdzie­
ści siedem lat małżeńskiego sta­
żu, które właściwie od dziesięcio­
leci stało się fikca

Byłam chora na grypę, nie po­
jechałam na pogrzeb przyjaciela. 
Nie mogłabym tego ceremoniału 
zni? ’• jeszcze po tylu latach Cza­
sem dopiero po śmierci, bo wte- 
d“ mnsiałam też uznać go za wol­
ne" >. sni mi się, że bywam w tea- 
Iri-'. vv Tatkach. Na półce z książ­
ka ni stoi około pięćdziesięciu

’'.ek Jaia, który ożenił się w 
c ‘-'i dziestym ósmym roku życia, 
z młodszą o trzydzieści lat Han­
na. Dzięki niej albumik, „dzieci 
moich przyjaciół” zawiera zdjęcia 
Ewv i Grzesia. Średnic dziecko 
Jaia i Hanny zmarło w trzecim 
miesiącu życia. Powstała po tym 
dramatycznym przeżyciu 'książka 
Jalu Kurka „Gwiazda spada”.

Pisarz nie pisze książek dla sic- ■ 
bie. swoje serdeczne myśli poświę­
ca i powierza papierowi. Chętnie 
c'vtam ostatnie, a raczei przed­
ostatnie tomiki wferszy Jalu Kur­
ka. „Boże Mojego Serca” Jalu 
nigdy me wswnnlai c,._- 1->>.I wie­
rzący. a'e trtuł ba dzo mi sic 
podooa.

ambasa.lv


powinniśmy siebie wzajemnie poznać
Z RITTĄ KÓIVISTO rozmawia Stanisław Srokowski

— Stanisław Srokowski: Jest 
pani znaną w Finlandii, a także 
w Polsce, tłumaczką współczesnej 
polskiej literatury. Zajmuje się 
pani przekładami poezji, prozy i 
dramatu. Skąd zainteresowanie 
polską literaturą, skoro tłumaczy 
pani także z wielu innych języ­
ków?

— Ritta Końislo: Wszystko za­
częło się od Lema, od „Kongresu 
futurologicznego” Otrzymałam pro­
pozycję od najciekawszej naszej 
tłumaczki. Kirsti Siraste, żebym 
spróbowała, a ona mi pomoże. No, 
i tak to się zaczęło Rzeczywiście, 
Siraste. mi bardzo pomogła, rzuciła 
mnie potem na głębokie wody i 
od tej pory sama zdecydowałam 
się przekładać. Ale może warto 
powiedzieć, że wcześniej zaczęłam 
naukę języka polskiego w Warsza­
wie. Byłam lektorką języka fiń­
skiego. w latach 1975—1978. Spe­
cjalizuję się w przekładaniu dia­
logów filmowych. Tłumaczyłam 
filmy Kawalerowicza. Zanussiego, 
Kijowskiego, Falka. Karabasza, 
Marczewskiego, Wajdy i wielu 
innych.

— Stanisław Srokowski: Boję 
się, że ucieka mi .pani. Filmy, to. 
jeden obszar, a literatura?

— Ritta Koiristo: Poznałani 
wasz kraj, krajobraz, ludzi, kul­
turę i to już wystarczyło, żeby za­
jąć się przekładami. Polubiłam 
atmosferę w jakiej. Polska żyje. 
Podobała mi się polska literatu­
ra, więc zaczęłam tłumaczyć.

— Stanisław Srokowski: Czy 
Finowie interesują się polskimi 
sprawami, polską sztuką?

— Ritta Koiristo: Jeśli chodzi o 
książki, to jest wśród Finów licz­
na grupa czytelników polskiej 
książki. Problem jednak polega na 
tym, jak przekonać wydawców, 
mecenasów, żeby nie bali się ry­
zyka.

— Stanisław Srokowski: A boją 
sie?

— Ritta Koiristo: Naturalnie, 
że się boją. I nie myślę tutaj tyl­
ko o polskiej literaturze, na Za­
chodzie wydawca długo zastana­
wia się, zanim podejmie decyzje. 
Nasz wydawca musi na książce 
zarobić, to jest biznes Jeśli uwa­
ża, że ryzyko za duże, nie przyj­
muje książki. Ale muszę przyznać, 
że to, co jest u was ciekawe, fra­
pujące ważne, także u nas znaj­
duje zainteresowanie. Nasz czytel­
nik pragnie poznać sąsiada. bo 
przecież nie żyjemy na antypo­
dach. jesteśmy niemal sąsiada­
mi, przez morze.. Łączy nas prom, 
którym podróżują w obie strony 
tysiące Polaków i Finów. Choć po­
wiem panu, że jeszcze w 1970 ro­
ku była dla nas Polska krajem 
egzotycznym. Bardzo dużo się 
zmieniło przez te szesnaście lat,

— Stanisław Srokowski: A jak 
reaguje krytyka na polską litera­
turę?

— Ritta Koiristo: Prawdę mó­
wiąc, to nie mamy specjalnej kry­
tyki, czy krytyków, którzy by się 
zajmowali osobno literaturami 
słowiańskimi. Nie widzę specjali­
stów. Sami tłumacze muszą pisać 

■recenzje,' opinie, muszą walczyć o 
tytuły, forsować nazwiska. Chyba 
dużą popularnością cieszył się u 
nas Tadeusz Konwicki. Tłumaczy­
liśmy Papieża,. Miłosza, oni także,. 
jako twórcy zyskali duże powo­
dzenie. Pisma literackie próbują 
badać nastroje czytelnicze, ale nie 
zawsze się to udaje.

— Stanisław Srokowski: Czy 
Finlandia ma wielu tłumaczy pol­
skiej literatury?

— Ritta Koiristo: Niestety, nie­
wielu Poza Kirsti Siraste i poza 
mną jeszcze właściwie tylko 
dwóch tłumaczy poszukuje pol­
skich książek, ale oni bardzo rzad­
ko przekładają.

— Stanisław Srokowski: Kim 
więc pani się zajmuje? Kogo pani 
przekłada na fiński?

— Ritta Koiristo: Ja ostatnio a 
odeszłam trochę od książek, spo- N 
ro czasu poświęcam bajkom ro- !•’ 
syjskim. Z przekładów trudno wy- t 
żyć, trzeba szukać innego zaję- j-j 
cia, toteż prowadzę w ZSRR d 
lektorat języka fińskiego. m

— Stanisław Srokowski: A ja- a 
kich polskich autorów znają do H 
tej pory Finowie?

— Ritta Koiristo: No, niemało, I 
by się uzbierało nazwisk. Od tych a 
największych, po współczesnych, ' 
też wybitnych pisarzy. Przypom- | 
nijmy: tłumaczyliśmy Henryka | 
Sienkiewicza, Gabrielę Zapolską, 
Adama Mickiewicza, Stefana Że­
romskiego, Władysława Reymonta, 
ale i Choromańskiego, Kossak, 
Marię Kuncewicz, Marka Hłaskę, 
Jerzego Andrzejewskiego i pewnie 
tę listę można by pociągnąć.

— Stanisław Srokowski: Bezpo­
średnio po wojnie polska litera­
tura nie znajdowała uznania w 
Finlandii. Dlaczego?

— Ritta Koiristo: Po wojnie, 
przez biłsko dwadzieścia łat bar­
dzo rzadko tłumaczono z języka 
polskiego. Tak naprawdę, to za­
ległości odrabiamy dopiero przez 
ostatnich kilkanaście lat. Wyrasta 
nowe pokolenie tłumaczy i oni 
przyswajają narodowi fińskiemu 
polską literaturę. Wcześniej polską 
książkę tłumaczono z drugiej rę­
ki, poprzez języki zachodnie, teraz 
już mamy przekłady z pierwszej 
ręki.

— Stanisław Srokowski: Nie­
mała to zasługa i pani, życzę 
więc sukcesów twórczych i dzię­
kuję za rozmowę.

Lubińska niłodiiez juz /...
ci się w murach własnych szkól, 
nic więc dziwnego, że co dnia 
setki czy nawet tysiące chłopców 
y dziewcząt dojeżdżają do Legnicy. 
Z- kolei do Lubina zjeżdżają dzieci 
z okolicznych wiosek, co dowodzi, 
że pęd do oświaty, nie. maleje. 
Jeden tylko szkopuł, że w szko­
łach bardzo ciasno, a już wyjątko­
wo ciasno w szkołach lubińskich. 
Niby się mówi, że szkoły te pra­
cują tylko na dwie zmiany, ale 
jeśli młodzież wraca do domu 
dopiero po godzinie osiemnastej, 
to wygląda na to, że te dwie 
zmiany są bardzo długie. A może 
to już są trzy zmiany? Tak czy 
inaczej, nie jest dobrze z ilością 
miejsc w szkole. A tymczasem, jak 
słyszeliśmy, Miejska Rada Narodo­
wa w Lubinie zastanawiała się, 
czy nie wybudować by w Lubinie 
nowego budynku sądu. Jesteśmy 
nieco skonfundowani tą wiado­
mością. Owszem, nic nie mamy 
przeciwko sądom, a już zupełnie 
nic przeciwko sprawiedliwie dzia­
łającemu prawu, ale zastanawia­
my się, czy w tej sytuacji, kiedy 
brak szkół, a młodzież ma łatwiej­
szą drogę do przestępstwa, trzeba 
deliberować nad sprawą sądu, 
kiedy każdemu światłemu czło­
wiekowi powinno zależeć, żeby 
przede wszystkim młodzież oto­
czyć opieką. Po co sądzić, uprasz­
czamy sprawę, skoro można zapo­
biegać przestępstwom, a oświata 
i kultura to także profilaktyka. 
Ale jak nas poinformował nasz 
współpracownik, Miejska Rada' 
Narodowa wprowadziła jednak 
do planu na pierwszym miejscu 
budowę nowej szkoły w Lubinie, 
za co jej chwała. W tej sytuacji, 
mamy nadzieję, panowie sędzio­
wie zechcą zrozumieć, że nie u- 
czyniono im zbytniej krzywdy, bo­
wiem może i ich dzieci znajdą 
szybciej lepsze warunki do nauki, 
a w tym i w przyszłości do godzi­
wego życia. Oby tak było.

☆
Zgrabną rzecz napisał Ryszard 

Jaworski z Jawor a. Oto ona:
Niejednemu w głowie świta

WERSZ O MIŁOŚCI
Tuwim, jeden z najbardziej wy­

rafinowanych polskich poetów, 
wszechstronny, niezwykły, dowcip­
ny, może nie tak jak Słonimski, 
ale poczucia żartu i humoru mu 
także nie brakowało. Tuwima zna­
ją już dzieci, z jego słynną .Lo­
komotywą”, a także z innymi, peł­
nymi wdzięku i humoru wiersza­
mi. Nas jednak dzisiaj Julian Tu­
wim, w edukacji erotycznej, za­
interesuje jako poeta miłości. 
Przypomnij my jego wiersz pt. 
„Mąż i ja”. Otóż po ogłoszeniu te­
go wiersza pewien recenzent nijak 
nie mógł tego wiersza pojąć, mi­
mo, że tekst wydawał się klarow­
ny. Nawiasem mówiąc, to przy­
czynek do rozważań o krytykach 
i recenzentach. Nie o tym wszak 
mówimy. Otóż Tuwim na margi-

A ja, czarny i nerwowy, 
Wykrzywione mam obcasy 
I zacerowane spodnie.

Mąz twój w jasnym garniturze, 
Leżąc w cieniu na fotelu, 
Pije zimną limoniadę —

1 artykuł długi czyta

Pomyśl o mnie, przedstaw sobie 
Mnie, strasznego chłopca z Łodzi!

Bo ja krzyczę tam z tęsknoty 
I wytężam senne oczy,
I zgarbiony, siedzę, piszę, 
Piszę groźny list do ciebie!

Otóż i nieporozumienie. Tuwim 
napisał wiersz, w którym ten sam 
mężczyzna pokazany jest w róż­
nym czasie. Poezja stwarza takie 
możliwości. Krytyk tego nie po­
jął. Ale mniejsza o krytyka. Waż­
niejszy jest obraz emocjonalny 

TUWIM
ANDRZEJ WRZOS

dopiero o zmierzchu.
☆

A skoro o Jaworze, to podnieca 
nas myśl, że niedługo będziemy 
oglądać filmy amatorskie w Ja­
worskim Ośrodku Kultury. Pew­
nie, gdy te słowa dotrą do na­
szych czytelników, już przegląd 
się skończy. Ale napiszemy o nim 
szerzej, cieszymy się bowiem z 
każdego, nawet najdrobniejszego 
pulsu kultury. A - film amatorski, 
to niezły oręż w poznawaniu 
świata i własnych możliwości 
twórców.

☆
Kilka myśli FRANCISZKA A. 

BIELASZEWSKIEGO:
1) Beznadziejność to jeszcze nie 

koniec.
2) W każdym człowieku tkwi 

geniusz, tylko nieliczni dowiadu­
ją się o tym przed śmiercią.

3) Czasem i żywi zmartwych­
wstaną.

4) Prawic zawsze twardnieje 
nam skóra w wygodnych fote­
lach.

■fr
nesic recenzji owego krytyka na­
pisał: „Nie zrozumiał wiersza. To 
jedna i ta sama postać”. O co 
chodziło? Posłuchajmy fragmen­
tów :

Jesteś z mężem w Zakopanem, 
A ja z Łodzi listy piszę, 
Listy czarne, umęczone

Moz twój słynny jest poeta, 
A ja, śmieszny, chudy chłopak, 
Piszę czarne, ciężkie zdania.

Mąż twój świetnie jest ubrany, 
Uczesany, wygolony,
I co dzień bieliznę zmienia.

O tym, że jest mądry, słynny, 
Znakomity i genialny.

A ja, nędzny i spieczony, 
Chodzę czarny w skwarnym 

mieście, 
Ścieram kurz i pot, i troskę 
Z ostrej twarzy nie golonej.

W domu kładę się gorący 
Na kanapę ceratową 
l rozmyślam, jak tu zacząć 
Sto dwudziesty lisi do ciebie.

Słuchaj — uderz męża w mordę 
l wybiegnij w noc pod gwiazdy,

wiersza. Kogo obdarza sympatią 
poeta, siebie dawnego, tego chłop­
ca, który pisze sto dwudziesty list 
oo ukochanej, czy siebie znanego, 
głośnego autora? Warto to prze­
myśleć. I warto zastanowić się, jak 
na dwu planach rozkładają się 
akcenty uczuciowe.

Wiersz jest dość długi i nie po- 
ualiśmy całości, ale fragmenty za­
pewne wystarczą, żeby uświado­
mić sobie, z jaką przychylnością 
patrzy Tuwim na swoją własną 
młodość. Czyżby wiek męski był 
wiekiem klęski, jak u Mickiewi­
cza? A może to tylko przekora i 
gra wyobraźńi? Pole do domysłów 
coraz szersze.

A oto haiku greckie, w przekła­
dzie Stanisława Srokowskiego:

Stanę się wodą 
w nieskończoność płynąć 
do twoich warg.

★
Małe rybki 
słowa podróżują 
w środku pocałunków
Wypiekasz na wargach 
ognisty swój pocałunek 
garncarzu

(Zoi Sarina)
KORNIK
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Gdy po raz pierwszy padlo ha­
sło. stwórzmy na Dolnym Śląsku 
związek, który zajmowałby się in­
walidami narządu ruchu, nawet 
optymiści podeszli do niego scep­
tycznie Dla nikogo nie jest ta­
jemnicą ile trudu wymaga za­
łatwienie jakiejkolwiek urzędowej 
sprawy, a co dopiero czegoś takie­
go jak nowy związek. Idea była 
szczytna — ludzi samotnych, ka­
lekich nie ubywa, a wraz z roz­
wojem cywilizacji, wzrostem tem­
pa życia, tendencja jest wręcz od­
wrotna. Liczbę ludzi niepełno­
sprawnych szacowano w ubiegłym 
roku na 550 min w ogóle, a w 
naszym kraju na przeszło 4 min. 
Znaczna część mieszka w rejonach 
silnie uprzemysłowionych, do ja­
kich zalicza się legnickie i cały 
Dolny Śląsk. W innych regionach 
kraju, pomysł wzajemnej pomocy 
ludzi niepełnosprawnych zrzeszo­
nych w organizacji stanowiącej re­
prezentanta ich interesów, spraw­
dzi! się w .-.tu procentach. Związki 
Wielkop-' iki i Śląski mają dziś li­
czącą się pozycję w układzie or­
ganizacji działających na rzecz o- 
sób niepełnosprawnych, ich opinia 
brana jest pod uwagę Również 
sami zainteresowani, inwalidzi, 
twierdzą, że nie zawiedli się na 
swojej organizacji — ułatwia im 
życie, pozwala czuć się potrzeb­
nym.

Mirosław Podgórniak wrócił z 
Wągrowca z obozu organizowanego 
przez Wielkopolski Związek Inwa­
lidów Narządu Ruchu, z głową 
pełną pomysłów. Wreszcie, po latach 
życia na bocznym torze, na który 

kołach i organizacjach wojewódz­
kich.

Z dyskusji, która toczyła się na 
zjeździe (niezbyt chyba fortunna 
nazwa) wojewódzkim, który od­
był się w Głogowie, wynotowa­
łam kilka najistotniejszych pro­
blemów. Liczba spraw do załat­
wienia nie maleje. Spora ich część 
jak np. zaopatrzenie w sprzęt or­
topedyczny przerasta możliwości 
nie tylko związku, ale i Towarzy­
stwa Walki z Kalectwem, służby 
zdrowia, a nawet władz wojewódz­
kich legnickiego. Chciaioby się 
powiedzieć, że inwalidzi w całym 
kraju jadą na jednym wózku, ale 
byłoby to niezbyt ścisłe, bo na 
wózek inwalidzki, model dziś już 
przestarzały, czeka się po kilka 
lat. Jakość sprzętu ortopedyczne­
go ciągle pozostawia wiele do ży­
czenia. Kto jest bowiem w stanie 
chodzić cały dzień w hucie orto­
pedycznym z szynami, przypomi­
nającym dyby. Takich pytań moż­
na stawiać wiele, opisywać małe 
ludzkie dramaty, ale po co, wie­
dzą o tym wszystkim inwalidzi, 
konstruktorzy i wykonawcy sprzę­
tu, a i tak niczego to nie zmie­
nia.

Nie można powiedzieć, aby te­
mat barier architektonicznych był 
nieobecny. Mówi się o tym dużo i 
na mówieniu najczęściej poprze- 
staje. Wszyscy wiedzą o tym, że 
inwalida musi zrobić zakupy, za­
łatwić sprawę na poczcie czy w 
innym urzędzie, a przede wszyst­
kim wyjść z domu. Na całym 
Dolnym Śląsku robi się w tej 

Samotni w tłumie
BOŻENA KOŃCZĄL

skierował go wypadek, ciągłym stre­
sie, wreszcie po obozie, gdzie nie 
traktowano ich jak inwalidów, 
lecz ludzi trochę mniej spraw­
nych, poczuł się potrzebny. Wo­
kół niego szybko skupiła się gru­
pa ludzi pragnących działać na 
rzecz niepełnosprawnych. Potrzeb­
ne było tylko hasło.

Początki nic byty łatwe. Do idei 
utworzenia związku nieufnie po­
deszli inwalidzi. Może nie wszys­
cy, inaczej związek nigdy by nie 
powstał, ale znaczna część. Ci, 
którzy wielokrotnie sparzyli się na 
różnych obietnicach, na najdrob­
niejszą pomoc czekający tniesią- 
sarni. Na pierwsze spotkanie orga­
nizowane w Głogowie zaproszono 
inwalidów do których udało się 
dotrzeć. Reprezentowany był ca­
ły Dolny Śląsk. Radzono, dysku­
towano, spierano się aż wreszcie 
zapadła decyzja; związek powsta­
nie. Od tamtej chwili upłynął już 
przeszło rok. Dolnośląski Związek 
Inwalidów Narządu Ruchu 
IDZI NR) okrzepł, przestał być ig­
norowany i uważany za kolejne 
„towarzystwo kanapowe”, istnieją­
ce po to, aby dręczyć zakład,? pra­
cy o wsparcie finansowe. Każda, 
najdrobniejsza załatwiona pozy­
tywnie sprawa, przekonuje powoli 
tych, którzy nic wierzyli, że moż­
na coś wspólnie zdziałać. Oczywiś­
cie, nie wszędzie efekty działa­
nia są takie same, inne są wa­
runki. W Wałbrzyskiem od począt­
ku spotykano się z życzliwością 
i zrozumieniem. Każdy projekt 
/głoszony przez członków związku 
był analizowany, i w miarę moż­
liwości realizowany. W Jelenio­
górskiem do dziś władze stoją na 
stanowisku, że nie ma potrzeby 
istnienia takiej organizacji na ich 
terenie. W Legnickiem bywa róż­
nie. Na początku przyszłego roki- 
odbędzie się spotkanie władz i 
delegatów ze wszystkich woje­
wództw. na którym podsumuje się 
osiągnięcia i porażki, a na razie 
podobne rozliczenie odbywa się w
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sprawie niewiele. Nawet gdy bu­
dowane są nowe osiedla, drogi a 
więc pewne sprawy można za­
łatwić bez dodatkowych nakładów 
finansowych i problemów, o ba­
rierach architektonicznych jakoś 
się zapomina.

Konia z rzędem temu, kto zo­
baczy inwalidę poruszającego się 
na wózku, no choćby na I piętrze 
Urzędu Miasta w Głogowie. Przy­
kład pierwszy z brzegu, podobnie 
jest bowiem w Polkowicach, Lu­
binie i to nie tylko w urzędach, 
ale i innych instytucjach. Ciągle 
nie uda je się obniżyć krawężników 
przy przejściach dla pieszych, co 
np. w stolicy jest, przynajmniej 
w centrum, rzeczą zupełnie nor­
malną. Wysoki krawężnik niby 
niewielka przeszkoda, ale nawet 
średnio sprawny człowiek porusza­
jący się o kulach, aby ja poko­
nać musi skakać jak bocian. Szcze­
gólnie zimą jest to mało zabaw­
nym zajęciem. Na krawężniki na­
rzekają zresztą starsi ludzie i mło­
de matki.

Nieprzystosowane do rozmiarów 
wózka inwalidzkiego futryny 
drzwiowe, małe niefunkcjonalne 
łazienki, w których aby zarzyć ką­
pieli trzeba przepełznąć drogę 
między drzwiami a wanną, to na­
stępna plaga. Związek stara się 
załatwić tę sprawę na własną rę­
kę. Powołań}’ został specjalny ze­
spół sporządzający wykazy miejsc 
szczególnie uciążliwych dla inwa­
lidów, może tym razem uda się 
coś zdziałać.

Szcz.ytcin szczęścia 
niepełnosprawnego je 
wniosku kierującym 
walidzką. nie ma 
praca: żadna. Jak 
zainteresowani, w 
sób od kilku lat 
problem za l r u d n ieni a 
no s p r a w n y c h. Ale 
notatka przekreś 
liwość dorobienia 

,niż skromnej.

Inwalida może 
wsparcie dalszej 

dla człowieka 
•t to, że na 
na rentę in- 

adnotacji — 
twierdzą sami 

ten prosty spo- 
rozwiązuje się 

osób niepel-
po kolei. Taka 

la wszelką moż- 
sobie kilku gro- 

więcej

liczyć tylko na 
czy bliższej ro­

dziny. To - powoduje dodatkowe 
stresy Aktualnie sami zaintereso­
wani wspieram przez związek, w- 
biegają się o ponowne przeanali­
zowanie ich stanu zdrowia i o- 
kreś lenie czy jednak nie mogą 
wykonywać jakichś lekkich prac 
Co da i czy w ogóle będzie pro­
wadzona weryfikacja wpisów trud­
no w tej chwili powiedzieć Pracy 
dla wszystkich w spółdzielniach 
inwalidzkich, niestety, nie wystar­
cza Zakłady pracy, nawet te w 
których przed wypadkiem czy cho­
robą pracował dany inwalida, nie 
chcą dać mu pracy Zasada 3 S 
powoduje niechęć zakładów do 
zatrudniania niepełnosprawnych

Ciągle brakuje także placówek, 
w których młodzież mogłaby uczyć 
się zawodu, mieszkając przez ten 

nia wolnego czasu. Chęci są, bra­
kuje natomiast odrobiny zrozu­
mienia ludzi zdrowych Raz po raz 
członkowie związku napotykają na 
kłopoty ze zdobyciem sali, w któ­
rej mogliby się przynajmniej raz 
w tygodniu, miesiącu spotykać. 
Najlepsza sytuacja istnieje chyba 
w Legnicy, gdzie na osiedlu Pie­
kary raz w miesiącu działa Klub 
Otwartych Serc Na spotkanie mo­
że przyjść każdy w innych o- 
środkach województwa członkowie 
związku ciągle czekają na przy­
chylność decydentów dysponują­
cych klubami

Po roku działalności okazuje się, 
że pomysł stworzenia DZINR 
chwycił. Dziś już. we wszystkich 
większych ośrodkach wojewódz­
twa działają koła. Najmłodsze 

Fot .1. Kosiński

czas w pobliskim internacie. W 
tej sytuacji młodzież mieszkająca 
poza dużymi ośrodkami ma zni­
kome szanse na podjęcie nauki. 
Nie do pozazdroszczenia jest też 
często los osób niepełnosprawnych 
mieszkających na wsi. Na 
zjeździe postanowiono, że na roz­
wiązanie tych problemów związek 
musi położyć szczególny nacisk

Sprawą, o której mówi się nie­
zmiernie rzadko i jakby z zażeno­
waniem, jest patologia występują­
cą w środowisku ludzi niepełno­
sprawnych. Tylko kilka wymie­
nionych wcześniej problemów mo­
że wywołać w ludziach nadwrażli­
wych jakimi są mrczęściej inwali­
dzi, głęboki stres Linia dzieląca 
świat ludzi zdrowych od upośle­
dzonych przez los. jest bardzo ni­
kła. Wystarczy moment nieuwagi, 
drobna pomyłka i dochodzi do 
tragedii. C*i, którzy przez to prze­
szli twierdzą, że nie tak łatwo jest 
się przystopować do nowej sytua­
cji. Poczucie własnej nicpelno- 
wartosciowości, wyizolowania, u- 
traty zdrowia, zmniejszenia licz­
by koni aktów towarzyskich itp. 
powodują chęć ucieczki od rzeczy­
wistości. W rozwiązaniu tego pro- 
hk-nni kapitalne znacznie ma naj­
bliższa rodzina, przyjaciele oraz 
i 'Jonkowie DZIMil. którzy powin­
ni zaoferować 'zagubionemu czło­
wiekowi pomoc.

To właśnie związek powinien 
wystąpić z propozycją np. spędza­

powstało w październiku br. w 
Polkowicach. Najprężniej działają­
cym i funkcjonującym jest koło 
legnickie i głogowskie Legnickie 
skupia 55 osób Udało się już za­
łatwić sprawy kilku członków U- 
ruchomiono także swoisty punkt 
pomocy, przypominający nieco te­
lefon zaufania. (252-99. 62-225), 
można tu szukać nie tylko słów 
pocieszenia, ale także 'praktycz­
nych porad

Zupełnie inna sytuacja jest w 
Lubmie. Koło jest dość liczne, 
zapisało się 40 osób, ale działal­
ność jest dość skromna. Na ra­
zie odbyły się tylko 2 spotkania. 
Ludzie podchodzą tu do wszyst­
kiego ostrożnie. wy da je się, że 
częśc zapisała się tak na wszelki 
wypadek — może np. w nadziei, 
e< dla związkowców załatwione bę­
dą jakieś przydziały towarów, a 
przecież i tam problemów, z któ­
rymi muszą borykać się ludzie 
niepełnosprawni nie brakuje.

Nie sposób napisać o wszystkich 
bolączkach inwalidów, jak i wy- 
mienić wszystkie drobne sorawy 
załatwiono z inicjatvwv związku. 
To_ dopiero początek. Coraz więcej 
osób chce działać, pomaiać sobie 
wra emnie. Ale nie tylko od nich 
należy, jakie będą dalsze losy Dol- 
nosiąskiego Związku Inwalidów 
narządu Ruchu, orsanizacii. w 
którą uwierzyli. Na to mamy 
wpływ również my — ludzie zdro­
wi i pełnosprawni.



WIĘCEJ NIŻ MARZYLIŚMY!
Bezbramkowy remis w Chorzo­

wie z Ruchem i zdobycie jednego 
punktu awansowało Zagłębie na 
szóste miejsce w tabeli po za­
kończeniu rundy jesiennej. Obe- 
ćnię piłkarze ekstraklasy mają 
przerwę aż do wiosny.

W Chorzowie, mimo że było to 
ostatnie spotkanie, oba zespoły 
wykazały wielką ambicję i wolę 
walki. W pierwszej fazie gry wię­
cej do powiedzenia mieli gospoda­
rze. Ich ataki rozbijały się jednak 
na naszej defensywie, a zaporą 
nie do przebycia okazał się Ko- 
szarski, który obok Jojki, był naj­
lepszym zawodnikiem na boisku. 
Po zmianie pól lubinianie mieli 
kilka dogodnych okazji strzelenia 
gola. Bramkarz Ruchu Jojka miał

jednak w sobotę swój dobry dzień 
i wyłapywał wszystkie piłki.

Zagłębie grało w składzie: Ko- 
szarski, Pietrzykowski, Godle w siei, 
Kujawa, Mądrachowski, Kowalski, 
Gicrcjkicwicz, Krakowski (od 88 
min. Pisz), Cebula (od 43 min. Ci- 
liński). Ptak, Kurant.

Przed rozpoczęciem . bieżącej e- 
dycji rozgrywek o mistrzostwo I 
ligi nikt z interesujących się piłką 
nożną — nawet' wśród tych kibi­
ców najbardziej przychylnych lu­
bińskiej. drużynie — nie przewi­
dział tak świetnej postawy i tak 
wysokiej lokaty jedenastki Zagłę­
bia. Co legło u podstaw tego suk­
cesu? Wyczerpującą odpowiedź na 
to pytanie postarają się dać szko­
leniowcy I zespołu G. Szerszeno- 
wicz i A. Wojciechowski w jed­

nym z najbliższych numerów 
„PM”. Poprosiliśmy ich bowiem o 
udzielenie wywiadu. Ja chcialbym 
tylko — tak na gorąco — przed­
stawić kilka moich refleksji. 
Sprawa pierwsza — przed rozpo­
częciem spotkań mistrzowskich 
kadra piłkarzy przeszła solidne 
przygotowanie, zwłaszcza na zgru­
powaniu w Wągrowcu, i zdaniem 
trenerów forma musiała przyjść 
w odpowiednim czasie. Sprawa 
druga — trzonem zespołu pozo­
stali nadal rutynowani zawodnicy, 
uzypełnieni młodymi utalentowa­
nymi piłkarzami. I sprawa trzecia 
— porozumienie na linii — piłka­
rze — szkoleniowcy — działacze. 
Choć i tutaj zdarzały się pewne 
nieporozumienia, to jednak prze­
ważył interes klubu, co w efekcie

umożliwiło wszystkim 
pracę.

TABELA
1. Górnik Zabrze
2. GKS Katowice
3. Pogoń Szczecin
4. Śląsk Wrocław
5. Legia W.arszawa
6. Zagłębie Lubin
7. Widzew Łódź
8. Górnik Wałbrzych
9. Lech Poznań

10. Polonia Bytom
U. ŁKS Łódź
12. Olimpia Poznań
13. Ruch Chorzów
14. Lech i a Gdańsk
15. Stal Mielec
16. Motor Lublin

spokojną

15 27 32:13
15 22 28:14
15 20 29:29
15 20 22:14
15 19 24:17
15 16 14:13
15 16 16:18
15 16 20:23
15 15 19:19
15 13 12:16
15 12 11:14
15 12 11:17
15 11 12:17
15 9 9:17
15 7 15:25
15 5 8:25

M. MACHNICKI

Bokserzy opuszczają ekstraklasę
Sprawdziły się domysły znaw­

ców ligowych rozgrywek w boksie, 
że o ostatecznym układzie w ta­
beli decydują nie rezultaty walk 
w ringu, a machinacje sędziów 
przy stolikach.

Lubińskie Zagłębie przegrało o- 
statni pojedynek w ekstraklasie 
z Igloopolem w Dębicy 8:12, gdyż 
sędziowie odebrali naszej druży­
nie co najmniej 4 punkty. Krzak 
przegrał bowiem z Krysiakiem 

przez dyskwalifikację w trzeciej 
rundzie. Sędzia ringowy do­
patrzył się rzekomych fauli lubi- 
nianina i już w pierwszym star­
ciu udzielił mu napomnienia. Jak 
twierdzą neutralni obserwatorzy, 
Krzak walczył czysto i miał w 
tym _czasie przewagę. Sytuacja 
powtórzyła się w drugim starciu. 
Jeszcze większe zdziwienie wy­
wołał werdykt sędziów przyzna­
jący zwycięstwo Ejsmondowi nad 
Pawłowskim. Lubinianin był przez 

Depesze do Jubilata
Warszawa, 1986-XI-15

KOMITET ORGANIZAC YJN Y 
OBCHODÓW 40-LECIA MKS „ZAGŁĘBIE” LUBIN

W 40 rocznicę powstania MKS „Zagłębie” Lubiń pragnę złożyć 
Wam serdeczne życzenia i gratulacje jako Wasz gorący sympatyk 
i orędownik

Życzę Wam dalszych, znakomitych wyników na arenie sportowej, 
zarówno teraz, jak i w przyszłości.

Życzę wiele satysfakcji z dobrze wypełnionych obowiązków wobec 
polskiego sportu, a także wobec mieszkańców zagłębia miedziowego.

Wierzę głęboko w Wasze sukcesy nie tylko na arenie krajowej.
Jednocześnie z przykrością zawiadamiam, iż z powodu pilnych, 

zajęć służbowych nie będę mógł wziąć udziału w Waszym Donio­
słym Jubileuszu.

Przekazuję serdeczne pozdrowienia dla działaczy, trenerów i spor­
towców MKS „Zagłębie”.

JERZY WILK
Wiceprzewodniczący CKKR PZPR 

poseł ziemi legnickiej

Warszawa, I986-NI-12

MIĘDZYZAKŁADOWY KLUB SPORTOWI 
„ZAGŁĘBIE” LUBIN

Pro.-zę o przy jęcie moich najserdeczniejszych gratulacji i najlep­
szych życzeń z racji wspaniałego jubileuszu 4u-iecia działalności 
Międzyzakładowego Klubu Sportowego „Zabłębic” Lubin.

Sport zajmuje szczególne miejsce w życiu społecznym. Jest me 
tylko rozrywką, ale przede wszystkim nauczycielem i wychowawcą, 
wyzwala w człowieku pokłady szlachetnej rywalizacji, uczy poko­
nywania trudności i słabości, zespala do wspólnej pracy j koleżeń­
stwa. do osiągania coraz wyższych celów.

MKS ..Zagłębie” Lubin zawsze temu godnie służył. Wpływał także 
na integrację załóg pracowniczych Lubina, na integrację wszystkich 
jego mieszkańców.

Gratulując dotychczasowych, tak wymiernych sukcesów, czego 
najlepszym przykładem jest miejsce zespołu piłki nożnej wśród gro­
na najlepszych drużyn w kraju, życzę wielu dalszych wspaniałych 
wyników w osiąganiu mistrzostwa sportowego, w rywalizacji mię­
dzy klubowej, w programowaniu idei wychowawczych sportu, w 
upowszechnianiu sportu masowego i rozwoju rekreacji załóg pra­
cowniczych Waszego miasta

Proszę t.-ikże wszystkich członków, sympatyków i kibiców MKS 
,,Z;. ziębie'" Lubin o przyjęcie życzeń wszelkiej pomyślności w życiu 
osobistym.

ZBIGNIEW SZALAJDA
W i cep rczes R ad y Min is (r u w

wszy^tKie rundy wyraźnie lepszy 
od zawodnika Igloopolu. Przy 
stanie 10:8 dla gospodarzy na ring 
weszli zawodnicy wagi ciężkiej: 
Zarenkiewicz i reprezentant Iglo- 
opolu — Klepka. Sędziowie przy­
znali zwycięstwo stosunkiem gło­
sów 2 do remisu zawodnikowi Dę­
bicy. Również i w tej walce lubi­
nianin był wyraźnie lepszym 
pięściarzem, choć przyznać trzeba, 
że jego rywal okazał się twardym 
przeciwnikiem Przegrana Janusza 
Zarenkiewicza choć zadecydowała 
ostatecznie o porażce jego druży­
ny i degradacji do II ligi, nie 
miała — jak się później okazało 
— większego znaczenia dla koń­
cowego układu w tabeli. War­
szawska Gwardia zremisowała w 
Słupsku...

Na kilka tygodni przed decy­
dującym pojedynkiem w Dębicy, 
ukazała się w krakowskim „Tem­
pie” informacja o „porozumieniu” 
między Igloopolem i Zagłębiem 
w sprawie końcowego wyniku 
spotkania. Cóż można obecnie są­
dzić o tym fakcie po zakończeniu 
rozgrywek bokserskiej ekstrakla­
sy? Otóż wydaje mi się, że miał

* Też boleni prezesem
g W artykule pi. „Błyskotliwy awans”. 
■ zauneszezonym w PM nr 46 z 13 listo- 
g pada br., opierając się na dostępnych 
H w klubie dokumentach. napisałem 

m. in., iż odbyte 12 czerwca 1960 r. 
ualne zebranie sprawozdawczo-wybor­
cze KS „Zawisza” podjęło decyzje o 
przyjęciu nazwy „Górnik”, na klóre- 

| go prezesa wybrano Włodzimierza 
i Grodzickiego — dyrektora Przedsię- 
| biorstwa Budowy Kopalń Bud Miedzi.

i Okazuje się. że popełniłem bhjd. Al- 
3 bowiem, juk wynikn z listu - pana 
{ Adama Wilczyńskiego - uyłego dy- 
s rektora ds. finaasowo-adnunislraeyj- 
» nycli KGiiM. to właśnie jemu powie- 
j i zono prezesurę. Dalpj auloi listu pi- 
| sze, iz dopiero w kilku lat p-jźnicj, 
| na jego wniosek, funkcję prezesa ob- 
’ lal Włodzimierz Grodzicki. A chodziło 
. o (o, bv jako dyrektor kluczowego 
3 wtedy przedsiębiorstwa górniczego w 
■j zagłębiu miedziowym, mógł również 
i pozyskiwać członków i na tronów dla 

fcluou wśród podległych wykonaw-

Ozlękując i dcc/nle panu Wilczyń­
skiemu za przypomnienie tej historii 
spi ’.cd 2!> lat. pragnę jednocześnie 
stwierdzić, iż nie było to z mojej 
strony jakieś celowi' I-.ndcnwbię no- 
miniecie Jego zasług dla hdińskięgo 
klubu. A stało się u k dlatego, iż w 
kłuł >•? nie zawsze troszczono ?--ę o 
'.■'łw:ciwe dokumentowanie dzi.--l.;)n.i:cj. 
Szkoda.

JAN- KUKASZ 

on istotny wpływ na postawę sę­
dziów. Była to bowiem wyraźna 
próba, zresztą udana, wyreżysero­
wania końcowego rezultatu dębic­
kiego meczu. I może red. Niemiec 
pisać dalej o etyce i moralności 
w sporcie, my wiemy jednak, że 
powinna ona obowiązywać także 
i piszących o sporcie...

Roczna kwarantanna — jak 
przypuszczamy — umożliwi jeszcze 
większe skonsolidowanie i umoc­
nienie lubińskiego zespołu (jak 
nam wiadomo, nikt z podstawo­
wego składu nie chce odejść). 
Szkoleniowcy, działacze oraz za­
wodnicy wierzą w rychły powrót 
do ekstraklasy.

W pozostałych walkach na dę­
bickim ringu uzyskano rezultaty' 
Zajdel przegrał niezaslużenie z 
Wróblewskim, Koprowski pokonał 
Łukasika, Zb. Siwak pokonał Ho- 
robika, Stefanowski zwyciężył 
Matycha, P. Siwak przegrał przez 
rsc. z Czernijem. Paczkowski po­
konał Wizbara, Misiak pokonał 
Przybyła.

Tabela końcowa

1. Legia Warszawa 14 21
2. Igloo,poi Dębica 14 18
3. GKS Jastrzębie 14 16
4. Górnik Sosnowiec 14 15
5. Czarni  14 15Slup.sk
6. Gwardia Warszawa 14 14
7. Zagłębie Lubin 14 12
8. Gwardia Łódź 14 l

169:107
161:119
149:131
141:139
137:143
143-137
139:139

77:201

M. Mach

SPROSTOWANIE
| W sprawozdaniu z uroczystej 

akademii z okazji 40-lecia Zagłę­
bia Lubin mylnie podano nazwi­
sko sekretarza generalnego Pol­
skiego Związku Piłki Nożnej Zbig­
niewa Kalińskiego.

☆
Obchody 40-lecia Ludowych Ze­

społów Sportowych odbędą się w 
■j ZKRiT w Legnicy 13 grudnia br. 
a o godz. 16 i nic będą organizowa­
li ne wspólnie z OZPN. Zaintereso- 
.■q wanych i Czytelników przepraszu- 
? my.

j 13

Slup.sk


JESZCZE O ODZNAKACH

W prezentowanym niedawno cyklu 
. odznaki turystyczne” pominęliśmy 
bodaj najważniejszą, bo dia najmłod­
szych - Odznakę Turystyki Pieszej 
„Siedmiomilowe Buty’’. Naprawiając 
to przeoczenie, poda jemy zatem naj­
istotniejsze ustalenia regulaminowe tej
odznaki. tuOdznakę te ustanowiła Komisja Tu­
rystyki Pieszej Zarządu Głównego Pol­
skiego Towarzystwa Turystyczno-Kra­
joznawczego dla zachęcenia najmłod­
szej młodzieży szkolnej do uprawia­
nia wędrówek pieszych i poznawania 
kraju, a przede wszystkim okolic włas­

nego miejsca zamieszkania. Mogą J4 
zdobywać osoby w wieku poniżej 10 
lat na terenie kraju.Odznaka ma dwa stopnie, które na­
leży zdobywać kolejno i tylko jeden 
stopień w roku kalendarzowym. I sto­
pień (srebrne buty) za przejście 30 km 
z tym iż dzienna wędrówka nie może 
przekraczać B km. 11 stopień (złote 
tuty) dla posiadaczy odznaki I stop­
nia za przejście 50 km. z tym. że 
dzienna wędrówka nie może przekra-

szkolnycn. harcerskich itp. 
liczba przebytych do

po- 
wy-

czać 12 km.Odznakę można zdobywać pod opie­
ka osób dorosłych na wycieczkach ro­
dzinnych szkolnyhnr/.ArcIr.eh itn. 
Przebieg tras oraz kilometrów musza być wpisane 
książeczek wycieczek pieszych i 
świadczone przez obecnych na 
cieczce opiekunów.Książeczki wydają i przyznają 
znaki wszystkie wojewódzkie i 
działowe komisje turystyki P- 
oraz .----pieszej przy oddziałach • .....PTTK Pamięta imv wiec o naszycn 
najmłodszych. „bo czym skorupka na­
siąknie. tym...!

ją od- 
i od- 

we kuiiu£»jc <.v«* j ■’<..>••• ?jefSvici zespoły przodowników turystyki 
•i przy oddziałach i kluoach

□ Przykry zapach po rozlanym 
na płytę kuchenną tłuszczu moż­
na usunąć posypując to miejsce 
solą lub przecierając je cebulą. 
Można też pogrzać na patelni nie­
co kawy zbożowej, a zapach w 

kuchni stanie się bez porównania 
przyjemniejszy.

® Aby mleko nie przypalało się, 
trzeba dno garnka posmarować 
cienką warstwą oliwy lub oleju.

El Jak uratować nową halkę, 
która zakończona ostrą koronką 
haczy rajstopy? Odpruć koronkę, 
dól halki podszyć a następnie 
przyszyć koronkę powyżej obrąb­
ka tak, aby dól halki równał się z 
brzegiem koronki.

■ Wyświecenia powstałe na 
wełnianej odzieży usuwamy po­
cierając je lekko drobnoziarnistym 

w najbliższym czasie

Okazu |e się. * tar^cl hnie,<Xdai-i leszcze butów na kołkach. Kal-naaiz 
imprez turystycznych 
legnickiego przewiduje bowiem w <>- 
statnlch dniach listopada f ™ grudniu 
kilka ciekawych przedsięwzięć. Oto 
one:

Zarząd Oddziału PTTK w 
organizuje w dniach 29-30 hs‘opańda 
dwie Imprezy: wieloetapowy rajd t,or 
ski ..Szlakiem śląskich SrocJz!s!L AY1 etap) na terenie Kotliny Jeleniogór­
skiej (impreza dla młodzieży) oraz I 
Rajd Andrzejkowy z zakończeniem 
Bierutowicach.

Jaworski Oddział PTTK w tym sa 
mym czasie organizuje d^',er ‘Tlezne- pn. ..Zakończenie sezonu turystyczne 
8°Specjallzujący się między lnny™' 
turystyce kolarskiej działacze Pn* 
w Głogowie urządzają dla młodzieży 
7 grudnia — VI Zimowy Rajd Fana­
tyków Turystyki Kolarskiej.Natomiast ..petetekowcy” z p, na 
organizują w dniach 10-12 grudnia w

Karkonoszach XXIV Złaz TGR.
turystyczne 

NOWOŚCI WYDAWNICZE

Jan Borucki - Wędrówka przez 
Bieszczady. Sanok - Komańcza — 
Nowy Łupków — Cisną — Wetlina — 
Ustrzyki Górne. Przewodnik turysty­
czny Wydawnictwo PTTK ..Kraj” 
Warszawa - Kraków 1986 Wydanie 
pierwsze. S. 72. GO zł.

Krzysztof R Mazurski - Wamnie- 
rzyce Wydawnictwo PTTK ..Kraj”. 
Warszawa 1936 Wydanie pierwsze.

wg

rr.wa — Grunwald — 
Wydawnictwo PTTK 

Warszawa 1986. Wydanie 
S. 16. 40 zł.Wydawnictwo ..Sport 

Warszawa 19BG. Wydanie 
S. 16. 35 zł.

S. 48, 75 zł.Waldemar Mierzwo 
pole bitwy. V.';:k 
„Kraj”. "■ 
pierwsze

Campingi 86.
I Turystyka" 1
DlKrzvsztoI R Mazurski — Świeradów 
Zdrój 1 okolce. Przewodnik. Wydaw­
nictwo Sport I Turystyka . Wydanie 
dru^e rozszerzone. S IM. W0 zł (IMT 
Światowid nr 926 I 922>

papierem ściernym, a polem od- 
prasowując gorącym żelazkiem 
przez zwilżoną szmatkę.

B Jak przedłużyć krótki, nie­
stety, żywot domowych kapci? Na 
przetartą w ceratowej podeszwie 
dziurę, nałożyć łatkę ze sztucznego 
tworzywa i przykleić ją plastrem 
o powierzchni sporo większej od 
tej łatki. z

□ Świeże plamy z kawy posy­
pać natychmiast solą, spłukać, na­
stępnie posmarować splamione 
miejsce środkiem piorącym i zmyć 
gorącą wodą. W taki sposób można 

również usunąć plamę po czeko­
ladzie czy kakao.

B Jak usunąć plamy z krwi? 
Świeże plamy moczyć przez go­
dzinę w zimnej wodzie, następnie 
zrobić papkę z proszku do prania 
i spirytusu, natrzeć splamione 
miejsce’ i po godzinie spłukać w 
letniej wodzie. Inny sposób: Na­
moczyć zaplamioną tkaninę w sil­
nym roztworze słonej wody fl ły­
żeczka soli na pól szklanki wody) 
a następnie płukać w letniej wo­
dzie. Pamiętajmy, że gorąca woda 
utrwala plamy z krwi.

RYBA NA OSTKO

2 spore filety, 5 dag słoniny, 2— 
—3 łyżki śmietany, 3—5 dag żół­
tego, startego sera, kwasek cytry­

nowy, musztarda, sól. Wymoczo­
ne w mleku filety osuszyć, skro­
pić kwaskiem cytrynowym, poso­
lić. Jeden filet posmarować mu- 
sztarą i przykryć drugim. Blachę 
do pieczenia wyłożyć cienkimi pla­
sterkami słoniny i ułożyć na niej 
przygotowane filety. Polać śmieta­
ną, posypać żółtym serem i wsta­
wić na 30—40 minut do piekar­
nika. Podawać z sałatą i ziemnia­
kami lub białą bułeczką.

PASTA RYBNA
1 puszka dowolnej ryby w oleju

RYBA PO WĘGIERSKUlub sosie własnym, 15 dag bryn­
dzy (lub twarogu), 1 cebula, czer­
wona sproszkowana papryka Wy­
jęte z puszki ryby wymieszać z 
papryką i drobniutko posiekaną 
cebulką. Dodać bryndzę lub twa­
rożek. Jeśli pasta jest zbyt sucha, 
dodać oleju. Smarować chleb. a 
smak (i wygląd) podniesie przy­
branie kanapek marynowanym 
grzybkiem. Można też położyć na 
wierzch trochę drolrnego szczypior­
ku.

Dowolna ilość ryb, mąka, sól, 
ostra mielona papryka, olej. Ry­
bę posolić. Mąkę wymieszać z pa­
pryką tak, by miała wyraźnie ró­
żowy kolor. Obtaczać rybę w mą­
ce i smażyć na głębokiej patelni 
w dużej ilości oleju (tak jak pącz­
ki), najpierw z jednej, potem z 
drugiej strony. Wybierać łyżką ce- 
dzakową i natychmiast podawać 
z pieczywem

Niemal w każdym domu pielęg­
nuje się rośliny, są one elementem 
dekoracyjnym, który trudno by­
łoby zastąpić innymi ozdóbka- 
mi . Aby jednak spełniały swą 
funkcję ozdobną muszą być odpo­

wiednio pielęgnowane. Najważ­
niejsze jest właściwe podlewanie 
— nie zawsze takie samo dla 
wszystkich roślin. Te, które mają 
duże i miękkie liście potrzebują 
więcej wody niż rośliny o liś­
ciach drobnych i nielicznych. Zie­
mia w której rosną, musi być sta­
le wilgotna. Najmniej wody po­
trzebują rośliny o liściach i ło­
dygach mięsistych, np. kaktusy. 
Młode rośliny potrzebują więcej 
wody niż stare, a te kwitnące — 
trzeba podlewać obficiej przed niż 
po kwitnieniu. Latem, obficiej niż 

zimą, zwykle codziennie. Także 
obficiej podlewa się w pomiesz­
czeniach mocno ogrzewanych Nie 
wolno też przesuszać ziemi, dopu­
szczając do zwiędnięcia lub zżółk­
nięcia roślin. Jeśli jednak już to 
się zdarzy, można ją uratować 
wstawiając doniczkę na 1—2 dni 
do naczynia z letnią wodą. Na­
stępnie wyjąć i po kilku godzi­
nach przesadzić do większej do­
niczki ze świeżą ziemią. Rośliny 
brudne, przestają być ozdobą, nie 
mówiąc o tym, że nie będą nor­
malnie rosnąć dusząc się przez za-

ZTTTrrT--'r_r.- ■.—. ' żzrsa

tkane szparki oddechowe. Aby te­
mu zapobiec, trzeba raz na mie­
siąc stosować kąpiel. Rośliny o du­
żych skórzastych liściach muszą 
być myte miękką ściereczką i cie­
płą wodą z dodatkiem mydła Po­
tem spryskać je czystą wodą. Ro­
śliny delikatne, o drobnych, mięk­
kich liściach myjemy opryskując 
je. Przed kąpielą obejrzyjmy ro­
ślinę by obciąć suche gałązki i 
zwiędłe liście. Brudne kaktusy 
można czyścić pędzelkiem

TASZNIK POSPOLITY — 
CAPSELLA BUKSA PASTOKIS

Rroślina ta bywa nazywana 
jeszcze pobolkaml pastuszymi, kaszką, 
bydelnlkiem. sumkami pastuszymi. Jest 

to pospolity chwast trudny do wytę­
pienia,’ rosnący na polach, pastwi­
skach, ugorach, pod plotami i na przy­
chodach.Na wiosnę wypuszcza gęstą rozetę 
liści, później prostą łodygę, dochodzą- 

, cą prawic do 1/2 metra wysokości. 
Kwiatki tasznik ma białe, drobne, ze­
brane na szczycie: po przekwitnięciu 
tworzą rne sercowate owocniki. przypo­
minające kształtem torbę pastuszą, 
stad nazwa.

W lecznictwie używane Jest złele 
tasznlka.Zbiór ziela przeprowadzamy na po­
czątku kwitnienia, a wiec w kwietniu 

i w maju, ścinamy roślinę nad ziemią 
wraz z liśćmi rozetowymi. Po oczy­
szczeniu ziele suszymy na powietrzu, 
w cieniu. Przechowujemy w zamyka­
nych pudelkach.

Działanie tasznlka polega na hamo­
waniu krwawienia. Stosuje się go 
szczególnie w nadmiernych, zbyt czę­
stych i przedłużających sie krwawie­
niach miesięcznych. Stosuje sie go tak­
że przy uporczywych krwawieniach z 
nosa oraz w krwiomoczu (Tylko pod 
kontrolą lekarską:)

Leki przyrządza sie tylko na zimno.
Wyciąg z ziela (macerall. Ziela lisz- 

nika łyżkę stołową zalać szklanką let­
niej wody. Odstawić na 5 godzin, a 
następnie odcedzić. Pić 3—5 razy dzien­
nic po szklance.

Wyciąg z dodatkiem krwawnika. Zie­
la Łasznika i ziela krwawnika po łyż­
ce stołowej. Przyrządzać 1 stosować 
tak tak w poprzednim przepisie

Sok z ziela. Świeżego ziela tasznlka 
10 dkg zmiażdżyć w moździerzu lub w 
maszynce do mielenia mięsa. Wyciśnię­
ty sok pić 2—3 razy dziennie po łyżce 
stołowej. <b)

niego odstępu między elektrodami. 
Odstęp ten wskutek wypalania się 
elektrod będzie z czasem ulegał zmia­
nie, trzeba go więc sprawdzić i w 
razie potrzeby regulować.

/. „eł.oNO U 1
Sa.ilcc zapłonowe sa elementami 

silnika, od których bezpośrednio zale­
ży przebieg spalania mieszanki w cy­
lindrach. Ma to oczywiście znaczny 
■Wpływ na jego pracę i osiągi samo- 
Wiodu.

Dla prawidłowe! eksploatacji sllni- 
""1 ważne jest zachowanie odpowied­

Zbyt mały odstęp między elektro­
dami świecy zapłonowej, to krotka 
i słaba iskra, która może być zbyt 
słaba do zapalenia sprężonej mieszan­
ki, zwłaszcza przy rozruchu silnika, 
gd’yż zapalenie zimnej mieszanki jest 
zawsze trudniejsze. Przy małym od­
stępie łatwo też o „zarzucenie” świe­
cy _ spięcie między elektrodami, w 
wyniku którego przestaje ona działać.

Przy zbyt dużym odstępie, może nic 
dochodzić do wyładowania iskrowego, 
a v; każdym razie wymaga ono wyż­
szego napięcia, co powoduje przecią­
żenie cewki zapłonowej. a nawet 
może doprowadzić do jej uszkodzenia. 
Opór przebicia między uzwojeniami 
cewki zapłonowej może okazać się 
mniejszy niż między elektrodami 
świecy. Zamiast wyładowania między 

elektrodami świecy nastąpi przebici*, 
wewnętrzne uzwojeń cewki zapłono­
wej.

Nii podstawię wyglądu świecy zapło­
nowej można wyciągnąć ważne 
wnioski co do samej świecy — odpo­
wiedniej lub nieodpowiedniej do da­
nego silnika — oraz stanu techniczne­
go tego silnika, regulacji gażnika. u- 
stawienia zapłonu.

Wygląd świecy należy jednak spraw­
dzać w ścisło określonych warunkacn. 
a mianowicie po dłuższym okresie 
ciągłej pracy silnika nagrzanego (to 
właściwej temperatury. Inaczej moż­
na dojść do zupełnie fałszywych wnio­
sków.

Jeżeli po wykręceniu świecy zapło­
nowej stwierdzimy, że jest ona pokry­
ta czarnym, wilgotnym osadem — 
świadczyć to może o zbyt wysokiej 
wartości cieplnej świecy, zbyt boga­
tej mieszance albo też o złym stanic 
technicznym silnika.

Sprawdzenie — 1 stwierdzenie po­
dobnych objawów — podczas jazdy w 

mie.wiu uyioby ZAipetnie. menuarodaj- 
i.c. Krótkie przejazdy, częste rozru­
chy, częsta praca na biegu jałowym 
i zbyt niska temperatura pracy silni­
ka sprawiają, że świeca może być mo­
kra i czarna, c :oć jest to świeca od­
powiedniej wartości cieplnej, silnik 
j st w dobrem stanic tochnicznym a 
regulacja gaznika i zapłonu prawi- 
cuowa

W celu sprawdzenia świec zapłono­
wych należy więc wyjechać poza mia­
sto. nagrzać silnik do właściwej tem­
peratury 1 przejccnac z większą pręd­
kością dłuższy odcinek drogi. Następ­
nie zatrzymać sie. v ykręcić śv icee 
zapłonowe i . dokładnie je obejrzeć. 
Ikraz dopiero będzie można na pod­
stawie ich wyglądu wyciągnąć właści­
we wniosk

SPROSTOWANIE
Przeprasz. my Utu-jusu?; za oląd 

w artykule pt. „Filtry w silnikach*' w 
mirjscach, gd?A:? podane są jednostki 
miary — chochlik zamienił mikrome­
try na «u imetry.



tj.

NO FOWANIA NIEKTÓRYCH 
WALUT 1 ZŁOTA W LONDYNIE 
W DNW 21 LISTOPADA 198G R.

274597 y,l (przed mieś, 
przed rok jem — 961,50

41.945 
1,6865 
6.6125 
164,05

Miedź 
907,0 L,

DoL/Ł 1.4235 
DMK/doL 2,0192 
BFR/dol.  
SFR/dol, 
FFR/dol. 
YEN/dol.
złoto 389,50 dcl./oz troy, tj. 2507 
zł/gram.

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 

METALI
W DNIU 21 LISTOPADA 1!)86 R.

Miedź w gatunku higher grade 
(wyższej jakości) nat. 9'28.0 L, tj. 
267394 zl (przed mieś. — ‘..24,50 L, 
przed rokiem -» 941,50 Ł). 3 mieś 
953,0 Ł. ’ -------
— 948,50

gatunku standard nat.
261343 zl (przed mieś.

— 903,50 L, nr/ed rokiem — 922.0
L). 3 mieś. 934,0 L, tj. 269 123 zł

(przed mieś. — 927,0 Ł, .przed ro- 
kiern — 944.50 L).

Srebro min. 99,9 proc,' nat. 3’86,0 
d/oz troy. tj. 35,80 zł/gram' (przed 
mieś. 402,0 p/oz troy, przed rokiem 
424,6 p/oz troy). 3 mieś. 396,0 p/oz 
troy, tj. 36,70 zł gram (przed mieś. 
411.70 p/oz troy, przed rokiem 
-"8 o troy)
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s.jj „Domuwę pi zedszKOle".
JU.W i>Ł T- wiuuonwi.
lu.iu „zdaniem obrony” — „Sprawa 

ONob.sta" serial TP.
lo.W- iłiQgimu dnia-- - DŁ — wia- 

don. :>*<•}. . . ■
1.-.ZÓ lila młodych widzów; „Repor­

ter TD.C"...
lu.W „Byl sobie kosmos” <24> - fran? 

cus.tr film animowany
i<.la „ icitcKpzess”.
L.3n ,,1‘Z.U laionnujt"
<7.40 „Pilkaisxa kadra czeka”.
18.05 ..Poligon*'.
18.Su ,,Sonda”.
IS.iłO Dobranoc /
VJ.lv .Religie świata”.
12.3) Dziennik telewizyjny.
20. i:> pubłicj styka,
20.„Zdaniem obrony...” — „Sprawa 

osobista" — set ial TP.
21.45 Dl- - komentarze.
22.05 „Współgospodarze” — film do- 

k lupo-Halny.
22.45 Dl - wiadomości.
Z2^v Język francuski (9).

17.0*3 Język francuski (8).
I7.3t> „Pół godziny dla rodziny".
18.00 Program lokalny.
18.30 „O ludziach z legendy” — film 

dokumentalny.
19.20 „Piosenkarz tygodnia’*.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Ekspres reporterów”.
20.15 „Yarjete. variete” program

rozryyzkowy.
20.49 „Salon muzyczny”.
21.30 „Podgórze — po drugiej stro­

nie Wisły” — program publicystycz­
ny.

21.45 „Za zasłont}” — szwedzki film 
fata.

23.20 Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK 1985 XI 28

9.35 ..Domowe przedszkole".
R).ir<) Dl — wiadomości.
•10.19 ..Przyspieszenie" (3) — radziecki 

serial filmowy.
1(1.20. Program dnia — dt — wiado­

mości.
16.25 ‘ Dla młodych widzów: „Rambil” 

— teleturniej.
1G.5J „Piątek z Pankracym"
17.15 ..Teleexpicss”
17.30 „Bez próby”.
I8.4o ..Mieszkać”.
19.00 Dobranoc.
1'j.lo „Losy” — „Cień spadochronu”
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Monitor rządowy".
20.30 „Przyspieszenie" (3) — serial 

produkcji radzieckiej.
21.-‘0 Dt — komentarze.
22.05 .Sprawa dla reportera”.
22.45 Di — wiadomości.
23.09 „Oto Ameryka” (1) — nincry- 

kański riitn dokumentalny.

I7.o,i jr-zyk angielski (8).
17.30 ...Jak uprawiać sport”.
18.no Program lokalny.
18.50 ..Muppei show. czyli rewia 

gwinzJ”.
15.55 „Jarmark” (1).
13.30 Dziennik telewizyjny.
2(t.«w „Galerie świata” - „Luwr” (1) 

francuski film dokumentalny.
?ti,30 ..Jarmark’* (2).
2J.'j) ..Brawo” magazyn rozryw­

kowy.
22.00 Wielcy kochankowie ekranu - 

„Ben Hif!" • film produkcji USA 
(niemy).

0.05 „łozinowy intymne"..
0.35 • Wieczorne wiadomości.

SDBOTA 19 SC XI 29

n.21) „Tydzień na działce’’.
9.oo Kino lektur szkolnych „Doktor 

Judym” — ekranizacja powieści Ste­
fana Żeromskiego „Ludzie bezdomni”.

10.30 Dt — wiadomości.

*'».4U .,ŚK.t;Ł, a., a*., najnowsze".
12.25 „Wędrówki dalekie i bliskie” 

-- (1) — francuski film dokumentalny.
13.00 „Bariery”.
13.30 „Z Polski rodem” — magazyn 

polonijny.
U.oo „Morze wokol nas”.
14.30 „Zdrowie”.
15.00 Dl — wiadomości.
15.05 Antologia dramatu powszechne­

go: Johan Wolfgang Goethe — „Faust”.
16.55 Koncei i galowy z. okazji II 

Zgromadzenia Ogólnopolskiego Porożu 
mienia 'Związków Zawodowych.

17.55 Losowanie Dużego Lot kii.
18.10 Sprawozdanie z obrad 11 Zgro­

madzenia OPZZ.
18.50 Wystąpienie ambasadora nad­

zwyczajnego i pełnomocnego Socjali­
stycznej Federacyjnej Republiki Ju­
gosławii.

19.00 Dobranoc.
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 ,.12 plus 1” — komedia filmowa 

prod. wlosko-fróncuskiej.
21.30 „Czas”.
22.00 ,.7 dni na święcie”.
22.10 Dl — wiadomości.
22.20 „Sportowe rytmy tygodnia”,
23.05 B.B. King w Warszawie.
23.55 „Wdowy" (5) — angielski serial 

kryminalny.

PROGRAM l

15.35 Sobola w „Dwójce” — Powita­
nie.

15.30 „Halo komputer”..
16.00 Paznań na antenie „Dwójki”.
16.35 „Spektrum”.
17.05 „Ze sztuką na ty”.
18.00 Program lokalny’,
18.30 „Wielka gra” — teleturniej.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nic- 

słyszących).
20.00 Rewelacja miesiąca — Gia co­

mo Puccini „Madame Butterfly” (1).
23.00 „Tydzień w polityce”.
23.10 „Klinika w Schwarzwaldzie” (7) 

— serial obyczajowy produkcji RFN.
23.55 Wieczorne wiadomości.
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9.00 Dla młodych widzów: „Telera- 
nck” oraz film z .serii „Koralowa 
wyspa” (3).

10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Tajemnice ludzkiego ciała” (9) 

-- serial dokumentalny produkcji USA.
11.25 „Przyłbice i kaptury” (2) — se­

rial historyczno-przygodowy TP.
12.25 ..Siedem anten”.
13.10 Telewizyjny koncert życzeń.
13.55 „Kraj za miastem”.
14.20 „Wszystko albo nic” (1) — Te­

leturniej wiedzy o reformie gospodar­
czej.

15.00 Dt — wiadomości.
15.05 Teatr dla dzieci: Nana Dosko- 

ciloca — ..Od przysłowia do przysło­
wia” — „Nie r oz wie jesz mgły wach­
larzem”.

15.35 „Wszystko albo nic” (2).
16.15 Sprawozdanie z obrad II Zgro­

madzenia OPZZ.
17.00 „Klub sześciu kontynentów”.
17.45 „Warszawa, lata- 1900—1907” — 

telewizyjny film dokumentalny.
18.25 „Antena”.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Alternatywy 4” (1) — „Przy­

dział” — serial TVP
21.00 „Pegaz”.
2.1.50 „Sportowa niedziela”.
2’2.25 Kabaret Olgi Lipińskiej — ..Pu­

bliczność" — (powtórzenie).
23.05 di — wiadomości

PROGRAM II

10.3U Film ula nieslysząćych- „Alter­
natywy. 4” (1) — „Przydział” — serial 
TVP.

13.55 „Krótkofalowcy” — wojskowy 
program publicys". yczny.

14.25 Niedziela w „Dwójćg" — powi­
tanie.

14.30 „Kwadrans z. hejnałem”.
1.4.45 „Jutro poniedziałek”..

OGŁOSZENIA

7/2.

młodzieży

„Patyk"

sobótka 29

opatrzone
12.12 pod

ZGUBIONO przepustkę zakładowa 
„Lubin" na nazwisko Jerzy Ciek, 
bin. ul. Modrzewiowa 8/18

ZGUBIONO przepustkę zakładową ZG 
.jpolkowice”. na nazwisko Wiesław 
Swieżowski. Polkowice Dolne 21.

92124-g 
ZGUBIONO prz.epustkę zakładowa ZG 
„Polkowice"' na nazwisko Bolesław 
Wasilewski, Legnica,' ul. Beskidzka

— spotkanie z. cyklu pozna jemy kra­
je: „Wiochy — Padwa. Wenecja 1 
Florencja”, prowadzi Zygmunt Nowak 
28 bm. g. 17,

— klubowe andrzcjkl 
bm. g. 15.30.

TEATR DRAMATYCZNY
- Spektakl „Wiśniowy sad” 29 'bm. 
12; „Królowa śniegu” 30 bm. g. 16. 
POLKOWICE — „Impresja”

- „Wrocławski haft”, spotkanie z 
ifikicm Czesławem Rodziewiczem

MGDK
— Konkurs literacki na 

tematyce górniczej. Pracę 
godłem należy nadsyłać do 
adresem klubu.

— audycja muzyczna dla 
„Moniuszko nieznany” 27 bm. g. 8.

' — przedsylwestrowy kurs tańca to­
warzyskiego, organizowany od 27 bm 
(pierwsze spotkanie) inf. tcl. 407-628,

— wystawa „Jesień” do 7 grudnia,
— wystawa fot. J. Kosińskiego „Akt

— Bolków- 86" do. 7.12.
„U WALEKKA”

— Organizuje turniej sportowy „Na­
dzieje olimpijskie”, w ramach Roku 

• Pokoju — 29 bm. g. 11 v/ Szkole. Pod­
stawowej nr 10.

GŁOGÓW — MOK
— Turniej brydżowy HM „Głogów"

— 27 hm. g. 17.
— wieczór wróżb i przepowiedni, 

dyskoteka andrzejkowa 29 bm. g. 17.
—- turniej szachowy w ramach spar­

takiady KGHM • 30 bm. g< 10,

Ij.iś „Wideoteka”.
. 16.09 Kino familijne „Robin Hood” 
(36) angielski serial przygodowy.

li.ou Zwierzęta świata - francuski 
fum przyrodniczy.

17.30 Poznań na antenie „Dwójki”.
17.55 „Kino-Oko” — kalejdoskop fil- 

mo\ćy.
id.oo Puznun na antenie „Dwójki”.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nlc- 

siyszących).
29.00 „Stereo i w kolorze”.
21.00 Studio sport.
21.40 Wielkie tlimy małego ekranu 

„Saga rodu Forsytów” (U) - angiel­
ski serial filmowy.

22.20 F.x Libris „Dwójki”.
22.45 Wieczorne wiadomości.
22.50 Studio międzynarodowych spot­

kań teatralnych.
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16.20 Program dnia. Dt — wiadomo-

16.25 Dla młodych widzów: „Kwant”.
17.15 „Telcexpress"
17.30 „Echa stadionów”.
18.00 „Janosik” (11) — serial TP.
18.45 Program publicystyczny.
19.00 Dobranoc „Spacer z obłokami”.
19.10 „Laboratoriuml’.
19.3)) Dziennik telewizyjny.
20.00 „Rozmowa na telefon” (1).
20.15 Teatr Telewizji; Sergiej Kokow- 

kin: „Pas dc quatre”.
21.25 Dt — komentarze.
21.45 „Rozmowa na telefon” (2).
22.00 Telewizyjny film dokumental­

ny — „Kampucza. czas obłędu i na­
dziei".

22.30 Dt — wiadomości.
22.35 Język niemiecki (9).

PROGRAM II

17.00 Język niemiecki (9).
17.30 „Mapa folkloru polskiego”.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Podaj łapę” „Szata”.
18.55 Kino „Dwójki" zaprasza.
19.05 „Piękni i v.'spaniałi”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Kalendarz historyczny”.
20.15 „Gwiazdy wielkiego sportu”.
20.45 Wieczór jugosłowiański w Te­

lewizji Polskiej.
21.45 Biografie „Ramon y Cajal” (G) 

— serial produkcji hiszpańskiej.
22.45 „Prosto z morza".
23.15 Wieczorne wiadomości.

WTOREK I95G XII 2

9.35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany „Jenny” (3).
16.20 Program dnia. Dl — wiadoino-

16.25 Dla młodych widzów.
16.50 Dla dzieci: „Wyprawy prof. 

Ciekawskiego”.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Gazeta^ rolnicza”.
13.00 Telewizyjny informator wydaw­

niczy.
18.20 „Plusy i minusy — czyli go­

spodarcze znaki zapytania”.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Diagnoza”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Mówmy otwarcie” — Fucha 

’86.
20.30 „Jenny” (3).
21.55 Dl — komentarze.

LUBIN
i CENTRALNE UROCZYSTOŚCI 

Z OKAZJI DNIA GÓRNIKA
— Wernisaż i wystawa prac pla­

stycznych pracowników, emerytów 
zakładów górniczych oraz.' uczniów 
szkól KGHM - 27 bm. g. 17 DKZM.

— spotkanie z matkami, których co 
najmniej 3 synów pracuje w górni­
ctwie — DKZM 28 bm. g. 15,

— spotkanie z młodymi przodują­
cymi górnikami — i grudnia g. 15 
sala kolegialna KGHM,

— ogłoszenie wyników konkursu nn
„Najlepszego górnika zagłębia mie­
dziowego” i „Najlepszą brygadę gór­
niczą", spotkanie z przodującymi gór­
nikami — 2.12 g. 15, s. kolegialna
KGHM.

— tradycyjna Impreza „Skok przez 
Skórę" — 3.12 g. 17 plac Wolności.

— blok imprez barbórkowych — 4 
grudnia a w mm: wręczenie szpad 
górniczych g. 10 Szkoła Podstawowa 
m 3 Polkowice, centralna akademia 
g. 12 cechownia ZG „Rudna".

— uroczysty koncert dla górników i 
ich rodzin g. 18 DKZM,

— dni otwarte w ZG „Lubin” — 
od 1 do 3.12 dla młodzieży szkolnej 
województwa legnickiego i sąsiednich. 
Możliwość zwiedzenia kopalni i zapo­
znania się z jej dorobkiem, obejrze­
nia wystawy maszyn górniczych oraz 
filmów dokumentalnych dot. tejże ko­
palni. ZG „Lubin” przyjmuje zgłosze­
nia plsemru; lub telefoniczne do 30.11. 
to). 407-311.

17.00 Język angielski (39).
17.30 „Pół godziny dla rodziny”.
18,00 Program lokalny.
18.30 „Ginący świat" - angielski 

serial dokumentalny.
19.20 „Piosenkarz tygodnia”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Ambicje i asplrąeje” — re­

portaż.
20.30 „Sprawy na dziś i na jutro’’

— mówią z.wlązkowcy.
20.40 „Akademia życia z Lucyną 

Winnicką".
21.15 „W obronie własnej”.
21.45 „Sprawy na dziś i na Jutro”

— rnówią związkowcy.
22.05 Panorama kina radzieckiego — 

„Wezwij mnie w świetlistą dał”.
23.45 ■Wieczorne wiadomości.
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Dt

(6)
Dt — komentarze. 
„Historia żyje z

„Krąg” — magazyn harcerzy.
Dla dzieci: „Tik - tak". 
„Teleespress".
Losowanie Express Lotka i Su-

wiadomoścl.
a” — film produkcji pol-

„ Źródło siły, -źródło życia”

9.35 „Domowe przedszkole". 
io.oo ** ■ ----------
10JO

sklej.
11.03  _ 

film produkcji węgierskiej.
16.23 Program dnia. DŁ —16.23

'ści.
16.23
10.50
17.15
17.30 . .  _

per Lotka.
Film fabularny.
Dobranoc.
„Studium”.
Dziennik telewizyjny.
Publicystyka.
Dziennik telewizyjny.
„Klatka” — film produkcji pol-

17.40
19.00
19.10
19.30
20.00
19.30
20.15 

skiej.
21J0
21.30

program dokumentalny.
22.25

(2) -
23.25

„Zza wachlarza pani Wandy* 
program rozrywkowy. 
Dt — wiadomości.
Język rosyjski (9).

17.00 Język rosyjski (9).
17.30 „Pół godziny dla rodziny".
18.00 Program lokalny.
18.30 „Kosmiczny test" (31) — Tele­

turniej.
19.00 Przeboje „Dwójki".
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Dookoła świata”.
20.45 „Auto Moto Fan Klub”.
21J5 Studio sport.
22.15 „Osądźmy sami”.
23.00 Wieczorne wiadomości

22.25 „Wieczór z Pegazem”.
23.25 Dt — Wiadomości.

,va '.-ar; --Wt.

18.Su
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SAMOSfA

Do diagramu wpisano wszystkie wy­
stępujące w krzyżówce samogłoski. 
Zadaniem rozwiązującego jest uzupeł­
nienie wolnych kratek spółgłoskami 
tak, aby powstała prawidłowa krzy­
żówka z rzeczowników pospolitych w 
pierwszym przypadku liczby pojedyn­
czej.

„ZBIGNIEW”

KRZYŻÓWKA Z KROKUSEM NR 9

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12
13
'14
15

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15

Litery uszeregowane kolejno od 1 
do 23 utworzą rozwiązanie — przysło­
wie staropolskie, które należy nade­
słać pod adresem redakcji w terminie K) 
dni od daty niniejszego numeru. Wśród 
trafnych, odpowiedzi rozlosowana zo­
stanie nagroda w wysokości 500 zł 
ufundowana przez Społeczny Komitet 
Przeciwalkoholowy w Legnicy.

POZIOMO: maślak lub kurka —
wodze, 2) zapas. 3) niepokój, strach — 
w kominie. 4) wskaźnik, 5) kłótnia, 
sprzeczka — lutowa solenizantka. 6) 
rachunek bankowy, 7) rewia, pokaz — 
roślina oleista. 8) owoc fasoli. 9) od­
miana jęczmienia lub pszenicy — dzia­
ło. 10) imię Delona, aktora francuskie­
go, 11) kompres — system płacy

i pracy, 12) krzew z rodziny wierzbo- 
watych, 13) część walki bokserskiej, 
14) człowiek garbaty. 15) porasta pa­
stwisko.

PIONOWO: 1) cześć złotówki — jed­
nostka floty wojennej, 2) ..przeciwnik” 
Don Kichota, 3) mara, przywidzenia — 
piękność w lesie, 4) może być z po- 
wyłamywanymi szczeblami 5) wielkie 
drzwi, wrota — pogłębiarka. manna 
lub jaglana, 7) wytwór — doktor, 8) 
foka obrączkowana. 9) kolor ciemno­
niebieski — nieproszony gość. 10) hu­
ragan, 11) podpora chromego, 12) mło­
dzieniec pełniący służbę przy rycerzu, 
13) wiedźma. 14) ciągnik, 15) materiał 
ubraniowy.

„Lo-ryś”
CTĄGÓWKA — SZYFR

— 28 20 11 3G 24

18 <5 29 15 12 2< 30 16

25 S 4 35 3 3 ił

22 10 ł 31 33 23 26

2. 6 1 33 3 H 32 13

Wiedząc, że ostatnia litera wyrazu 
poprzedzającego jest zarazem pierw- 
aą następnego, wpisać do diagramu 
Zgadnięte słowa. Następnie uszere­
gować litery od 1 do 38 i odczytać 
Rozwiązanie — przysłowie ludowe.

28) uroczyste przyjęcie wieczorne, 
11) smar stały. 27) rzecz nietykalna, 
32) usidlenie. zbałamucenie, 18) mąż 
własnej matki Jokasty. 13) ukradko­
we podpatrywanie. 33) przenika oglą­
dających horror. 4) rodzaj ćwiczenia 
gimnastycznego.

„GNIEW”

LOGOGRYF
Litery z oznaczonych pól czytane 

kolejno rzędami poziomymi utworzą 
rozwiązanie — znano porzekadło.

1) przestrzeń między dwoma punk­
tami, 2) laur, 3) odmiana wczesnych 
jabłek, 4) służy do mechanicznego 
wzmacniania głosu, 5) rzeka w USA, 
prawy dopływ Ohio. 6) miejce sta­
rożytnych igrzysk sportowych.

„Lo-rys”
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KRZYŻÓWKA

PIONOWO: limit?. Ligia, ekran, gra­
ba. nosek. Cecora. Atula.

POZIOMO: samorodek, watrobiarz, 
wysypisko, rzeżbiarku. Capri, kamasz, 
krach, temat, zabawa, bitwa, rentow­
ność, narciarka, szczekanie, szałamaja.

PIONOWO: łączka, groźba, oblicze, 
fabryka, szwank, muszla, ropucha, do- 
sypka, kłonica, kabanos, materia, sta­
nica, różnica, członek, miarka, terasa, 
baniak, wyścig.

KRZYŻÓWK/1
POZIOMO: Legnica, mikrometr, gra- 

■fc/t, diabetol, anaknra.

K RZ YŻÓ W K A D W U LITERO W A

POZIOMO: próg, skrzat, skakanka. 
Torzyn, keratyna, dramat, szelma. Ha­
kata, zakała, płot, chwila, bistro, chu­
rał, maklcrstwo. awal. archipelag, ka­
skader. czarka.

PIONOWO: brat, praktyka, skrzelo- 
tchawka, Rzym, skra., Anna, kadr, 
bramkarz. Mach, ukwiał. hala, tast, 
zarost, łach, Uralsk, mącher, kliper, 
Wolska. Arad, agar

SZYFROGRAM: Łagodno słowo gniew uśmierza.

G^oC<Ł
MOST PRZEZ BAŁTYK

Odwieczne marzenie Szwedów i 
Duńczyków o zbudowaniu mostu 
przez Baityk spełni się zapewne 
jeszcze w tym stuleciu. Jak poda­
no do wiadomości w Kopenhadze, 
wkrótce ma się rozpocząć budowa 
mostu nad cieśniną Sund. Połączy 
on stolicę Danii z Malmoe.

LOŻE...

36 osób ułożyło się do snu na 
największym na święcie łóżku spo­
rządzonym z sosnowego drewna 
przez stolarza w Caestre (Francja). 
Łóżko to ma wymiary 6 na 4,5 m. 
Wykonane zostało w ciągu 1000 
godzin. Po co — tego nie wiemy...

NAJMŁODSZA 
RADIOAMATORKA

Aby uzyskać „prawa radioama­
torskie”, w Japonii są wymagane 
trudne egzaminy z dziedziny ra- 
dioinżynierii, teorii fal, kierowania 
aparaturą i innych zagadnień tech­
nicznych. Sensacją stała się wia­
domość, iż egzaminy te pomyśl­
nie zdała 5-letnia Itsuko Matsuna- 
ga. Stała się ona najmłodszą ra- 
dioamatorką w Japonii

NIEZWYKŁY ŚLUB

Czworonożni drużbowie towarzy­
szyli w czasie ślubu pannie Smith 
z Tonawarde (USA). Były nimi 
pieski — Pierre, Angel, Pebley i 
Sweet Pea. Pierre niósł w zębach 
wstążkę z obrączkami, Angel cią­
gnęła wózek z kwiatami. Pebley 
niosła tren ślubnej sukni, a Sweet 
Pea był mistrzem ceremonii. Miał 
na sobie biały fraczek. Panna mlo-- 
da jest pielęgniarką psów

NIE PALIĆ

Palenie papierosów wpływa u- 
jemnie na karierę. Wynika to z 
ankiety przeprowadzonej w 100

czołowych firmach amerykańskich. 
Okazało się, że najszybciej awan­
sują w tych firmach pracownicy 
nie palący.

DUCH AGATY CHRISTIE

W Kanadzie rozpoczęło działal­
ność przedsiębiorstwo turystyczne 
o nazwie „Biuro Agaty Christie". 
Wysyła ono turystów do Szkocji 
i lokuje ich na tydzień w starym 
zamczysku, o którym mówi się, że 
w nim straszy. Wśród turystów 
znajduje się para aktorów grają­
cych role mordercy i detektywa. 
W zamku dochodzi do' „morder­
stwa” w duchu powieści A. Chris­
tie, a w „śledztwie” bierze udział 
cala grupa. Wycieczki te. aczkol­
wiek drogie, cieszą się dużym po­
wodzeniem.

ANALFABECI NA SWIECIE

Według ostatnich danych 
UNESCO na świecie żyje około 
890 min analfabetów. Aż 98 proc, 
z tej liczby mieszka w krajach 
rozwijających się. Największy pro­
cent niepiśmiennych jest w Afry­
ce, gdzie 54 proc, ludności nie u- 
mie pisać i czytać. Jeśli chodzi a 
płeć, to w skali światowej kobie­
ty stanowią 60 proc, wszystkich a- 
nalfabetów.

MANDATU NIE BYŁO...

Pewien francuski policjant za­
trzymał pojazd, który jechał z 
nadmierną szybkością i zwrócił się 
do kierowcy: „Pan się chyba wzo­
ruje na Ałainie Proście?” Kierow­
ca bez słowa podał funkcjonariu­
szowi dokumenty, z których wyni­
kało, iż zatrzymany nazywa się... 
Alain Prost i jest mistrzem For­
muły I. Policjant mandatu nie wy­
pisał..

MISS

Na zawodach piękności w Sal- 
sey (W Brytania) zwyciężyła 17- 
-letnia miss Nicoia Barret. Po o- 
głoszeniu werdyktu piękność we­
szła na scenę i oświadczyła: „Na­
zywam się Mikołaj Barret i jestem 
mężczyzną” Konsternacja juro­
rów i publiczności była ogromna!

[“WRÓŻBY' 

3POE8 MIEDZIAKA

A BARAN (21 III—18IV). Spró- 
bój koniecznie zjednać sobie osobę, 
która nie czuje do ciebie sympatii 
i której ty też nie lubisz. Wzajem­
na niechęć nic dobrego wam nie 
da. Pomyśl, że wzajemnego towa­
rzystwa nie unikniecie, więc mo­
że lepiej się polubić?

A BYK (19 IV—20 V). Pracy po 
uszy, a kroi się jeszcze jakieś do­
datkowe zajęcie. Możesz jednak li­
czyć na dobre wyniki, a to da ci 
pełną satysfakcją. Ktoś miły czeka 
na spotkanie.

▲ BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Nie 
zniechęcaj się nadmiarem pracy, 
bo być może z tego wyłoni się ja­
kaś twoja powa pasja. Czeka cię 
też jakaś nowa, interesująca pro­
pozycja. Finanse nie najgorsze.

A RAK (23 VI—22 VII) Masz 
szanse na powodzenie w sprawach 
najbardziej cię teraz interesują­
cych. Pamiętaj jednak że musisz 
być energiczny i taktowny Pod 
tym warunkiem osiągniesz .powo­
dzenie, choć nie będzie ono łatwe

A LEW (23 VII—22 VIII). Wyko­
rzystaj dobrą passę i nawiąż jak 
najwięcej interesujących znajomoś­
ci. Bądź miły i nie zanadto pewny 
siebie. To ci tylko wyjdzie na ko­
rzyść i podniesie temperaturę u- 
czuć w sentymentach

A PANNA (23 VIII—22 IX). Wie­
le pracy i ciekawe sprawy doty­
czące uczuć. Te dwie rzeczy bę­
dą teraz najbardziej się liczyć. O 
finanse nie martw się ża bardzo' 

Trudno, musisz teraz oszczędzać. 
Wkrótce będzie lepiej.

A WAGA (23 IX—22 X). Będziesz 
mieć okazję pokazać co potrafisz. 
Energia, spokój — to teraz będzie 
ważne i to właśnie są twoje atuty. 
Z miłą sercu osobą bądź jak naj­
serdeczniejszy, a wszystko ułoży 
się dobrze.

A SKORPION (23 X—22 XI). Nie. 
spodziewana wizyta osób, na spot­
kanie z którymi dawno przestałeś 
liczyć. Postaraj się być miły — te 
kontakty mogą stać się interesują­
ce. W finansach — rusz bardziej 
głową...

A STRZELEC (23X1—21X11). W 
pracy powodzenie i uznanie, ale co 
do sentymentów — uwaga! Możesz 
wplątać się w historię, która skom­
plikuje ci życie. Zanim dasz się 
porwać urokom i temperamentowi
— przemyśl sprawę W finansach
— tylko pozazdrościć'

A KOZIOROŻEC (22 XII—20 I). 
Nowe środowisko, w którym po- 
czujesz się dobrze i będziesz w nim 
ceniony. Również w sprawach ser­
ca dobre układy Uważaj jedynie 
na finanse, nie rób inwestycji zbyt 
lekkomyślnie Z tym trzeba trochę 
poczekać

A WODNIK (211 — 18 11) Zbierz 
całą energię, pomysłowość i przed­
siębiorczość, aby pokazać się teraz 
z jak najlepszej strony Teraz bo­
wiem mogą nastąpić sytuacje, wa­
żące na twoich dalszych planach. 
Wkrótce miłe, choć niespodziewa­
ne spotkanie

A RYBY (19 II—20 III). Zwolnij 
tempo! Nie wszystko musisz zrobić 
od razu i nie wszystko na celują­
co. Dbaj bardziej ó miłą sercu oso­
bę. Wkrótce czeka cię pochwala i 
uznanie. Spotkasz się też z kimś 
życzliwym, kto zawsze jest pod 
twymi urokiem.,.'


